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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Szpitalny	oddział	ra tunkowy	w	pełnym	pogotowiu	cze kał	na	pa cjenta	transpor to-
wa ne go	he likopte rem.	Śmigłowiec	wylą dował	na	da chu	budynku,	w	powie trzu	roz -
niósł	się	lekki	za pach	spa lin.	Pie lę gniar ka	Emily	Hoover	sta ła	w	holu,	wska zując	ra -
townikom	salę	przygotowa ną	na	przyję cie	ofia ry	wypadku.
Pa cjent	w	 sta nie	 krytycz nym.	W	 szpita lu	 znajdują cym	 się	w	 pobliżu	 autostra dy

taka	 sytuacja	 to	 chleb	 powsze dni.	 Na	 oddzia le	 ra tunkowym	 bez ustannie	 coś	 się
dzie je,	 nie	ma	 chwili	 wytchnie nia.	 Ani	 cza su	 na	 roz pa mię tywa nie	 prze szłości.	 To
dla te go	Emily	zde cydowa ła	się	wrócić	do	rodzinne go	mia sta.	Chcia ła	za cząć	życie
od	nowa,	to	po	pierwsze.	A	po	drugie,	prze pra cować	traumę,	jaka	jej	cią żyła.	Przy-
najmniej	 tak	 to	widzia ła,	 tak	 to	 sobie	 tłuma czyła.	 Znowu	 zna la zła	 się	w	 szpita lu,
w	którym	wte dy	pra cowa ła.	I	mia ła	wra że nie,	że	czas	się	cofnął.
Na gle	 sta ło	 się	coś,	 cze go	nie	ocze kiwa ła.	Nad	za krwa wionym	pa cjentem	 le żą -

cym	na	szpitalnym	wóz ku	pochylał	się	za chla pa ny	krwią	chirurg.	Na	widok	le ka rza
nogi	się	pod	nią	ugię ły,	na	ple cach	poczuła	struż ki	potu.	O	Boże,	pozna ła	go,	ser ce
mocniej	 jej	za biło.	Nie co	się	posta rzał	przez	 te	 trzy	 lata,	 lecz	na dal	był	za bójczo
przystojny.	 Na	 jego	 twa rzy	ma lowa ło	 się	 intensywne	 skupie nie	 i	 pewność	 sie bie,
której	wcze śniej	u	nie go	nie	widzia ła.	Ciemnobrą zowe,	lekko	fa lowa ne	włosy,	te raz
w	 nie ła dzie.	 Nie bie skie	 oczy	 płoną ce	 ża rem,	 które go	 nie	 za pomnia ła	 mimo	 tych
trzech	lat.
–	Proszę	trzy	jednostki	pełnej	krwi.	Trze ba	na tychmiast	zrobić	wkłucie	centralne.

I	powia domić	blok	ope ra cyjny.	 –	Doktor	Cha se	Montgome ry	błyska wicz nie	 rzucał
pole ce nia,	gdy	pa cjenta	wwożono	do	sali.
Życie	męż czyzny	wisia ło	na	włosku.	Emily	zdusiła	emocje,	wprawnie	podłą czyła

apa ra turę	monitorują cą	ciśnie nie	i	pra cę	ser ca.	Choć	inni	tego	nie	widzie li,	dłonie
jej	drża ły.	Nie	dla te go,	 że	 to	 jej	pierwszy	dzień	w	nowej	pra cy,	bo	mia ła	 za	sobą
dzie sięć	lat	doświadcze nia.	Jednak	to	miejsce,	ten	męż czyzna.	To	dla te go	się	trzę -
sła.	Z	powodu	wspomnień	ich	wspólnej	prze szłości.
–	Trze ba	mu	zrobić	nar kozę.	I	za raz	intubować.
–	Spróbuję	kogoś	ścią gnąć.	–	Liz,	prze łożona	pie lę gnia rek,	chwyciła	za	te le fon.
–	Niech	zejdzie	chirurg.	Ja	zajmę	się	intuba cją,	przez	ten	czas	niech	ktoś	podłą czy

kroplówkę	dożylną.	Trze ba	jak	najszyb ciej	zrobić	wkłucie	centralne.
–	Już	dzwonię.
–	Ze staw	do	kroplówki	jest	przygotowa ny.	Je śli	najpierw	go	intubuje my,	to	za raz

podam	na rzę dzia	–	skupia jąc	spojrze nie	na	pa cjencie,	powie dzia ła	Emily	w	kie runku
chirur ga.
Stojąc	 do	 niej	 tyłem,	 zdejmował	 kitel.	 Znie ruchomiał.	 Po	 chwili	 się	 odwrócił

i	przez	kilka	se kund	wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza ją cym	zdumie niem.
Poczuła	skurcz	w	żołądku,	ser ce	za biło	 jej	sza leńczym	rytmem.	Cha se	wyglą dał

zna komicie,	nie	była	w	sta nie	za pa nować	nad	emocja mi.	Wpa trywał	się	w	nią	roz -



sze rzonymi	ocza mi,	otworzył	usta	i	poruszył	się	gwałtownie,	jakby	go	ktoś	uszczyp-
nął.	Trwa ło	to	mgnie nie,	lecz	bole sne	za skocze nie	w	jego	oczach	na	za wsze	wryło
się	w	 jej	 pa mięć.	 Skrzywdziła	 go.	 Prze żył	 szok	 na	 jej	widok,	 lecz	 nie	 zmie nił	 się
przez	te	lata,	odkąd	się	roz sta li.	Od	kie dy	od	nie go	ode szła.
–	Emily?	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę	i	przysta nął.	–	Co	ty	tu	robisz?	–	Prze suwał	po

niej	wzrokiem,	jakby	nie	mógł	uwie rzyć	wła snym	oczom.	–	Co	się	sta ło	z	twoimi	wło-
sa mi?
Nim	zdą żyła	otworzyć	usta,	do	sali	wpa dła	gromadka	ludzi.	Chyba	cały	ze spół	chi-

rur gów,	łącz nie	z	re zydenta mi.	W	szpita lu	klinicz nym	szkoliło	się	wie lu	spe cja listów.
Widać	lubili	dzia łać	grupowo.
–	Kto	wzywał	chirur ga?	Je ste śmy	gotowi.
Cha se	prze niósł	wzrok	na	le ka rza.
–	Ktoś	mógłby	za łożyć	wkłucie	centralne?	Ja	zajmę	się	intuba cją.	–	Cha se	rzucił

w	kąt	za krwa wiony	far tuch.
Najstar szy	chirurg	kiwnął	głową.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Zdjął	far tuch	i	podał	go	studentowi.
–	Będę	panu	asystować,	doktorze.	–	Emily	skorzysta ła	z	oka zji,	by	ode rwać	się	od

prze nikliwe go	wzroku	Cha se’a	i	biją cej	od	nie go	wrogości.	Atmosfe ra	i	tak	była	peł-
na	na pię cia.	Wprawdzie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	dojdzie	do	konfronta cji,	lecz	nie
spodzie wa ła	się,	że	sta nie	się	to	już	pierwsze go	dnia.	–	Na rzę dzia	są	przygotowa ne.
–	To	świetnie.	A	już	myśla łem,	że	to	nie	bę dzie	ta kie	proste.	–	Z	uśmie chem	puścił

oko	do	Emily.
Pewność	sie bie	i	bez czelna	arogancja,	jaką	czę sto	wyka zywa li	chirur dzy,	za wsze

budziły	w	niej	mie sza ne	uczucia.	Z	jednej	strony	wie dzia ła,	że	może	zdać	się	na	ich
wie dzę	i	umie jętności,	z	drugiej	–	ta kie	podejście	ją	szokowa ło.
–	Czy	my	się	nie	zna my?	Nie	pra cowa ła	tu	pani	wcze śniej?	–	Zmarsz czył	brwi,	sta -

ra jąc	się	ją	sobie	przypomnieć.
–	Owszem.	I	wróciłam.	Tutaj,	doktorze	Bla ze.	–	Wska za ła	ge stem,	by	prze szedł

na	drugą	stronę	pa cjenta	i	sta nął	obok	niej.	Cie szyła	się,	że	najwyraź niej	pa mię tał
ją	tylko	jako	jedną	z	pie lę gnia rek.	Przynajmniej	nic	inne go	nie	dał	po	sobie	poznać.
–	Doktorze	Bla ze.	Ha!	Od	lat	nikt	tak	do	mnie	nie	mówił.
–	Pa mię tam,	że	za wsze	był	pan	jak	piorun,	bie gał	pan	po	szpita lu,	aż	fur cza ło	–	do-

da ła	z	uśmie chem,	ką tem	oka	chwyta jąc	posępne	spojrze nie	Cha se’a.
–	Och,	to	były	cza sy.	–	Potrzą snął	głową.	–	Co	z	tym	pa cjentem?	–	za pytał,	zwra ca -

jąc	się	do	Cha se’a.	–	Widzę,	że	stra cił	rękę.
–	Wypa dek.	Cię ża rówka	go	przygniotła.	Musia łem	na	miejscu	amputować	rękę.	–

Nie	miał	wyjścia.	Prioryte tem	za wsze	jest	ra towa nie	życia.	I	na	tym	musi	się	sku-
pić.	Te raz	tylko	to	jedno	się	liczy,	nie	ma	nic	waż niejsze go.	Jest	tu	po	to,	by	ra tować
pa cjenta.
Prze żył	szok	na	widok	Emily,	w	dodatku	w	tak	nie ocze kiwa nych	okolicz nościach.

Musi	się	ogar nąć,	uciszyć	wzburzone	emocje.	Wprawnie	usta wiał	głowę	pa cjenta,
szykując	go	do	intuba cji.
–	Kie dy	 jego	 stan	 się	usta bilizuje,	 za bierz cie	go	na	blok	ope ra cyjny	 i	 oczyśćcie

ranę.	Na	miejscu	musia łem	dzia łać	szyb ko,	a	wa runki	były	nie szcze gólne.
Był	opa nowa ny	i	wywa żony,	ale	w	jego	tonie	Emily	czuła	na pię cie.	Surowe	spoj-



rze nie	i	lekko	za ciśnię ty	mię sień	szczę ki	za wsze	go	zdra dza ły.	Stę ża ła,	mimowolnie
spodzie wa jąc	się	ostrych	słów.	Czuła	się	winna.	Powinna	go	uprze dzić	o	powrocie,
ale	stchórzyła.	Bała	się,	jak	za re aguje,	słysząc	jego	głos.	Te raz	ża łowa ła,	że	tak	po-
stą piła.	I	dla	niej	byłoby	le piej,	żeby	ktoś	wcze śniej	mu	powie dział.
–	 Liz,	 za czyna my	 intubować.	 Czy	 uda ło	 się	 powia domić	 jego	 rodzinę?	 –	 Cha se

prze jął	inicja tywę.	To	jego	pa cjent,	póki	nie	prze ka że	go	pod	opie kę	inne go	le ka rza.
–	Rodzina	już	je dzie.	–	Liz	przygotowa ła	dla	Cha se’a	ze staw	na rzę dzi.
–	No	to	robimy	wkłucie	i	za raz	poda	mu	pani	krew,	zgoda?	–	za rzą dził	doktor	Bla -

ze.
Wie le	razy	asystowa ła	przy	ta kich	za bie gach.	Wcze śniej,	pra cując	na	eta cie,	i	te -

raz,	gdy	przez	agencję	pie lę gnia rek	 za wie ra ła	kontrakty	 cza sowe.	Pozna ła	 róż ne
szpita le,	od	ka me ralnych	po	wielkie	kliniki,	ale	nigdy	dotąd	nie	zda rzyło	się	jej	pra -
cować,	czując	na	kar ku	oddech	byłe go	kochanka.	Wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów
i	powoli	wypusz cza ła	powie trze,	próbując	uspokoić	ner wy.	Jak	mogła	myśleć,	że	po-
wrót	tu	to	dobry	pomysł?	Wma wiać	sobie,	że	powinna	sta wić	czoło	 lę kom?	Co	za
bzdura.	 Czuła	 na ra sta ją cą	 pa nikę	 i	 najchętniej	 do	 końca	 zmia ny	 prze sie dzia ła by
w	ciemnej	sza fie.
Doktor	 Bla ze	 za łożył	 ostatnie	 szwy	 i	 pa cjent	 był	 gotowy	na	 przyję cie	 krwi.	 Im

szyb ciej	się	ją	uzupełni,	tym	większe	ma	szanse	na	prze życie.
Cichy	gwar	był	 zna jomy	 i	dzia łał	uspoka ja ją co.	Kilka	osób	zna ła	wcze śniej,	 inni

wyda wa li	się	obcy.	Nie którzy	we soło	ma cha li	na	powita nie,	choć	potem	nie co	sztyw-
nie li.	Spodzie wa ła	się,	że	powrót	nie	bę dzie	ła twy.	Część	osób	pa mię ta ła	ją	z	pra cy,
inni	tylko	słysze li	o	tym,	co	ją	spotka ło.
Wszyscy	sprawnie	robili,	co	do	nich	na le ża ło.	Te raz,	gdy	najgor sze	było	za	nimi

i	na pię cie	nie co	opa dło,	za czę ły	się	roz mowy	o	pogodzie	i	zbliża ją cych	się	re ga tach
w	Che sa pe ake	Bay.	Wresz cie	mogli	trochę	się	odprę żyć.	Z	wyjątkiem	jej.	Chyba	już
nigdy	nie	bę dzie	do	tego	zdolna.	Bywa ły	dni,	że	poma ga ło	jej	tylko	ab solutne	skupie -
nie	na	pra cy.	Od	kosz ma ru,	który	zmie nił	jej	życie,	minę ły	trzy	lata,	mimo	to	cza sem
mia ła	wra że nie,	jakby	to	było	wczoraj.
–	Liz,	może	jesz cze	raz	za dzwonię	na	blok	ope ra cyjny?	–	Chcia ła	wyjść	z	sali,	zna -

leźć	się	da lej	od	Cha se’a,	za czerpnąć	powie trza.	Źle	się	czuła	w	za tłoczonych	i	cia -
snych	pomiesz cze niach.	Podob nie	na	klatkach	schodowych	i	koryta rzach.
Lęk	cały	czas	się	w	niej	cza ił	i	nie	potra fiła	się	od	nie go	uwolnić.	Jesz cze	nie.	Te -

raz,	kie dy	zna la zła	się	tak	blisko	Cha se’a,	było	jesz cze	trudniej.	Strach	ściskał	ją	za
gar dło.	Prze łknę ła	ślinę,	próbując	ode pchnąć	od	sie bie	wspomnie nie	rąk	za ciska ją -
cych	się	na	jej	szyi,	ata kują cych	cia ło.	Kaszlnę ła,	zwinę ła	dłonie	w	pię ści.
–	Nie,	zostań	tu	i	miej	na	oku	pa cjenta.	Ja	do	nich	za dzwonię.	Już	powinni	po	nie go

schodzić.	–	Gdy	się gnę ła	po	te le fon,	w	progu	poja wił	się	wózek.
–	Spokojnie,	już	je ste śmy.	–	Je den	z	postawnych	męż czyzn	podniósł	ręce	do	góry

i	rozejrzał	się.	–	Chyba	jesz cze	nie	skończyliście.	Za cze ka my	na	ze wnątrz.
–	Nie,	już	może cie	go	brać.	Pójdę	z	wami	i	po	drodze	wszystko	opowiem.	–	Cha se

popa trzył	na	le ka rza.	–	Po	da chowa niu	wypadł	z	cię ża rówki	i	wrak	przygwoź dził	mu
lewą	rękę	–	wyja śnił,	podczas	gdy	ze spół	przygotowywał	pa cjenta	do	transpor tu.
–	Dzia łał	pan	błyska wicz nie,	skoro	zdą żył	pan	tu	go	dowieźć.	–	Chirurg	spokojnie

popra wił	kołnierz	 far tucha,	 jakby	szykował	się	do	biura,	a	nie	do	skomplikowa nej



ope ra cji.	Musiał	mieć	ner wy	ze	sta li.
–	 Przywieź liśmy	 go	 he likopte rem.	 To	 dla te go.	 –	 Cha se	 na brał	 powie trza,	 jakby

wspomnie nie	wypadku	było	dla	nie go	przykre,	ale	Emily	wie dzia ła	swoje.	Był	odpor -
ny	na	ta kie	prze życia.	Wszystko	spływa ło	po	nim	jak	po	kacz ce.	Nie	dla te go,	że	był
zimny	 i	 nie czuły;	 po	 prostu	wszystko	 sobie	 szufladkował.	 Jej	 też	 przydzie lił	 rolę,
w	której	nie	mogła	się	odna leźć,	która	ją	przytła cza ła.	Ucie kła	więc	i	ucie ka ła,	póki
nie	dotar ła	do	kre su.
Uciecz ka	nigdy	nie	jest	roz wią za niem,	ale	do	tego	wniosku	musia ła	dojść	sama.
–	Świetnie.	Wzię liście	kończynę?	Może	uda	się	ją	doszyć?	Mamy	wspa nia łych	na -

czyniowców.
Cha se	wska zał	lodówkę	stoją cą	na	bla cie,	sa nita riusz	szyb ko	umie ścił	ją	pod	wóz -

kiem.	Po	chwili	wszyscy	ruszyli	w	stronę	wind.	Głosy	z	koryta rza	cichły.
–	Emily,	wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	Liz,	za czyna jąc	szykować	salę	na	przy-

ję cie	kolejne go	pa cjenta.	–	Hej,	obudź	się!	Dobrze	się	czujesz?
–	 Słucham?	 –	 Za mruga ła,	 dopie ro	 te raz	 uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 wpa truje	 się

w	pusty	korytarz.	–	Tak,	oczywiście.	–	Chcąc	ukryć	za kłopota nie,	się gnę ła	po	zużyte
opa trunki	i	włożyła	je	do	kosza	na	odpa dy.	–	Mogę	posprzą tać,	je śli	masz	coś	inne go
do	zrobie nia.	–	Chętnie	zosta nie	sama,	otrzą śnie	się	z	szoku.
–	Posprzą ta my	ra zem.	Taki	tu	mamy	zwyczaj.	–	Liz	włożyła	zużyte	igły	do	spe cjal-

ne go	pojemnika	na	ścia nie.	–	Gdzie	indziej	może	bywa	ina czej,	ale	u	nas	wszystkie
pie lę gniar ki	są	traktowa ne	tak	samo.	Również	te	pra cują ce	cza sowo.	–	Uśmiechnę -
ła	się	do	Emily.	–	Już	od	wejścia	tra fił	ci	się	trudny	przypa dek,	więc	na	resz tę	dnia
przydzie lę	ci	ła twiejszych	pa cjentów.	Nie	mogę	tego	za gwa rantować,	ale	spróbuję.
–	Dzię ki.	–	Miło	słyszeć,	że	nic	się	nie	zmie niło	od	cza sów,	kie dy	tu	pra cowa ła.
Uśmiechnę ła	się	i	poczuła	raź niej.
Wkrótce	sala	była	gotowa	na	nowe go	pa cjenta.	Bo	to,	że	taki	nie długo	się	poja wi,

było	wię cej	niż	pewne.
–	Coś	mi	się	widzi,	że	już	znasz	doktora	Montgome ry’ego?	Mam	ra cję?	–	Liz	mia ła

dobre	oko.	Nic	jej	nie	umyka ło.	–	Część	per sone lu	chyba	też	cię	zna.
–	Tak,	pra cowa liśmy	ra zem.	Trzy	lata	temu.	–	Opuściła	wzrok	i	sta ra ła	się	za pa -

nować	 nad	 sobą.	 Nie gdyś	 Cha se	 był	 ca łym	 jej	 świa tem	 i	 przyszłością.	 Dopóki
wbrew	sobie	od	nie go	nie	ode szła.	–	Znam	tu	jesz cze	kilka	innych	osób.	–	Ludzi,	któ-
rzy	ura towa li	jej	życie.
–	To	chyba	coś	wię cej	niż	zwykła	zna jomość	z	pra cy.	–	W	głosie	Liz	za brzmia ła

cie ka wość	i	współczucie,	jakby	intuicyjnie	domyśla ła	się	odpowie dzi.
–	 To	 prawda.	 –	 Ile	 może	 powie dzieć,	 nie	 mówiąc	 wszystkie go?	 –	 Chodziliśmy

z	sobą,	ale	to	dawne	dzie je.	–	Te raz	to	dla	niej	wiecz ność.	Nie	musi	mówić	Liz,	że
byli	parą,	że	to	był	poważ ny	zwią zek,	dopóki	nie	pa dła	ofia rą	se ryjne go	gwałcicie la
i	musia ła	całkowicie	odmie nić	swoje	życie.	Za cząć	je	od	nowa.	Już	bez	Cha se’a.
Liz	popa trzyła	na	nią	uważ nie.
–	Czy	to	nie	wpłynie	na	wa sze	re la cje?	Czy	bę dziesz	mogła	z	nim	pra cować?	Cha -

se	to	je den	z	na szych	najlepszych	le ka rzy.	Je śli	taki	układ	ci	nie	odpowia da,	to	może
za sta nówmy	 się,	 czy	 cze goś	 nie	 zmie nić?	 Prze nieść	 cię	 na	 inny	 oddział	 czy	 coś
w	tym	stylu?
–	Nie,	nie	ma	proble mu.	Będę	z	nim	współpra cować	wyłącz nie	za wodowo.	Je stem



pewna,	że	bę dzie	dla	mnie	miły.	–	Pra ca	za wsze	była	dla	nie go	nume rem	je den.	Ka -
rie ra,	pra ca,	ra towa nie	ludzi.	To	było	waż niejsze	niż	ona.
–	Skoro	je steś	pewna.	–	Liz	za sunę ła	za słonę	oddzie la ją cą	pomiesz cze nie.	–	Liczę,

że	dasz	mi	znać,	je śli	coś	się	zmie ni.
–	Oczywiście.	Dzię ki.	–	Wsunę ła	ręce	w	kie sze nie.	Jest	dorosła	i	bę dzie	się	za cho-

wywać	jak	dorosła.	Zresz tą	Cha se	za pewne	bę dzie	ją	ignorować.
Jej	brat	nie	ukrywał,	że	Cha se	fruwał	z	kwiatka	na	kwia tek,	zmie niał	pa nienki	jak

rę ka wicz ki.	Ona	pewnie	już	nic	dla	nie go	nie	zna czy.
–	To	co	te raz?	–	Woli	coś	robić,	bo	wte dy	nie	wra ca	myśla mi	do	prze szłości,	nie

roz trzą sa,	co	by	było	gdyby.
–	Pra cy	nie	za braknie.	Szpital	nie	jest	duży,	ale	non	stop	mamy	młyn.	Autostra da

jest	blisko	i	nie	ma	dnia	bez	wypadku.	–	Liz	prowa dziła	ją	do	dyżur ki	pie lę gnia rek.	–
Na wet	je śli	te raz	ura zy	cię	nie	rusza ją,	to	pod	koniec	kontraktu	zmie nisz	zda nie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Cha se	wolnym	krokiem	wra cał	na	oddział	ra tunkowy,	myśla mi	wciąż	krą żąc	wokół
pra cy	 i	 sta ra jąc	się	za chować	spokój.	Nie	przychodziło	mu	 to	 ła two.	Mimowolnie
był	spię ty.	Na	widok	Emily	w	dyżur ce	poczuł	wzburze nie.	Do	dia bła,	co	ona	tu	robi?
W	jego	szpita lu?	Może	to	trochę	na cią ga ne	stwier dze nie,	ale	prze cież	to	ona	stąd
ode szła,	a	on	na dal	tu	pra cował.
Wyprowa dziła	 się	 z	 miesz ka nia,	 odda ła	 rze czy	 na	 prze chowa nie	 i	 odje cha ła

w	siną	dal.	Nie	przejmując	się	nim,	nie	za sta na wia jąc,	jak	to	na	nie go	podzia ła,	ile
bólu	mu	przysporzy.	Mia ła	do	nie go	żal?	Nigdy	mu	tego	nie	powie dzia ła,	to	on	czuł
się	winny	i	nie ustannie	sam	sie bie	oskar żał.	Nie	ochronił	jej,	nie	był	przy	niej,	gdy
go	potrze bowa ła,	cokolwiek	by	to	zna czyło.	Kie dy	dziś	ją	zoba czył,	odżyły	uczucia,
które	już	pra wie	w	sobie	zdusił,	z	którymi	nie	potra fił	żyć.	Nie	chciał	do	tego	wra -
cać.
Prze żył	szok,	widząc	ją	dzisiaj	w	szpita lu.	Dźwięk	jej	głosu,	miękki	 ła godny	ton,

zna jomy	i	nie za pomnia ny,	docie ra ją cy	do	głę bi	duszy,	budzą cy	emocje.	Nie	spodzie -
wał	się	jej,	nie	był	przygotowa ny	na	to	spotka nie.	Ktoś	mógł	go	uprze dzić.	Miałby
czas	się	przygotować,	otoczyć	murem.	Nigdy	by	nie	przypuścił,	że	Emily	wróci,	że
znów	znajdzie	się	w	miejscu,	gdzie	wszystko	się	za czę ło.
To	 było	 najbar dziej	 zdumie wa ją ce.	Wróciła	 tu,	 choć	w	 okolicy	 są	 inne	 szpita le.

Więc	dla cze go	akurat	tutaj?	I	dla cze go	te raz?	To	za gadka,	którą	musi	roz wią zać,
a	potem	wrócić	do	wła sne go	życia.
Nie	spodzie wał	się,	że	 jesz cze	kie dyś	ją	zoba czy.	Roz sta nie	było	gorz kie,	do	tej

pory	drę czyło	go	poczucie	winy.	Nie	mógł	sobie	tego	da rować.
To	przez	nie go	była	sama	i	bez bronna.	Le dwie	prze żyła	atak,	otar ła	się	o	śmierć,

ucier pia ła	fizycz nie	i	psychicz nie.	Nie	potra fił	jej	pomóc,	nie	umiał.	Miał	wyrzuty	su-
mie nia,	obar czał	się	winą	za	wszystko,	co	się	sta ło.	Dla te go	się	wycofał.	Myślał,	że
Emily	potrze ba	cza su	i	prze strze ni.	Nie	za kła dał,	że	na	za wsze.	Danny,	brat	Emily,
był	dobrym	kumplem,	ale	nie	uprze dził	go	o	jej	przyjeź dzie.	Może	nie	chciał	go	nie -
pokoić,	a	może	uznał,	że	Emily	już	go	nie	ob chodzi.
To	fakt,	że	po	jej	wyjeź dzie	za czął	sza leć.	Za drę czał	się	poczuciem	winy,	wyrzucał

sobie,	że	ją	za wiódł,	cier piał,	że	go	zosta wiła.	Rzucił	się	w	wir	życia,	uma wiał	się	na
pra wo	i	lewo,	bez	prze bie ra nia.	Cza sa mi	dla	za ba wy	czy	seksu,	cza sa mi	z	żalu,	cza -
sa mi	bez	powodu,	bo	samo	tak	wychodziło.
Jednak	żadna	z	tamtych	kobiet	nie	mogła	równać	się	z	Emily.	Z	żadną	nie	łą czyło

go	to,	co	było	mię dzy	nimi,	nim	ich	życie	roz sypa ło	się	w	drob ny	mak.	Kosz mar,	jaki
prze żyła,	dotknął	ich	oboje.	Sam	le dwie	się	pozbie rał.	Musia ło	minąć	kilka	lat,	by
znów	poczuł	się	człowie kiem.	A	te raz	wystar czyło	mgnie nie	i	wszystko	zniknę ło.
Gdy	usłyszał	jej	głos,	prze pełniła	go	sza leńcza	ra dość,	a	za raz	potem	przytła cza -

ją cy	smutek.	Nic	się	nie	zmie niło.	Ten	głos	i	wielkie	wyra ziste	oczy,	a	jego	cia ło	na -
tychmiast	za re agowa ło.	Za wsze	tak	było,	więc	cze mu	te raz	mia łoby	być	ina czej?



Za mknął	drzwi	ga bine tu	i	usiadł	przy	kompute rze,	by	zrobić	notatkę	z	dzisiejsze -
go	wypadku.	Nie tknię ta	kawa	stygła,	 słowa	na	ekra nie	się	zle wa ły.	Nic	nie	mia ło
sensu.	Przycisnął	palce	do	oczu,	sta ra jąc	się	wyma zać	ob raz	Emily	z	na stroszonymi
włosa mi,	tak	innej,	a	wciąż	ta kiej	sa mej	i	pięknej.
Dla cze go	wróciła?

Ani	przez	moment	nie	za kła da ła,	że	ujrzy	go	już	pierwsze go	dnia.	Nic	dziwne go,
że	to	spotka nie	tak	ją	poruszyło.	Teore tycz nie	była	przygotowa na,	jednak	rze czywi-
stość	pokona ła	wyobra że nia.	Cóż,	życie	jest	nie prze widywalne.
Co	myśla ła,	pla nując	powrót?	Chcia ła	prze te stować	samą	sie bie?	Na	co	liczyła?

Że	na	sie bie	nie	wpadną,	że	Cha se	jej	nie	roz pozna?	Była	bez na dziejnie	głupia,	sko-
ro	mia ła	taką	na dzie ję,	świa domie	czy	nie.	Odbudowa nie	życia	na	nowo	nie	bę dzie
ta kie	proste.
Powinna	być	z	sobą	szcze ra.	Chcia ła	go	zoba czyć,	prze konać	się,	czy	mię dzy	nimi

coś	pozosta ło.	Tyle	rze czy	zdoła ła	wyprostować,	ale	to	jedno	na dal	było	wielką	nie -
wia domą.	Chcia ła	doga dać	się	z	nim,	de finitywnie	usta lić	ich	re la cję.	W	pra wo	albo
w	lewo.	Ina czej	wciąż	bę dzie	w	roz ter ce.	Bo	wca le	się	z	nie go	nie	wyle czyła.
Wypar cie	to	cudowna	rzecz,	 jakże	pomocna	w	wie lu	dra ma tycz nych	sytuacjach.

Potra fi	wspa nia le	ma mić,	cza sem	na wet	długo.	Tak	było	z	nią.	W	tych	najgor szych
momentach	to	było	jej	zba wie nie.	Minę ło	sporo	cza su,	nim	sta nę ła	na	nogi,	poczuła
się	nie za leż na.	Za czę ła	wszystko	od	nowa	i	są dziła,	że	sama	również	prze szła	we -
wnętrz ną	prze mia nę.
Cha se	od	razu	 ją	przejrzał.	Wystar czyło	 jedno	spojrze nie	 tych	prze nikliwie	nie -

bie skich	oczu,	by	to	do	niej	dotar ło.	A	już	się	wyda wa ło,	że	wyma za ła	je	z	pa mię ci
i	za pomnia ła	Cha se’a.	Myśla ła,	że	jest	gotowa	na	ponowne	spotka nie,	na	pra cę	ra -
mię	w	ra mię.	Jednak	ten	plan	roz sypał	się	jak	domek	z	kart,	gdy	go	ujrza ła.
Roz sta nie	było	bole sne,	jej	świat	się	za kołysał,	jednak	ja koś	prze żyła.	Te raz	wy-

star czyło	jedno	spojrze nie,	a	świat	znowu	za chwiał	się	w	posa dach.
Jedno	 jest	pewne:	powinna	ponownie	prze myśleć	swoją	de cyzję.	Chcia ła	wrócić

do	domu,	zna leźć	swoje	miejsce.	Tutaj	ma	rodzinę	i	zna jomych,	z	tym	mia stem	wią -
żą	 się	 wspomnie nia.	 Może	 Liz	 ma	 ra cję,	 może	 rze czywiście	 powinna	 poprosić
o	prze nie sie nie	na	inny	oddział?	Wte dy	ich	kontakty	będą	spora dycz ne.	Bę dzie	pra -
cować,	spotykać	się	z	przyja ciółmi	 i	 z	bliskimi,	chodzić	w	ulubione	miejsca,	 znów
udzie lać	się	towa rzysko.	Brzmi	to	całkiem	nie źle.
Ale	nie	dla	niej.	Wprawdzie	wyje cha ła	z	mia sta,	ale	nigdy	nie	uwa ża ła	sie bie	za

tchórza.	Nigdy	nie	 ra towa ła	 się	 uciecz ką,	 to	 nie	 le ża ło	w	 jej	 na turze.	 Powrót	 do
domu	był	ostatnim	eta pem	długie go	proce su	dochodze nia	do	sie bie.	Za toczyła	pełne
koło,	powra ca jąc	do	miejsca,	gdzie	wszystko	się	za czę ło.	Chcia ła	sta wić	czoło	 lę -
kom	i	oba wom,	zmie rzyć	się	ze	swoimi	de mona mi.
Już	pora.	Minę ły	prze cież	trzy	lata.	Czuła	się	na	siłach	to	zrobić.	To	ostatni	krok

do	całkowite go	ule cze nia.	Dzisiaj	za czę ła	próbę	i	oka że	się,	jak	z	niej	wyjdzie.
Mie siąc	temu,	gdy	prowa dziła	roz mowy	na	te mat	nowe go	kontraktu,	spra wa	wy-

da wa ła	się	oczywista.	Przyje dzie	do	rodzinnej	Wir ginii,	je sień	i	świę ta	spę dzi	z	bli-
skimi.	Rodzice	nie	posia da li	się	z	ra dości,	Danny	też	ją	wspie rał.	Wszyscy	uwa ża li,
że	to	ide alny	pomysł.	Pora	wrócić	do	domu	i	odbudować	swoje	życie.



Tak	to	bywa	z	ide alnymi	pomysła mi.	Na	eta pie	pla nowa nia	wyda ją	się	fanta stycz -
ne,	lecz	póź niej	nie koniecz nie	się	sprawdza ją.
Te raz	ogar nę ły	ją	wątpliwości.	Już	nie	była	pewna,	czy	jest	gotowa	na	konfronta -

cję	z	Cha se’em.	Bo	prze cież	to	ona	go	zosta wiła.
–	To	jak,	skończyłaś?	–	Głos	Liz	wyrwał	ją	z	za myśle nia.
–	Tak.	Co	te raz?
–	Szkole nie	kompute rowe.	Od	cza sów,	gdy	tu	pra cowa łaś,	program	na	pewno	się

zmie nił.	Połowa	per sone lu	na dal	ma	z	nim	problem.	Przyucze nie	się	do	nie go	to	dro-
ga	przez	mękę.
–	Mia łam	do	czynie nia	z	wie loma	progra ma mi,	więc	jest	szansa,	że	go	znam.
–	Byłoby	świetnie.	Oszczę dziłoby	nam	kłopotu.
Emily	za sia dła	przed	kompute rem,	za pozna ła	się	z	progra mem	i	sposobem	prowa -

dze nia	dokumenta cji.	W	ostatnich	la tach	rze czywiście	wprowa dzono	trochę	zmian.
Kie dy	ja kiś	czas	póź niej	szła	po	kawę,	na stą piło	to,	cze go	najbar dziej	się	oba wia -

ła.
Spotka ła	się	twa rzą	w	twarz	z	Cha se’em.
–	Cześć.	–	Za czer wie niła	się,	próbowa ła	odgar nąć	za	ucho	pa semko	włosów.	Daw-

ny	na wyk,	gdy	jesz cze	mia ła	długie	włosy.	Te raz	le dwie	się ga ły	uszu.
–	Cześć.	–	Cha se	wyda wał	się	równie	za skoczony.	Odchrząknął,	prze sunął	po	niej

spojrze niem.	–	Ścię łaś	włosy.
–	Tak.	–	Czuła	się	skonster nowa na.
–	Długie	wyglą da ły	le piej.	–	Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	pa mię tał	albo	próbował	sobie

przypomnieć	jej	dawny	wygląd.
–	 Ta kie	 bar dziej	 mi	 odpowia da ją.	 –	 Chcia ła	 go	 ominąć,	 Cha se	 zrobił	 to	 samo.

I	oboje	na	sie bie	wpa dli.
–	Prze pra szam.
–	Prze pra szam.	–	Tupnę ła.	–	Strasz nie	to	wkurza ją ce.
–	Co	cię	tak	wkurzyło?	Że	wpa dłaś	na	mnie?	Bo	powie dzia łem,	że	le piej	ci	w	dłu-

gich	włosach?
Cofnął	się,	cie ka wy	odpowie dzi.	Skrzyżował	ra miona	i	cze kał.	Żadna	odpowiedź

nie	spotka	się	z	jego	aproba tą.	Bo	niby	cze mu?	To	ona	zja wiła	się	bez	za powie dzi,
burząc	mu	spokój	i	nie	licząc	się	z	konse kwencja mi.	Są dziła,	że	przyjmie	ją	z	otwar -
tymi	ra miona mi	i	za pomni,	że	znisz czyła	mu	życie?	To	ona	go	rzuciła.	Je śli	przyzna,
że	pozwolił	jej	odejść,	nie	próbował	odna leźć,	na ma wiać	do	powrotu,	to	bę dzie	mu-
siał	szukać	winy	także	w	sobie.	A	tego	nie	chciał.	Prze szłość	jest	za mknię ta.
–	Jedno	i	drugie,	ale	najbar dziej	to,	że	wpa dłam	na	cie bie,	kie dy	się	tego	nie	spo-

dzie wa łam.	–	Powie dzia ła	to	głośno.	A	szcze rość	na le ży	doce nić.
–	Wyobraź	 sobie	moje	 za skocze nie,	 kie dy	 rano	 cię	 zoba czyłem.	 –	 Popa trzył	 na

Emily	uważ nie.	Niż sza	od	nie go,	drob nej	budowy,	co	za wsze	mu	się	podoba ło.	Ide al-
nie	do	sie bie	pa sowa li.	Gdy	trzymał	 ją	w	ra mionach…	Głośno	wypuścił	powie trze,
odpycha jąc	od	sie bie	wspomnie nia.
–	To	było	nie uniknione.
–	Tak	są dzisz?	Nikt	mnie	nie	uprze dził.	Mogłaś	za dzwonić.
–	Ostrzec,	że	wra cam	na	oddział	i	może my	na	sie bie	wpaść?	Mogłeś	już	tutaj	nie

pra cować,	mieć	żonę	 i	szóstkę	dzie ci.	–	Ale	 łże.	Mia ła	w	szpita lu	zna jomych	i	do-



brze	wie dzia ła,	że	Cha se	na dal	tu	pra cuje.	Na dal	jest	sam.	I	na dal	jest	atrakcyjny.
Nadzwyczaj	atrakcyjny.
–	Aha.	–	Ze sztywniał,	mroził	ją	wzrokiem.	–	Danny	powinien	mi	powie dzieć.
–	Po	co?	Co	było,	minę ło.	Te raz	spotyka my	się	wyłącz nie	na	gruncie	za wodowym

i	resz ta	nie	ma	zna cze nia,	prawda?	–	Ser ce	biło	 jej	 jak	sza lone,	oddech	rwał	się,
nogi	były	cięż kie	jak	z	ołowiu.	Było,	minę ło.	Ja sne.	Wypar cie	jest	najskutecz niejszą
uciecz ką.
–	Zgoda.	Je ste śmy	profe sjona lista mi	i	tego	się	trzymajmy.
Na dal	mie rzył	ją	zimnym	spojrze niem,	ale	przynajmniej	był	uprzejmy.	To	wię cej,

niż	mogła	się	spodzie wać.	Z	drugiej	strony	Cha se	nie	ma	wpływu	na	 jej	obecność
w	szpita lu.	Jest	dobrą	pie lę gniar ką,	nie	ma	do	cze go	się	przycze pić.	Wzglę dy	osobi-
ste	muszą	zejść	na	dalszy	plan.
–	Oczywiście.	Prze pra szam.	Powinnam	dać	ci	znać.
–	Owszem,	powinnaś.	Z	czystej	uprzejmości.
Przynajmniej	zdobyła	się	na	prze prosiny.	To	nie co	osła biło	jego	złość.	Cóż,	jest	jak

jest,	trze ba	ja koś	sobie	ra dzić.
–	 Jesz cze	raz	prze pra szam.	–	Ucie kła	wzrokiem	w	bok.	–	Chcia łam	tylko	wziąć

kawę	i	za raz	znikam.
–	Dzba nek	jest	po	pra wej.	Śmie tanka	i	cukier	w	szafce	nad	bla tem.	–	Chole ra.	Po

co	to	mówi?	Nie	ob chodzi	go,	jaką	lubi	kawę.
–	Pa mię tasz,	jaką	kawę	piję?	–	W	jej	wielkich	oczach	błysnę ło	za skocze nie.	Po	raz

pierwszy	utkwiła	w	nim	wzrok.	Co	chce	zoba czyć?	Do	dia bła,	co	on	chce	zoba czyć?
Prze szłość?	Bar dzo	wątpliwe.
–	Nie	za pomnia łem.	–	Urwał,	prze sunął	po	niej	wzrokiem.	–	Nicze go.
Odszedł,	 nim	mógłby	 powie dzieć	 coś	 na prawdę	 głupie go.	 Jak	wytrzyma	 te	 trzy

mie sią ce?	Okła mał	ją	i	sie bie,	mówiąc,	że	bę dzie	traktować	ją	wyłącz nie	jak	kole -
żankę	z	pra cy.	Już	te raz	czuł	się	roz dar ty.	Jak	wte dy,	gdy	ode szła.
Jest	le ka rzem,	chirur giem	ura zowym,	profe sjona listą	dumnym	z	tego,	co	robi.	Co-

dziennie	 ra tuje	 ludz kie	 życie,	 dla te go	 pra cuje	 w	 szpita lu.	 Jednak	 Emily	 robi	 to
samo.	Jest	doskona łą	i	doświadczoną	pie lę gniar ką.	W	szpita lu	bra kuje	ka dry,	dla te -
go	wie le	pie lę gnia rek	pra cuje	na	cza sowych	kontraktach.	Doświadcze nia	nie	zdoby-
wa	się	ła two,	trze ba	cza su,	wytrwa łości	i	cięż kiej	pra cy.	Emily	świetnie	się	spraw-
dziła.
W	dodatku	prze żyła	ogromną	traumę,	co	daje	jej	inne	spojrze nie	na	ludzi	potrze -

bują cych	pomocy.
Nie	chciał	roz trzą sać	tego	te ma tu.	Się gnął	po	dokumenta cję	kolejne go	pa cjenta,

odpycha jąc	od	sie bie	na trętne	myśli,	odsuwa jąc	wspomnie nia.
Czas	mijał,	pra ca	posuwa ła	się	z	opora mi.	Prze szłość	wciąż	go	przytła cza ła,	cią -

żyła	jak	ka mień.
–	Doktorze	Montgome ry?	Cha se?	–	Ja kiś	głos	wyrwał	go	z	za dumy.
–	Tak?	–	Spochmur niał	na	widok	Liz	i	Emily.
–	Chcia łam	przedsta wić	na szą	nową	pie lę gniar kę,	 ale	mam	wra że nie,	 że	 chyba

wcze śniej	się	pozna liście?
–	Owszem	–	potwier dził	sucho.
–	Świetnie.	Czyli	mogę	to	odha czyć.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	W	ta kim	ra zie	prze pra -



szam,	że	za wra ca łam	głowę.
–	Ża den	problem.	–	Coraz	trudniej	mu	było	za chować	ka mienną	twarz.
–	 Chcia łam	 skonsultować	 się	 z	 doktorem	w	 spra wie	 nowe go	 pa cjenta.	 –	 Emily

zwra ca ła	się	do	Liz,	ale	pa trzyła	na	Cha se’a.	Profe sjonalnie.	Bez	emocji.	Chłodno.
–	Bar dzo	proszę.	O	co	chodzi?	–	Jest	w	sta nie	jej	dorównać.	Spokojnie.	Odchylił

się	do	tyłu,	skrzyżował	ręce	za	głową	i	cze kał.
–	To	ja	idę	–	rze kła	Liz.
Emily	prze ka za ła	infor ma cje	z	wywia du	z	pa cjentem.
–	Ma	dwa dzie ścia	pięć	lat,	dużo	cza su	spę dza	na	dworze,	poluje,	łowi	ryby,	biwa -

kuje.	Uskar ża	się	na	ból	sta wów,	zmę cze nie	i	ogólnie	złe	sa mopoczucie.	Za mie rzam
zle cić	podsta wowe	ba da nia,	ale	za sta na wiam	się,	czy	nie	na le ży	zrobić	mu	te stu	na
bore liozę.
Cha se	zmarsz czył	brwi,	uważ nie	przysłuchując	się	jej	słowom.	Zwię zły	opis	fak-

tów	i	ob ja wów,	istotne	wnioski.	Bystra,	piękna	i	na dal	seksowna	jak	dia bli.	Chole ra.
–	Ma	gorącz kę?
–	Od	kilku	tygodni	sta ny	podgorącz kowe.	Wcze śniej	był	na	biwa ku.	–	Emily	nie	pa -

trzyła	na	nie go,	lecz	sta ła	obok,	kie rując	spojrze nie	na	monitor.	–	Za czął	się	mar -
twić,	kie dy	na	nodze	za uwa żył	rumień,	który	przez	ja kiś	czas	się	utrzymywał.
–	To	wska zuje	na	bore liozę.	–	Skinął	głową.	–	Niech	zrobią	test,	ale	uprzedź	pa -

cjenta,	że	ba da nie	skła da	się	z	dwóch	czę ści	i	wyniki	będą	dopie ro	po	tygodniu.
–	Oczywiście.	Dzię kuję,	doktorze.	–	Kiwnę ła	głową	i	ode szła,	nie	pa trząc	na	nie go.
Czyli	 chce	 utrzymać	 ich	 re la cję	 na	 gruncie	wyłącz nie	 za wodowym.	 Bar dzo	 do-

brze,	on	się	do	tego	dostosuje.	Odprowa dzał	ją	wzrokiem.	Było	w	niej	coś	nowe go,
wyda wa ła	się	wyż sza,	ina czej	się	trzyma ła.	Szła	wyprostowa na,	jakby	sta ła	się	bar -
dziej	pewna	sie bie.	Czy	na dal	by	tak	dobrze	do	sie bie	pa sowa li?	Co	za	pomysły!	To
już	się	nie	powtórzy.	Nigdy.
Godzinę	póź niej	znowu	sta nę ła	przy	jego	biur ku.	Nie	zdołał	uporać	się	z	robotą.
–	Mógłbyś	obejrzeć	pa cjenta?	Tego	z	prawdopodob ną	bore liozą.
–	Oczywiście.	Mamy	wyniki	ba dań?
–	Tak.	Rentgen	klatki	pier siowej	też.
–	Spojrzę	na	wyniki.	–	Kliknął	kilka	razy.	Rentge na	nie	było.	–	Nie	ma.	Na	pewno

zle ciłaś	 ba da nia	wła ściwej	 osobie?	 –	 Zde ner wował	 się,	 choć	 sta rał	 się	 za chować
spokój.	–	Emily,	tutaj	liczy	się	każ da	chwila.	Nie	może my…
–	Wszystko	 jest	w	porządku.	Wydrukowa łam	wyniki,	 gdybyś	 chciał	 zoba czyć	 je

w	tra dycyjnej	for mie.	–	Uśmiechnę ła	się	kwa śno.	–	Może	to	dla	cie bie	bę dzie	prost-
sze.
–	Nie.	–	Wbił	wzrok	w	komputer,	mruknął	z	 iryta cją	 i	znów	za czął	szukać.	Bez

efektu.	–	Chole ra.
Emily	westchnę ła,	pochyliła	się	ponad	jego	ra mie niem	i	wyję ła	mu	mysz kę	z	dłoni.
–	Ja	spojrzę.	Po	prostu	wycią gną łeś	nie	tego	pa cjenta.	–	Kliknę ła	kilka	razy	i	po

chwili	na	ekra nie	wyświe tliły	się	wyniki	ba dań.	–	Proszę.	To	nic	trudne go.
Posłał	 jej	kwa śne	spojrze nie.	Chciał	się	na	nią	wściec,	 lecz	chodziło	o	to,	że	nie

cier piał	tego	nowe go	progra mu	i	do	tej	pory	go	nie	poznał.	Nim	się	go	na uczy,	wpro-
wa dzą	nowe	oprogra mowa nie,	więc	po	co	tra cić	czas?
–	Pozer ka.	–	Za	póź no	się	zorientował,	że	nie potrzeb nie	na	nią	spojrzał.	Za cisnął



zęby.	Za pach,	który	wrył	się	w	jego	pa mięć,	przywołał	ob ra zy	z	prze szłości.	Emily
w	jego	ra mionach.	Jej	ulubiony	żel	pod	prysz nic,	długie	włosy	odsła nia ją ce	piękną
twarz	i	opa da ją ce	na	ra miona,	woda	spływa ją ca	po	jej	cie le,	pier siach	i	biodrach…
Boże,	co	za	myśli.	Ja kiż	z	nie go	profe sjona lista.
Prze sunął	wzrok	na	jej	pełne	zmysłowe	usta.	Ta kie,	ja kie	pa mię tał.	Uśmiech,	jaki

ma lował	się	na	jej	twa rzy,	na gle	zgasł.	Emily	pa trzyła	na	nie go	roz sze rzonymi	ocza -
mi.	Wie dział,	że	myśli	dokładnie	o	tym	sa mym.	Czy	to	moż liwe,	że	jesz cze	coś	ich	łą -
czy?	Na prawdę?	Na gle	wyprostowa ła	się	i	cofnę ła	o	krok.
–	Proszę,	wszystko	tu	 jest,	doktorze.	Znam	ten	program	z	 innych	szpita li.	Dość

prosty,	gdy	się	go	opa nuje.	–	Odwróciła	wzrok	i	szyb ko	wypuściła	powie trze.
–	Aha.	–	Czyli	nie	jest	tak	zdystansowa na	i	obojętna,	jak	uda je.	Ale	to	nie	jego	pro-

blem.
Emily	Hoover	go	nie	ob chodzi.	To	już	go	nie	dotyczy.	I	nie	bę dzie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Podnie sione	głosy	prze biły	się	przez	roz gar diasz	sta le	pa nują cy	na	oddzia le.	Pół
godziny	wcze śniej	przywie ziono	pa cjentkę	po	czter dzie stce	z	ura zem	twa rzy.	Wyja -
śniła,	 że	potknę ła	 się	w	domu	 i	 ude rzyła	 o	 klamkę,	 lecz	Emily	 uzna ła	 to	 za	mało
prawdopodob ne.	 To	 nie	 były	 uszkodze nia	 typowe	 w	 ta kich	 wypadkach.	 Kobie ta
ostrze gła,	że	 lada	chwila	może	zja wić	się	 jej	podchmie lony	mąż.	 I	wła śnie	tak	się
sta ło.	Chwiejnym	krokiem	wszedł	przez	automa tycz ne	drzwi.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	kim	pani	jest,	chcę	zoba czyć	się	z	żoną.	–	Był	wojowniczo

na sta wiony,	wyraź nie	przyzwycza jony,	że	za wsze	sta wia	na	swoim.	Odmowa	jesz cze
bar dziej	go	zirytowa ła.	Spur purowiał.
–	Pana	żona	nie	ma	ochoty	pana	widzieć.	Jest	pan	nie trzeź wy…
–	Bzdury	ga dasz.	–	Znów	się	za chwiał.	Emily	sta ra ła	się	trzymać	go	w	polu	widze -

nia	ka me ry,	w	ra zie	gdyby	póź niej	potrzeb ne	były	dowody.
–	To	zda nie	pana	żony	i	tylko	ono	się	liczy.	Ja sne?	–	Emily	twar do	ob sta wa ła	przy

swoim.	Nie	po	raz	pierwszy	mia ła	do	czynie nia	z	awanturują cymi	się	rodzina mi	pa -
cjentów.	 Przede	 wszystkim	 musi	 za chować	 spokój.	 Zna czą co	 spojrza ła	 na	 kogoś
z	per sone lu,	milczą co	da jąc	znak,	by	we zwa no	ochronę.
–	Zejdź	mi	z	drogi,	szma to!	–	Wycią gnął	rękę,	chcąc	zła pać	Emily	za	ra mię	i	odsu-

nąć	ją	na	bok.
Błyska wicz nie	się	uchyliła.	Dzia ła ła	odruchowo	i	nie	zdą żył	jej	na wet	dotknąć.	Na -

gle	mię dzy	 nią	 a	 pija nym	męż czyzną	 zna lazł	 się	 Cha se.	 Awantur nik	 był	 potęż nie
zbudowa ny,	o	głowę	od	nie go	wyż szy.
–	Spróbuj	 ją	 tylko	tknąć	–	warknął,	sta ra jąc	się	opa nować	wzburze nie.	–	 Ją	czy

kogokolwiek	z	per sone lu,	a	zosta niesz	oskar żony	o	na paść.	–	Nie	miał	poję cia,	czy
sens	tych	słów	docie ra	do	pogrą żone go	w	amoku	męż czyzny.
–	Akurat	mnie	to	ob chodzi.	–	Mie rzył	Cha se’a	ostrym	spojrze niem,	ale	wię cej	się

nie	ruszył.
–	Prze ka za łam	panu,	że	żona	nie	ma	ochoty	pana	widzieć,	a	je śli	na dal	bę dzie	się

pan	upie rać,	ochrona	pana	wyprowa dzi.	–	Emily	sta nę ła	obok	Cha se’a,	kilka	osób
z	per sone lu	przysunę ło	się	do	nich.	Je śli	awantur nik	za mie rzy	się	na	Emily,	skutecz -
nie	go	powstrzyma ją.
–	Nie	ma cie	podstaw,	żeby	mnie	do	niej	nie	wpuścić.	–	Na	czer wonej	twa rzy	lśniły

krople	potu.	Czuć	było	od	nie go	ostry	za pach	whisky.
–	Mamy.	Pija ni	nie	mają	tu	wstę pu.	Za raz	poja wi	się	ochrona.	We zwą	policję,	żeby

za bra ła	pana	do	aresz tu.	–	Cha se	ode tchnął	z	ulgą,	widząc,	że	sytuacja	powoli	się
uspoka ja.	Gdyby	Emily	sta ła	się	ja kaś	krzywda	w	jego	obecności…	Wolał	o	tym	nie
myśleć.
–	Co?	Nie	może cie	mnie	aresz tować.	–	Znów	rzucił	się	w	stronę	Emily,	próbując	ją

kopnąć,	lecz	zręcz nie	się	uchyliła.	Cha se	roz łożył	ręce	i	za grodził	mu	drogę.
–	Doktorze	Montgome ry,	on	nie	ma	ze	mną	szans.	Spokojnie.	–	Emily	posła ła	mu



psotny	uśmiech.	Ser ce	za biło	mu	szyb ciej.	Ten	łobuzer ski	uśmiech	na	za wsze	wrył
się	w	jego	pa mięć.	Te raz	jesz cze	te	krótkie	na stroszone	włosy.	Wyglą da ła	jak	elf.
Dwóch	muskular nych,	ubra nych	na	czar no	straż ników	we szło	do	pomiesz cze nia

zde cydowa nym	krokiem.
–	Już	się	za	nie go	bie rze my.
–	Dobrze,	bo	mam	pa cjentów,	którymi	muszę	się	za jąć	–	rze kła	Emily.	Pija ny	agre -

sor	znów	za machnął	się	w	jej	stronę.	Nie celnie.	Powtórzył	cios,	lecz	Emily	bez	pro-
ble mu	uchyliła	się	przed	jego	wielką	dłonią.	Cha se	przypa trywał	się	temu	z	nie do-
wie rza niem.	Skąd	się	wziął	ten	nie sa mowity	re fleks?
–	Ty	szma to.	Jesz cze	mi	za	to	za pła cisz!
–	Grozi	pan	jej?	–	Cha se	podszedł	bliżej.	–	Posunął	się	pan	do	gróźb,	przy	świad-

kach	i	włą czonych	ka me rach.	Dojdzie	kolejny	za rzut.
–	No	co?	–	za ję czał.	–	Chcia łem	tylko	zoba czyć	się	z	żoną.	–	Prze stę pował	z	nogi

na	nogę	jak	roz draż nione	dziecko	eskor towa ne	przez	straż ników.
Cha se	przysunął	się	bliżej.	Za pach	alkoholu	był	nie	do	wytrzyma nia.
–	Podejrze wam,	że	to	z	pana	powodu	żona	wylą dowa ła	w	szpita lu,	prawda?
Męż czyzna	nie	odpowie dział	od	razu.
–	Tak.
–	Przyje chał	pan	sa mochodem?	–	na ciskał	Cha se.
–	Je śli	to	pański	inte res,	to	owszem.	–	Chciał	splunąć	na	Cha se’a,	lecz	ten	zdą żył

się	odsunąć.
–	Powiedz cie	policjantom,	żeby	dopisa li	mu	jaz dę	po	pija ne mu.
–	Zrobi	się.	–	Straż nicy	wyprowa dzili	męż czyznę	z	oddzia łu.
–	Nic	ci	nie	jest?	Na	pewno?	–	Cha se	podszedł	do	Emily,	za sta na wia jąc	się,	jak	to

zda rze nie	na	nią	podzia ła ło.	Może	mimowolnie	przywoła ło	przykre	wspomnie nia?
Nie waż ne,	co	te raz	ich	łą czy;	nie	chciał,	by	cier pia ła,	by	ktoś	ją	skrzywdził.	Tym	ra -
zem	był	przy	niej,	wspie rał	ją.
–	Na	pewno.	Mam	re fleks	jak	ninja.	On	na wet	nie	mógłby	się	do	mnie	zbliżyć.	–

Podskoczyła	 błyska wicz nie	 tuż	 przed	 nim,	 de monstrując	 swe	 nowe	 umie jętności.
Znowu	się	do	nie go	uśmiechnę ła.
–	Widzę.	–	Nie	umiał	się	bronić	przed	tym	jej	uśmie chem.
Odwróciła	się	i	się gnę ła	po	pa pie ry.
–	To	co,	doktorze,	pójdzie my	do	pa cjentki?
–	Tak,	oczywiście.	–	Ode tchnął.	Dobrze,	że	wrócili	do	re la cji	stricte	za wodowej.	–

To	jego	żona?
–	Tak.	Na	pierwszy	rzut	oka	to	nic	poważ ne go,	jest	trochę	potur bowa na	i	chcia ła

zna leźć	się	z	dala	od	męża.	–	Emily	potrzą snę ła	głową.	–	Nie	dziwię	się.
–	Myślisz,	że	zosta ła	pobita?	–	Prze moc	w	stosunku	do	dzie ci	i	kobiet	była	dla	nie -

go	czymś	nie wyobra żalnym.
–	Kryje	go.	Mówi,	że	się	potknę ła	 i	ude rzyła	o	drzwi.	Ob ra że nia	ma	głównie	na

twa rzy.	 Pra we	 oko	 podbite	 i	 spuchnię te,	 zra niony	 policzek.	 Też	 jest	 spuchnię ty.
Trudno	powie dzieć,	czy	doszło	do	uszkodze nia	kości,	ale	nie	za szkodzi	prze świe tlić.
Wszedł	 za	 nią	 do	 sali.	Na	widok	 pa cjentki	 poczuł	 ucisk	w	 żołądku.	Opuchnię ta

twarz,	 jak	u	ofiar	wypadku	sa mochodowe go.	Mimowolnie	sta nął	mu	przed	ocza mi
ob raz	zma sa krowa nej	twa rzy	Emily.	Szyb ko	na brał	powie trza,	podszedł	do	rannej.



Emily	mia ła	ra cję.	Na wet	bez	prze świe tle nia	był	pe wien,	że	kobie ta	zosta ła	cięż ko
pobita.	Widział	wie le	ta kich	przypadków.
–	Pani	Billings?	Je stem	doktor	Montgome ry.	Pie lę gniar ka	Hoover	wstępnie	oce niła

pani	stan	i	za proponowa ła	sposób	le cze nia.	Całkowicie	się	z	nią	zga dzam.	–	Wie rzył
w	jej	doświadcze nie.
–	To	zna czy?	–	Pa cjentka	ob róciła	na	nie go	wzrok.	Mówiła	nie wyraź nie,	zduszo-

nym	głosem.
–	Zrobimy	prze świe tle nie,	może	tomogra fię	głowy,	żeby	sprawdzić	stan	za tok	i	le -

wej	strony	twa rzy.	–	Gdy	się	bar dziej	zbliżył,	kobie ta	podskoczyła.	–	Prze pra szam,
nie	chcia łem	pani	prze stra szyć.	–	Poruszał	się	powoli,	zniżył	głos	 i	prze ma wiał	 ła -
godnie.
–	Dobrze.	–	Za mknę ła	oczy,	jakby	chcia ła	odciąć	się	od	świa ta.	–	Wszystko	mi	jed-

no.
–	Coś	pa nią	boli?
Kiwnę ła	głową,	łzy	pocie kły	jej	z	oczu.
–	Niech	pan	nie	bę dzie	dla	mnie	taki	dobry,	doktorze.	–	Pocią gnę ła	nosem.	–	Nie

wiem,	co	wte dy	robić.
–	W	ta kim	ra zie	posta ram	się	być	gburem	–	odparł.
–	Dzię kuję.	–	Uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
Cha se	popa trzył	na	Emily.	Mia ła	pobla dłą	twarz,	roz sze rzone	oczy.
–	Za raz	zle cę	ba da nia.	–	Odwróciła	się	do	pa cjentki	i	ta	chwila	minę ła.	A	może	to

tylko	jego	wyobraź nia?
Nie	chcia ła	pa trzeć	na	Cha se’a.	Widok	pobitej	kobie ty	przywołał	wspomnie nia	bo-

le sne	 i	dla	niej,	 i	dla	nie go.	Obojgu	nie potrzeb ne.	Wola ła	unikać	 jego	wzroku,	nie
chcia ła	współczucia.	Jak	ta	biedna	kobie ta.	Musi	skoncentrować	się	na	pra cy,	robić
swoje.	Najle piej	jak	potra fi.	To	za wsze	poma ga ło.
Sta ra ła	się	za pa nować	nad	drże niem	rąk.	Za czę ła	przygotowywać	fiolki,	lecz	jej

myśli	mimowolnie	poszybowa ły	gdzie	indziej.	Najgor sze	były	sa motne	noce.	Mrok
za ście la ją cy	umysł,	tańczą ce	wokół	cie nie	i	prze ra ża ją cy	szept	na pastnika.	„Szma -
to.	 Dopadnę	 cię,	 szma to”.	 Cza sa mi	 to	 jedno	 słowo	wystar czyło,	 by	 odżyło	 wspo-
mnie nie	tamtej	kosz mar nej	nocy.
Pobra ła	krew	do	ba dań,	za bez pie czyła	rankę	ga zikiem.	Czuła	suchość	w	gar dle,

lecz	sta ra ła	się	trzymać.	Skupiać	na	pra cy.	Za pa kowa ła	fiolki	i	poszła	do	la bora to-
rium.	Ser ce	na dal	biło	jej	dziwnie	szyb ko,	wciąż	czuła	ucisk	w	pier si.	Czy	to	z	powo-
du	Cha se’a?	Awanturują ce go	się	fa ce ta?	Tej	pa cjentki?	Może	splot	tych	rze czy	tak
na	nią	podzia łał?
We szła	do	pomiesz cze nia	ma ga zynowe go.	Poza	nią	nikogo	tu	nie	było.	Zdję ła	far -

tuch,	roz łożyła	na	podłodze	ręcz nik	i	usia dła	na	nim	po	turecku.	Za mknę ła	oczy.
Gdy	dopa dał	 ją	 stres,	wyobra ża ła	 sobie	miejsce,	w	którym	odzyskiwa ła	 spokój.

Prze nosiła	się	myślą	na	pla żę	w	Wir ginii,	gdzie	przed	laty	czuła	się	szczę śliwa	i	bez -
troska.	Szła	sa motnie	brze giem,	cie sząc	się	dotykiem	słońca	na	skórze,	powie trzem
prze syconym	mor ską	solą,	szorstkim	pia skiem	pod	stopa mi.
Wsłuchiwa ła	się	w	szum	fal	i	spływał	na	nią	spokój.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	Głos	Cha se’a	brutalnie	przywołał	ją	do	rze czywistości.
Otworzyła	oczy.	Błogość,	jesz cze	przed	se kundą	ma lują ca	się	na	jej	twa rzy,	znik-



nę ła.	Chole ra,	to	przez	nie go.	Wyglą da ła	tak	spokojnie,	a	on	to	popsuł.
–	Me dytowa łam.	–	Za mruga ła,	jakby	jesz cze	nie	całkiem	powróciła	na	zie mię.
–	Te raz?	W	cza sie	pra cy?
–	Tak.	Mam	pra wo	do	prze rwy,	a	na wet	kilku	podczas	dwuna stogodzinnej	zmia ny.

Moja	spra wa,	co	wte dy	robię.	–	Za mknę ła	oczy,	próbując	go	zignorować.
–	To	prawda.	–	Przykucnął	obok.	Zbyt	blisko,	jak	dla	Emily.	–	Nigdy	wcze śniej	nie

me dytowa łaś.	–	Spostrzegł,	że	zmarsz czyła	brwi	i	wygię ła	usta.
–	Nie	robiłam	wie lu	innych	rze czy.	–	Popa trzyła	na	nie go	za czepnie.	–	Zdobyłam

kilka	nowych	umie jętności.
–	Masz	na	myśli	re fleks?	Uczysz	się	ka ra te	czy	cze goś	ta kie go?	–	Nigdy	nie	była

tak	szyb ka.	Na prawdę	zrobiła	na	nim	wra że nie.
–	To	nie	 ka ra te.	W	ka ra te	 chwyciła bym	go	 za	kola no,	 ale	 ty	 sta łeś	mię dzy	nim

a	mną.
–	Dżudo?	–	W	za sa dzie	na	tym	kończyła	się	jego	wie dza	na	te mat	sztuk	walki.
–	No	skąd.	W	dżudo…
–	Nie waż ne.	Jedno	jest	pewne:	sta łaś	się	eksper tem.
–	Nie.	Je stem	tylko	zde ter minowa na.	–	Na raz	wyda ła	mu	się	twar da	jak	stal.	Rze -

czywiście	w	jej	oczach	widział	de ter mina cję.	To	na	tym	pole ga	róż nica,	jaką	w	niej
wyczuwał.
–	Zde ter minowa na?	A	 ja śniej?	 –	Na prawdę	chciał	 to	wie dzieć.	Był	autentycz nie

cie ka wy.
Nie	odpowie dzia ła.	Podniosła	się.
–	Przysze dłeś	po	coś	czy	tylko	chcesz	mnie	de ner wować?
–	Widzia łem,	że	tu	wchodzisz,	a	dzisiejsze	wyda rze nia	chyba	trochę	tobą	wstrzą -

snę ły.	–	To	dobrze	za brzmia ło.	Po	prostu	trosz czy	się	o	współpra cownika.
–	Nie,	nic	mi	nie	jest.	–	Odwróciła	się	i	za czę ła	prze suwać	wzrokiem	po	półkach,

jakby	cze goś	szuka ła.	–	Opa trunki,	ma te ria ły	do	szycia,	ze sta wy	do	kroplówek.	Do-
brze	wie dzieć.	–	Pode szła	do	kolejnej	półki.	–	A	tutaj…	o,	grusz ki	do	le wa tywy.	Nig-
dy	nie	wia domo…
–	Prze stań.	Wca le	nie	jest	z	tobą	dobrze.	Skoro	me dytujesz	w	połowie	zmia ny,	to

zna czy,	 że	 coś	 cię	 zde ner wowa ło.	Może	wspomnie nie	 na pa du?	 –	 Pyta nie	 za wisło
w	powie trzu.
Spiorunowa ła	go	wzrokiem	i	popa trzyła	na	półkę.
–	Może	powinniśmy	za mówić	kilka	w	największym	roz mia rze	do	spe cjalnych	przy-

padków.	–	Jej	oczy	były	aż	nadto	wymowne.
–	Emily.	–	Chciał,	by	na	nie go	spojrza ła,	ob róciła	się	w	jego	stronę.	Położył	rękę

na	jej	ra mie niu.	I	na gle	jęknął.	Nie mal	osunął	się	z	bólu	na	kola na.	–	Au!
–	Nie	dotykaj	mnie.	–	Była	szyb ka	jak	błyska wica.	W	mgnie niu	oka	chwyciła	go	za

nadgar stek	i	na cisnę ła	z	taką	siłą,	że	nie mal	zwinął	się	z	bólu.	A	ona	na wet	nie	mru-
gnę ła.	Prze ciwnie,	wyda wa ła	się	bar dziej	spokojna	niż	wte dy,	gdy	tu	wszedł.	Całko-
wicie	nad	sobą	pa nowa ła,	co	go	trochę	prze ra ziło.
–	 Dobrze	 już,	 dobrze.	 Zostawmy	 to.	 Au!	 Tą	 ręką	 będę	 ope rować.	 –	 Ode tchnął

z	ulgą,	gdy	go	puściła.
–	Nigdy	wię cej	mnie	nie	 dotykaj,	 je śli	 nie	 chcesz	mieć	 obu	 rąk	w	gipsie.	 –	Nie

chciałby	ponownie	widzieć	tej	jej	zimnej	surowej	miny.



Potrzą snął	dłonią.	Całe	szczę ście,	że	nie	za mie rza ła	zrobić	mu	krzywdy,	bo	było-
by	z	nim	mar nie.	Popa trzył	na	nią	z	za kłopota niem,	jakby	widział	ją	po	raz	pierwszy.
I	może	tak	było.	Zrobił	krok	do	tyłu.
–	Gdzie	na uczyłaś	się	ta kich	rze czy?	–	Widział,	że	bar dzo	zmie niły	się	jej	posta wa

i	cia ło.	To	coś	wię cej	niż	efekt	ae robiku.	Była	na prawdę	silna.
Oczy	błysnę ły	jej	złością.
–	Ta kich	rze czy?	–	Choć	była	od	nie go	o	głowę	niż sza,	czuł	jej	nie prawdopodob ną

intrygują cą	siłę.	–	„Te	rze czy”,	jak	je	okre śliłeś,	oca liły	mi	życie.	Pozwoliły	mi	prze -
trwać.	I	dzię ki	nim	mogę	spać	w	nocy.
Wręcz	dygota ła	z	gnie wu.	Oczy	rzuca ły	ognie,	policz ki	się	za czer wie niły,	pierś	fa -

lowa ła.	Jest	piękna,	ale	on	nie	chciał	tego	widzieć,	nie	chciał	nicze go	do	niej	czuć,
nie	chciał	brać	do	sie bie	jej	złości.	Jednak	cóż	począć?	Przez	kilka	chwil	wpa trywał
się	w	nią	z	za chwytem.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	jest?	–	za pytał	zduszonym	szeptem.	Sam	nie	pozna wał	swo-

je go	głosu.	–	Se rio?
Emily	za mruga ła,	ogar nę ła	się	i	wypuściła	powie trze.
–	Na	pewno.	Me dyta cja	dobrze	mi	zrobiła.	Pójdę	zoba czyć,	czy	przyszły	wyniki

ba dań.
Chcia ła	go	minąć,	ale	Cha se	położył	rękę	na	jej	ra mie niu.	Za trzyma ła	się,	popa -

trzyła	na	 jego	dłoń,	a	potem	spojrza ła	mu	w	oczy.	Chłodno	 i	spokojnie.	Cha se	po-
śpiesz nie	cofnął	rękę.
–	Je śli	chcesz	na dal	ope rować,	a	sam	uniknąć	ope ra cji,	to	ra dzę	mnie	nie	dotykać.

Nigdy	wię cej.
–	Prze pra szam.	–	Wyra ziła	się	ja sno.
–	Poinfor muję	cię	o	wynikach,	kie dy	je	dosta nę.
–	Dobrze.	–	Otworzył	drzwi	i	pa trzył	na	odchodzą cą	Emily.
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Już	nie co	spokojniejsza	usia dła	w	dyżur ce.	Za logowa ła	się	do	kompute ra,	zna la zła
wyniki	ba dań,	wydrukowa ła	je.	Powinna	poka zać	je	Cha se’owi.	Stan	pa cjentki	chyba
jest	poważ niejszy,	niż	są dzili.
–	Chole ra,	najchętniej	już	bym	się	z	nim	nie	widzia ła	–	za mrucza ła	pod	nosem.
–	O	kim	mówisz?	–	za pyta ła	Liz,	sia da jąc	obok	niej.
Emily	odwróciła	się	za skoczona.
–	Ojej,	myśla łam,	że	je stem	sama.
–	Tutaj?	To	się	nie	zda rza.	–	Pokle pa ła	Emily	po	ra mie niu.	–	Powiedz,	jak	się	tu	od-

najdujesz	 i	 z	kim	nie	chcesz	 się	widzieć.	Szuka łam	cię	po	 tym	zajściu,	 ale	gdzieś
zniknę łaś.
–	Poszłam	do	ma ga zynku,	musia łam	trochę	ode tchnąć.	–	Nie	ma	powodu	kła mać.	–

Chcia łam	odre agować.
–	To	zrozumia łe.	–	Liz	kiwnę ła	głową.	–	A	to	drugie?
Emily	westchnę ła,	skrzywiła	się	i	opar ła	wygodniej.
–	Powinnam	poka zać	doktorowi	wyniki	ba dań,	ale	mam	opory.
–	Dla cze go?	–	Liz	wzię ła	wydruk	 i	prze sunę ła	po	nim	wzrokiem.	–	Wyglą da	do-

brze.
–	Zobacz	na	drugiej	stronie.	He ma tologię.
–	Rze czywiście.	Ane mia	 i	 prawdopodob nie	 stan	 za palny.	 Je śli	 podejrze wasz	 coś

nie pokoją ce go,	musisz	z	nim	to	omówić.
–	Dzię ki.	–	Dobrze,	że	jej	to	poka za ła.	Może	jednak	powinna	iść	do	Cha se’a.
–	Cze goś	nie	rozumiem.	Zrobił	czy	powie dział	coś,	co	cię	zde ner wowa ło?	Muszę

stwier dzić,	że	był	pod	wra że niem,	jak	pora dziłaś	sobie	z	tym	awantur nikiem.
–	Na prawdę?	–	Nie	kryła	za skocze nia.	Cha se	nigdy	jej	cze goś	podob ne go	nie	oka -

zał.
–	Jak	najbar dziej.	Przez	chwilę	wyglą dał	na	bar dzo	spię te go.	Zupełnie	nie	jak	on.
–	To	zna czy?	–	Obudziła	się	w	niej	cie ka wość.	Może	powinna	pocią gnąć	ją	za	ję -

zyk,	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej.	Danny	wprawdzie	przyjaź nił	się	z	Cha se’em,	ale
nie	wypowia dał	się	na	jego	te mat.	Czyż by	przez	te	trzy	lata	Cha se	się	zmie nił?
–	Cha se	to	równy	gość,	za bawny	i	przyja zny,	ale	też	i	poważ ny,	kie dy	trze ba.
Z	wra że nia	Emily	głośno	wcią gnę ła	powie trze.
–	Za bawny?	Od	kie dy?	Nigdy	taki	nie	był.	–	Ugryzła	się	w	ję zyk.	–	Pra wie	za wsze

był	śmier telnie	poważ ny.	Liczyła	się	tylko	pra ca.
–	Coś	mi	się	wyda je,	że	łą czyło	was	coś	wię cej	niż	kilka	randek.
Nie	potra fiła	się	ma skować.	Ka rie ra	mię dzyna rodowe go	szpie ga	z	pewnością	jest

nie	dla	niej.	Do	dia bła,	może	Liz	umie	dochować	ta jemnicy.
–	To	było	dawno.	–	Tak	trudno	w	to	uwie rzyć.
–	Oczywiście	 to	nie	mój	 inte res,	ale	chyba	nie	wszystko	za ła twiliście	do	końca.

Skoro	ma cie	ra zem	pra cować,	powinnaś	z	nim	poga dać,	to	oczyści	atmosfe rę.	–	Liz



westchnę ła.	–	Suge ruję	to	wszystkim,	którym	re la cje	służ bowe	nie	ukła da ją	się	naj-
le piej.	W	ra zie	cze go	za wsze	moż na	spróbować	me dia cji.
–	Nie,	to	za mknię ta	spra wa.	Roz sta liśmy	się	trzy	lata	temu.	W	przykrych	okolicz -

nościach.
–	No	tak.	Jak	powie dzia łam,	to	nie	mój	inte res,	ale	je śli	chcia ła byś	się	kie dyś	wy-

ga dać,	możesz	na	mnie	liczyć.	Obie cuję	pełną	dyskre cję.
–	Dzię ki,	ale	muszę	sama	się	z	tym	uporać.
–	Nie	ma	spra wy.	Moja	ofer ta	jest	otwar ta.	–	Odda ła	Emily	wydruki.	–	Myślę,	że

Cha se	powinien	szyb ko	je	zoba czyć.	–	Kiwnę ła	głową	ponad	ra mie niem	Emily.
–	 Co	 powinie nem	 zoba czyć?	 –	 Cha se	 podszedł	 bliżej.	 Wciąż	 używał	 tej	 sa mej

wody.	Tej,	którą	tak	lubiła.
–	Wyniki	ba dań	wska zują	na	stan	za palny,	chyba	dzie je	się	coś	złe go.	–	Wzruszyła

ra miona mi,	odwróciła	wzrok	i	położyła	na	bla cie	wydruk.	Bar dzo	uwa ża ła,	by	przy-
padkiem	nie	dotknąć	jego	dłoni.
Cha se	prze biegł	wzrokiem	wyniki,	kiwa jąc	głową.	Prze niósł	wzrok	na	Emily.
–	Co	we dług	cie bie	powinniśmy	zrobić?
–	Ty	je steś	le ka rzem.	Zba daj	ją	i	zde cyduj,	ale	wszystko	wska zuje	na	krwotok	we -

wnętrz ny.	–	Posta wił	ją	w	kłopotliwej	sytuacji,	czuła	się	spię ta.	–	Nie	uskar ża ła	się
na	 ból	w	 ja mie	 brzusz nej,	 a	my	 skupiliśmy	 się	 na	 ob ra że niach	 głowy,	 ale	 bar dzo
moż liwe,	że	dosta ła	kilka	ciosów,	które	uszkodziły	wą trobę	czy	śle dzionę.
W	tej	sa mej	chwili	za dzwonił	alarm	z	sali	pani	Billings.	Emily	zer knę ła	na	monitor.
–	Co	jest?
–	Ciśnie nie	spa dło,	a	tętno	skoczyło.	–	Z	nie pokojem	popa trzyła	na	Cha se’a.	–	Coś

z	nią	nie dobrze.
Wpa dli	do	sali	w	momencie,	gdy	pani	Billings	stra ciła	przytomność.
–	Chole ra!	–	za klął,	co	pra wie	nigdy	mu	się	nie	zda rza ło	w	obecności	pa cjentów.	–

Ogłoś	alarm.
Emily	na cisnę ła	spe cjalny	przycisk	nad	głową	pa cjentki,	Liz	pobie gła	po	wózek	ze

sprzę tem	do	na tychmia stowej	re anima cji.	Po	chwili	w	sali	się	za roiło.	Cha se	dowo-
dził	akcją,	Emily	była	jego	pra wą	ręką.
–	Podajcie	płyny	–	 instruował	Cha se.	–	Te raz	adre na linę.	–	Nie	odrywał	oczu	od

apa ra tury	monitorują cej	pra cę	ser ca.
Emily	błyska wicz nie	za aplikowa ła	poda ną	jej	przez	Liz	adre na linę.	Ser ce	pa cjent-

ki	na gle	się	za trzyma ło,	a	potem	tętno	raptownie	spa dło.
Cha se	przyłożył	ste toskop	do	brzucha	pa cjentki,	po	chwili	ob ma cał	go	palca mi.
–	I	co?
–	Twar dy	brzuch.	Mia łaś	ra cję.	Ma	uszkodzoną	wą trobę	i	krwotok	we wnętrz ny.

Dzwoń	na	blok	ope ra cyjny	i	uprzedź,	że	za raz	ją	przywie zie my.	Nie	mamy	chwili	do
stra ce nia.	Będę	ją	ope rował,	ale	potrze buję	wspar cia.
–	Szkoda,	że	mu	nie	przywa liłam	–	mruknę ła	Emily,	chwyta jąc	za	słuchawkę.
–	Słucham?
–	Nie,	nic.	–	Prze ka za ła	infor ma cję	na	blok	ope ra cyjny.
Chwilę	póź niej	wieź li	nie przytomną	kobie tę	długimi	koryta rza mi.
–	Jenny,	doktor	Montgome ry	bę dzie	cię	ope rować,	bo	coś	dzie je	się	w	twoim	brzu-

chu.	 –	Emily	pogła dziła	pa nią	Billings	po	głowie.	Na	 twa rzy	 i	 szyi	pa cjentki	 lśniły



kropelki	potu.	Typowy	ob jaw,	gdy	ser ce	pra cuje	 jak	sza lone,	by	zre kompensować
wypływ	krwi.
Jesz cze	moment	i	pa cjentkę	prze jął	per sonel	bloku	ope ra cyjne go.	Przez	uchylone

drzwi	Emily	ob ser wowa ła,	jak	Cha se	za kła da	cze pek	i	ma skę,	a	potem	zie lony	strój
ope ra tora.	Kie dyś	nie	mogła	ode rwać	oczu,	gdy	szykował	się	do	ope ra cji.	Prze nosił
się	wte dy	w	inny	świat,	wyrywał	ludzi	z	ob jęć	śmier ci.	Widzia ła	w	nim	boha te ra.	Ko-
goś,	kto	ra tuje	wszystkich	i	wszystko.
Jednak	za wiódł,	kie dy	go	potrze bowa ła.	Nic	nie	mogło	się	równać	z	roz cza rowa -

niem,	ja kie	wte dy	prze żyła.	Dopie ro	póź niej	uzmysłowiła	sobie,	że	Cha se	jest	tylko
człowie kiem,	że	nie	da	się	go	prze robić	na	kogoś,	kogo	w	nim	widzia ła,	choć	te raz
sta nie	na	głowie,	by	oca lić	życie	tej	kobie cie.	I	za	to	na le ży	mu	się	sza cunek.
Resz ta	dnia	prze bie gła	spokojniej.	Kilka	przypadków	prze zię bień,	może	grypy,	nic

szcze gólne go.	Cha se	jesz cze	ope rował.	Myśla mi	wciąż	była	przy	nim.
Pod	koniec	długiej	zmia ny	ogar nę ło	ją	znuże nie.	Cie szyła	się,	że	wresz cie	wróci

do	domu.	Dobrze,	że	na	par king	nie	jest	da le ko.
Szła	czujnie.	Sa motna	kobie ta,	wykończona	po	cięż kim	dniu	pra cy	i	ma rzą ca	je dy-

nie	 o	 tym,	 by	 jak	 najszyb ciej	 zna leźć	 się	 w	 domu,	 jest	 ła twym	 ce lem.	Wie dzia ła
o	tym	i	była	dobrze	przygotowa na.	Za pa dał	zmierzch,	w	powie trzu	niósł	się	dźwięk
cykad,	w	tra wie	oka la ją cej	par king	gra ły	świersz cze,	nad	głową	prze le cia ło	sta do
gołę bi	szuka ją cych	miejsca	na	nocleg.
Zna jome,	uspoka ja ją ce	dźwię ki.
Na gle	z	tyłu	dobie gło	ją	zgrzyta nie	żwiru.	Może	to	ktoś	z	pra cowników	szpita la

śpie szą cy	do	sa mochodu.	Jednak	kroki	przybliża ły	się	coraz	bar dziej,	zde cydowa ne
i	szyb kie.
Nie	za sta na wia jąc	się,	opuściła	toreb kę	i	przybra ła	obronną	posta wę.	Ode tchnę -

ła,	roz poznawszy	nadchodzą ce go,	ale	w	środku	wciąż	była	spię ta.	Choć	z	inne go	po-
wodu.	Cha se	na dal	był	w	zie lonym	stroju	chirur ga.	Ma ska	ścią gnię ta	na	szyję,	za -
cię ta	mina.	Chyba	chce	prze ka zać	infor ma cje	o	ich	pa cjentce…
–	Co	tu	robisz?
–	Chcia łem	cię	zła pać,	nim	odje dziesz.
–	Jak	ona	się	ma?	–	Nie	musia ła	pytać.	Wie dzia ła,	dla cze go	Cha se	tu	przyszedł.
–	Ra czej	się	wyliże,	ale	było	cięż ko.	Musia łem	dać	jej	sześć	jednostek	krwi.	Jak

wiesz,	 z	wą trobą	nie	 jest	 ła two.	 –	Uśmiechnął	 się	 promiennie.	Był	 szczę śliwy,	 że
ope ra cja	się	powiodła.
Za ra ził	ją	tym	uśmie chem.	I	po	raz	pierwszy	od	powrotu	pomyśla ła,	że	ich	współ-

pra ca	dobrze	się	ułoży.
–	Wiem,	ale	ty	to	uwielbiasz.	–	Przyjemnie	było	widzieć,	że	jest	w	swoim	żywiole.
–	Nie	za prze czę.	–	Oparł	dłonie	na	biodrach	i	popa trzył	w	nie bo.	–	Za powia da	się

piękny	wie czór.
Emily	skinę ła	głową.
–	Tak.	Mia łam	za miar	wybrać	się	nad	rze kę.	–	Nad	rze ką	odpoczywa ła,	odnajdy-

wa ła	spokój.
–	Na prawdę?	Na dal	tam	chodzisz?	W	na sze	miejsce?	–	Wła ściwie	nie	powinien	się

dziwić,	 jednak	za skoczyła	go.	Kie dyś	ra zem	odpoczywa li	w	cie niu	drzew,	zmywa li
z	sie bie	trudy	dnia.	Emily	na dal	bywa	nad	rze ką,	on	od	trzech	lat	się	tam	nie	zbliżył.



–	Lubię	rze kę,	ale	wybie ram	trochę	inne	miejsce.	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	ucie kła
wzrokiem	w	bok.	Ze pchnę ła	nogą	kilka	ka myków	z	chodnika.	–	Woda	mnie	uspoka -
ja.
–	Pa mię tam.	–	Pa trzył	na	re fleksy	świa tła	tańczą ce	na	 jej	włosach.	Kie dyś	 ja sne

i	długie,	te raz	krótkie	kosmyki,	brą zowe	i	rude	z	pla tynowymi	końcówka mi.
Poczuł	dła wie nie	w	gar dle.	Tyle	prze szła,	a	on	jej	nie	pomógł,	za wiódł	ją.	Rzuciła

go,	a	on	pozwolił	jej	odejść.	Jest	dzielna,	ma	w	sobie	coś,	co	go	za chwyca.
–	Ładnie	wyglą dasz.
Podniosła	na	nie go	za skoczony	wzrok.	Nie bie skie	oczy	kobie ty,	którą	kie dyś	ko-

chał.	Dawna	nie winność	zniknę ła,	za stą piły	ją	siła	i	de ter mina cja,	ja kich	się	w	niej
nie	spodzie wał.
–	Nie	musisz	mówić	mi	ta kich	rze czy	tylko	dla te go,	że	ra zem	pra cuje my.
–	Mówię	szcze rze.	Wyglą dasz	bar dzo	dobrze.	–	Może	nie	powinien	jej	tego	mó-

wić,	ale	na prawdę	jest	piękna.	–	Ina czej,	ale	bar dzo	dobrze.
–	Dzię kuję.	–	Cofnę ła	się,	jakby	na gle	poczuła	nie śmia łość.	–	Idź	już.	Dzię ki	za	in-

for ma cje	o	pa cjentce.	Cie szę	się,	że	to	ty	ją	ope rowa łeś.	–	Kiwnę ła	głową	i	się	od-
wróciła.
–	Czym	te raz	 jeź dzisz?	Odprowa dzę	cię	do	sa mochodu.	–	Sam	nie	wie dział,	dla -

cze go	tak	się	ocią ga	z	odejściem.	Chciał	pobyć	z	nią	jesz cze	parę	minut.	Te raz,	gdy
minął	pierwszy	szok,	był	cie kaw,	co	ją	tu	przywiodło.
–	Mam	nie duże go	SUV-a.	Dobry,	ale	za	dużo	pali.	–	Znów	bez wiednie	chcia ła	od-

gar nąć	włosy	 za	ucho.	Zwykle	 robiła	 to,	 gdy	 czuła	 się	 spię ta.	 –	Nie	 przejmuj	 się
mną,	sama	pójdę.
–	Chcę	cię	odprowa dzić.
Za trzyma ła	się	i	le ciutko	uśmiechnę ła.
–	Dwa	razy	w	tygodniu	chodzę	na	hapkido,	bie gam	półma ra tony,	a	w	ręku	mam

gaz	pie przowy.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nikt	ci	nie	podskoczy?	–	Ta	myśl	popra wiła	mu	na strój.

Wygiął	ką cik	ust.
–	 Owszem.	 Ale	 dzię ki	 za	 propozycję.	 –	W	 świe tle	 la tar ni	 widział	 iskier ki	 w	 jej

oczach.
–	Hapkido?	Na wet	nie	wiem,	co	to	jest.	–	Uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej.	Chodzi

na	tre ningi	sztuk	walki,	roz bija	czołem	de ski.	Nigdy	się	tego	po	niej	nie	spodzie wał.
–	Nic	dziwne go,	że	nie	prze stra szyłaś	się	tego	pija ka.
–	Oczywiście.	Rzuciła bym	go	na	zie mię,	gdyby	za szła	potrze ba.	–	Pochyliła	się	lek-

ko.	–	Cie bie	też	bym	obroniła.
Roze śmiał	się	głośno,	zrobiło	mu	się	lekko	na	ser cu.	Po	chwycie,	ja kim	go	obez -

władniła,	wie rzył	jej	bez	za strze żeń.
–	Nie	wątpię.
–	Dobra noc,	Cha se.
–	Dobra noc.	–	Poprzysiągł	sobie,	że	już	nigdy	nie	wymówi	jej	imie nia.	W	milcze niu

odprowa dził	ją	wzrokiem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pocił	się,	gdy	grał	w	kosza	czy	upra wia jąc	 inne	spor ty,	ale	to	nijak	się	mia ło	do
męki,	 jaką	prze żył	 dzisiaj.	Nie	da wa ły	mu	 spokoju	myśli	 o	Emily	 i	 erotycz ne	 sny.
Wręcz	był	zla ny	potem.	Chole ra.
Nie	chciał	o	niej	myśleć,	nie	chciał	pa mię tać,	nie	chciał	nicze go,	co	się	z	nią	wią -

za ło.	Prze szłość	jest	za mknię ta.	I	dla	nie go,	i	dla	niej.	Jednak	ta	noc	odnowiła	wspo-
mnie nia,	 te	dobre	 i	 te	złe.	Wie czorem	roz ma wia li	 zupełnie	zwyczajnie,	ale	potem
wszystko	 odżyło.	 Na prawdę	 wróciło.	 Wbrew	 jego	 woli,	 wbrew	 posta nowie niom.
Znowu	wszystko	pa mię tał.	Bole śnie.
To	była	jego	wina.	On	ponosił	odpowie dzialność	za	to,	co	się	sta ło.	Zła ma ne	życie,

łzy,	gwałt,	na pad,	roz pacz.	Za	wszystko.	I	jest	bez radny.
Nie	może	zmie nić	prze szłości,	cofnąć	cza su,	wyma zać	nicze go	z	pa mię ci.	Nigdy

sobie	nie	wyba czy.	Na wet	je śli	cza sem	uda	mu	się	za pomnieć,	to	za wsze	w	nim	bę -
dzie	tkwiło.	Prze krę cił	się	z	boku	na	bok.	Za	oknem	wschodziło	słońce.	Je sień	jesz -
cze	 nie	 na de szła,	 wciąż	 się	 wyda wa ło,	 że	 lato	 potrwa	 wiecz nie.	 Liście	 ja śnia ły
w	promie niach	słońca,	złociły	się	z	każ dą	chwilą	bar dziej.
Nie	mógł	 dłużej	wytrzymać	w	 łóż ku.	Włożył	 strój	 do	 bie ga nia,	włą czył	muzykę

w	te le fonie.	Głośno,	by	za głuszyć	myśli.
Wie lu	 bie ga czy	 spotykał	 codziennie,	 nie których	 od	 cza su	 do	 cza su.	 Te raz	 był

w	podłym	na stroju	i	nie	zwra cał	na	nich	uwa gi.	Za czął	biec	umiar kowa nym	tempem.
Poczuł,	że	się	poci.	Znowu.	Pra wie	się	potknął,	gdy	ktoś	klepnął	go	po	ra mie niu.

Zwolnił,	zdjął	słuchawki,	gotowy	prze mówić	intruzowi	do	rozumu.
–	Co	tu	robisz?	–	za pytał	ktoś	za	nim.
–	Chole ra,	a	co	ty	tu	robisz?	–	Całkiem	za pomniał.	Cud,	że	po	wczorajszym	dniu

jesz cze	pa mię tał,	jak	się	na zywa.
–	Mia łeś	na	mnie	za cze kać.
–	Za pomnia łem.
–	Za pomnia łeś.	No	pięknie.	Prze cież	 ty	nigdy	nie	 za pominasz.	 –	Danny,	 stra żak

i	kumpel	od	bie ga nia	i	spor tów,	go	dogonił.
–	Mogłeś	mi	powie dzieć	–	rzekł	ze	złością	Cha se.
–	O	czym?	–	Danny	biegł	po	we wnętrz nej	stronie	za krę tu.	Cza sa mi	Cha se	widział

w	nim	podobieństwo	do	Emily,	lecz	na	tyle	nie istotne,	że	wła ściwie	za pominał,	że	są
rodzeństwem.
–	Dobrze	wiesz,	o	czym	mówię.	Że	ona	wra ca.	Mogłeś	mi	powie dzieć.
Danny	uśmiechnął	się.
–	Mia łem	ci	popsuć	nie spodziankę?	Zresz tą	sam	mówiłeś,	że	to	skończona	spra -

wa.	Czyli	już	nie	powinno	cię	ob chodzić.
–	I	nie	ob chodzi,	ale	mogłeś	mnie	ostrzec.
–	Po	co?
Co	za	pta si	móż dżek.	Może	podczas	akcji	ga śniczych	na wdychał	się	za	dużo	tok-



syn.
–	Mógłbym	się	przygotować	na	jej	widok.
–	Po	co?	–	powtórzył	Danny.	–	Mówiłeś,	że	ona	cię	nie	rusza.	–	We szli	w	kolejny

za kręt.	Obok	sa dzawki	minę li	stadko	ka czek.
–	Bo…	–	Dla cze go?	Prawdę	mówiąc,	wolał	nie	odpowia dać	na	to	pyta nie.
–	Chcesz	pa nować	nad	sytuacją?	–	podsunął	Danny.
–	Nie.	Wca le	nie.
–	Na	pewno?	Nie	dla te go	zosta łeś	chirur giem?	Drugi	po	Bogu,	co?	–	Uśmiechnął

się.
Cha se	trą cił	go,	nie mal	spycha jąc	z	alejki.
–	Kto	ci	to	powie dział?	Dobrze	wiesz,	że	nie	ja.
–	Żona	jedne go	stra ża ka	jest	pie lę gniar ką	na	bloku	ope ra cyjnym.	Ta kie	ma	zda nie

o	chirur gach.
–	Aha.	Która	to?
–	Już	ci	mówię!	Od	tej	pory	sta raj	się	za chowywać	tam	najle piej,	jak	umiesz.
–	 Jesz cze	 cze go.	 –	 Większość	 chirur gów	 rze czywiście	 za chowuje	 się	 jak	 duże

dzie ci	ze	skalpe lem	w	ręku.	Sam	dawno	z	tego	wyrósł,	na brał	doświadcze nia	i	pew-
ności	sie bie.	Nie	musiał	wydzie rać	się	na	innych,	by	udowodnić	swą	wyż szość.
–	Widzę,	że	na tura	cią gnie	wilka	do	lasu.
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	Nie	myśl,	że	uda ło	ci	się	wykrę cić.	–	Danny	jesz cze	za	to

za pła ci.
–	Wiem.	Sam	nie	wie dzia łem,	co	bę dzie	lepsze:	powie dzieć	ci	czy	milczeć?	W	koń-

cu	uzna łem,	że	niech	roz strzygnie	los.	Je śli	na	sie bie	wpadnie cie,	to	zna czy,	że	tak
mia ło	być.	Oboje	je ste ście	dorośli.	Chyba	sytuacja	was	nie	prze rośnie.
–	Ja sne,	że	nie.	–	Przez	chwilę	biegł,	w	milcze niu	pa trząc	na	mija ne	kra jobra zy.
–	W	ja kiej	ona	jest	for mie?	Jesz cze	jej	nie	widzia łem.
–	W	dobrej.	–	Umilkł.	–	Ale	ma	krótkie	włosy.	–	Długie	ja sne	włosy	były	jej	dumą,

on	też	się	nimi	za chwycał.	Te raz	Emily	na dal	była	piękna,	lecz	zupełnie	inna.
–	Wiem,	ścię ła	je	kilka	lat	temu.	Za raz	po	tamtym.	–	Odchrząknął.	–	Jaki	ma	te raz

kolor?
–	Brą zowy,	rudy	i	blond.
–	Ha.	Wcze śniej	była	pla tynową	blondynką,	potem	far bowa ła	włosy	na	ostry	po-

ma rańcz.	 Kie dyś	 zrobiła	 się	 na	 czar no	 i	 złoto,	w	 hołdzie	 dla	 drużyny	 piłkar skiej.
Nie zła	jest	–	dokończył	ze	śmie chem.
–	No	–	potaknął	Cha se.	–	Wczoraj	była	w	szpita lu	pierwszy	dzień	i	od	razu	usa dzi-

ła	pija ne go	awantur nika.	Bez	mrugnię cia	powie ką.
–	Cała	ona.	Nikt	jej	nie	podskoczy.
–	Ten	pijak	pobił	żonę.	Tra fiła	na	oddział	ra tunkowy,	a	gość	chciał	się	do	niej	do-

stać.
–	Ta kich	rze czy	Emily	nie	puści	pła zem.
–	Zwłasz cza	że	próbował	ją	za ata kować.	–	Do	tej	pory	nie	mógł	pojąć,	jak	zręcz -

nie	za ła twiła	go	w	ma ga zynku.	Ura żona	duma	bola ła.
Danny	gwizdnął.
–	Chętnie	bym	to	zoba czył.
–	Była	szyb ka	jak	błyska wica.	I	opa nowa na.



–	Tylko	na	ze wnątrz.
–	To	zna czy?
–	W	środku	cią gle	buzuje.	–	Dobie gli	do	końca	tra sy	i	za wrócili.	–	Musia ło	minąć

sporo	cza su,	nim	na uczyła	się	pa nować	nad	złością.
–	Coś	ta kie go	mi	powie dzia ła.	Poszła	do	ma ga zynku	i	me dytowa ła.	Wcze śniej	tego

nie	robiła.	O	co	tu	chodzi?
–	Zdobywa	nowe	umie jętności.	Tre nuje	sztuki	walki.	Chłodny	umysł,	mocne	cia ło.

Wte dy	czujesz	się	pewnie.
–	Rozumiem.	–	Za myślił	się.	Kochał	ją	wcze śniej	i	za le ża ło	mu	na	jej	dobru.	–	Dała

mi	nie złe	ostrze że nie,	kie dy	jej	dotkną łem.
–	I	masz	rękę	całą?	Bez	mrugnię cia	okiem	mogła by	cię	za bić.	–	Za śmiał	się.	–	Dzi-

wię	się,	że	tego	nie	zrobiła.
–	Sam	nie	wiem,	dla cze go	jej	dotkną łem.	Chcia łem	dodać	jej	otuchy.	–	To	był	od-

ruch.
–	Otuchy?	Ty?	–	Danny	aż	gwizdnął.
–	Nie	chcia ła	tego.	Ja	też	nie.
–	Sta ła	się	 twar da,	ale	 tylko	dzię ki	 temu	funkcjonuje.	–	Danny	zer knął	na	nie go

z	ukosa.
–	Wiem.	I	cie szę	się,	że	sobie	ra dzi.	Mam	na dzie ję,	że	znajdzie	swoje	miejsce	na

zie mi,	na wet	gdyby	mia ło	to	być	tutaj.
Danny	za trzymał	się	i	roze śmiał	w	głos.
–	Co	cię	tak	śmie szy?	–	Cha se	spojrzał	na	nie go	sceptycz nie.
–	Ty!	Na prawdę	wie rzysz	w	bzdury,	 które	mówisz?	Masz	na dzie ję,	 że	 znajdzie

swoje	miejsce	i	tak	da lej.	Ośle płeś?
–	O	co	ci	chodzi?	–	Cha se	usiłował	zdusić	ogar nia ją cy	go	nie pokój.
–	Za le ży	ci	na	niej,	nic	się	nie	zmie niło.	Spójrz	prawdzie	w	oczy	i	za chowaj	się	jak

fa cet.	Poga daj	z	nią.
–	Już	to	zrobiłem.	Wczoraj	w	pra cy.	–	Nie	chciał	dopuścić	do	sie bie	myśli,	że	się

okła muje.	Jednak	czuł	się	fa talnie.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	to	mia łem	na	myśli.	–	Danny	prze stał	się	śmiać.	–	Oboje	po-

winniście	to	zrobić.	Prze konać	się,	czy	na prawdę	nic	już	was	nie	łą czy.	I	zde cydo-
wać,	co	da lej.	W	pra wo	czy	w	lewo.

Tre ning	mia ła	z	sa me go	rana.	Popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze.	Dobrze	się
tu	czuła,	wła śnie	tego	jej	bra kowa ło.	Chcia ła	znów	zna leźć	się	w	miejscu,	w	którym
wte dy	spotka ła	się	ze	wspar ciem	i	zrozumie niem.	To	tutaj	powoli	dochodziła	do	sie -
bie.	Oswoiła	prze śla dują ce	 ją	emocje,	na uczyła	się	pa nować	nad	roz pa czą,	z	cza -
sem	 odzyska ła	wia rę	w	 sie bie.	Od	 ota cza ją cych	 ją	 kobiet	 czer pa ła	 siłę	 i	 ener gię
i	z	każ dym	dniem	czuła	się	odrobinę	mocniejsza.	Wresz cie	sta nę ła	na	nogi.
Wte dy	żyła	dniem	obecnym.	Nie	wybie ga ła	myśla mi	na przód,	nie	 snuła	pla nów.

Tylko	na	to	było	ją	stać.
–	Witaj,	Emily,	świetnie	wyglą dasz.	–	Rose,	wła ścicielka	dojo,	studia	sztuk	walk,

była	drob ną	Azjatką,	ale	bez	trudu	potra fiła	powa lić	męż czyznę	trzykrotnie	od	niej
większe go.	Le piej	było	z	nią	nie	za dzie rać.
–	Dzię ki.	–	Za stygła	w	skupie niu.	To	je dyny	sposób,	by	nie	dopusz czać	do	sie bie



nie okiełzna nych	myśli.
–	Chcia łam	cię	za pytać,	czy	poprowa dzisz	kurs	sa moobrony	dla	kobiet?
Za skoczyła	ją	kompletnie.
–	Ja?
–	Tak,	 ty.	 –	Rose	przyję ła	 identycz ną	pozycję	 jak	Emily.	 –	 Ide alnie	się	na da jesz.

I	je steś	wyjątkowo	do	tego	pre de stynowa na.	–	Dobrze	zna ła	historię	Emily.
–	Aha.	–	Wykona ła	kolejne	ćwicze nie.	Wytrzyma ła,	koncentrując	się	na	odde chu.
–	To	jak?	Je steś	do	tego	gotowa?	–	Zmia na	usta wie nia	cia ła.	Oddech.
–	Nie	uwa żam,	że	się	na da ję.	–	Nowa	pozycja.	Oddech.	–	Tre nuję	hapkido,	ale	nie

mam	odpowiednich	kwa lifika cji.
Rose	wpa trywa ła	się	w	podłogę.
–	Mam	ci	to	powie dzieć?
–	Co?	–	Czyż by	coś	prze ga piła?	Coś	do	niej	nie	dotar ło?
–	Tre ner kę	już	mam,	więc…	–	Rose	wycze kują co	popa trzyła	na	Emily.
–	O	Boże,	masz	chętnych	na	kurs,	prawda?
–	I	 listę	ocze kują cych	na	dodatkowy.	–	Rose	uśmiechnę ła	się	do	odbicia	Emily.	–

Oddychaj.	Bę dzie	dobrze.	Pa mię taj,	że	cza sa mi	wystar czy	tylko	oddychać.
–	Kie dy	ten	kurs	miałby	się	za cząć?	–	Nie	może	za wieść	Rose	i	chętnych	do	na uki.

Je śli	dzię ki	tre ningom	choć	jedna	kobie ta	zdoła	się	obronić,	to	war to	podjąć	wyzwa -
nie.
–	Kie dy	bę dziesz	wolna,	weź mie my	ka lendarz	i	dopa suje my	gra fik	do	twoich	moż -

liwości.	Tylko	raz	w	tygodniu.
–	No	dobrze.	–	Ode tchnę ła.	Może	sprosta	za da niu.
–	Na	ra zie.	–	Rose	uśmiechnę ła	się	za gadkowo.
–	Słucham?	–	Znowu	ogar nął	ją	lęk.
–	Nie	będę	cię	na ciskać.
–	Na	pewno?
–	Na	pewno.	Ale	mam	listę	ocze kują cych…
–	Ale	kła miesz.	Już	masz	wszystko	za pla nowa ne,	przyznaj	się.	–	Sama	nie	wie dzia -

ła,	dla cze go	czuła	się	za skoczona.
–	Oczywiście.	Bar dzo	bym	chcia ła,	 że byś	prowa dziła	kur sy	 sa moobrony	dla	ko-

biet.
–	Chyba	coś	ci	się	pokrę ciło.	Je stem	pie lę gniar ką,	pra cuję.
–	Nie	suge ruję,	że byś	z	tym	skończyła,	ta	pra ca	ci	służy.	Ale	możesz	posze rzyć	ho-

ryzonty,	pomóc	 innym	kobie tom,	żeby	umia ły	 się	obronić.	Tobie	nie	było	 to	dane.
Ktoś	musi	je	tego	na uczyć.
Emily	otar ła	pot	z	czoła	i	popa trzyła	na	Rose.
–	Muszę	to	prze myśleć.	To	honor	i	za szczyt,	że	tak	mnie	oce niasz.	I	uwa żasz,	że

na da ję	się	to	tej	misji.	–	Tak	to	widzia ła,	jako	misję.	Jednak	nie	zde cyduje	od	razu.
Złożyła	dłonie	i	skłoniła	się	ce re monialnie.	Rose	zrobiła	to	samo.
–	Pome dytuj	i	daj	mi	znać.	Już	je steś	gotowa.	–	Rose	popa trzyła	na	nią	prze nikli-

wie.	W	jej	czar nych	oczach	ma lowa ła	się	odwiecz na	mą drość.
–	Dobrze.	–	Emily	opuściła	studio.	Wpadnie	do	szpita la	sprawdzić,	jak	mie wa	się

wczorajsza	 pa cjentka.	 Potem	 poje dzie	 do	 domu,	 weź mie	 prysz nic,	 roz pa kuje	 się
i	za pla nuje	kolejne	dni.



Od	trzech	lat	pra cowa ła	na	kontraktach,	była	wdrożona	do	ta kie go	życia.	Agencja
za pewnia ła	miesz ka nie.	Popra cuje	tu,	a	po	trzech	mie sią cach	prze nie sie	się	gdzie
indziej.	Dotąd	nie	poka zywa ła	się	w	szpita lu	w	stroju	tre ningowym,	woląc	za chować
swoje	za ję cia	w	ta jemnicy,	ale	czas	roz luź nić	wcze śniejsze	ogra nicze nia.
Wje cha ła	na	par king	dla	pra cowników	z	na dzie ją,	że	tym	ra zem	nie	wpadnie	na

Cha se’a.	Jednak	le dwie	się	za trzyma ła,	zoba czyła	go.	Stał,	jakby	na	nią	cze kał.
Czy	to	ja kieś	fa tum,	że	co	chwila	się	na	nie go	na tyka?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za	póź no,	by	się	wycofać,	bo	już	ją	zoba czył	i	skinął	głową.	Stał	w	odda li,	w	pobli-
żu	płyną ce go	wśród	drzew	strumyka.	Pa cjenci	i	odwie dza ją cy	ich	bliscy	czę sto	sia -
dywa li	tu	przy	piknikowych	stołach.
Nie	mia ła	wyjścia.	Nie	bę dzie	uda wać,	że	go	nie	widzi.	Ser ce	mimowolnie	za biło

jej	szyb ciej.
Wysia dła	z	sa mochodu	i	ruszyła	w	stronę	Cha se’a.
–	Co	tu	robisz?
–	Mam	prze rwę	na	pa pie rosa.
–	Prze cież	nie	pa lisz.	–	Skrzywiła	się	kpią co.
–	Nie,	ale	mam	pra wo	do	przerw,	więc	mogę	je	brać,	prawda?
Poważ ny	Cha se	żar tuje?
–	Hm,	no	tak.	–	Ruszyła	da lej.	–	Do	zoba cze nia.
–	Chyba	nie	bę dziesz	pra cować	w	tym	prze bra niu?
Za trzyma ła	się	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Oczywiście,	 że	nie,	ale	będę	wdzięcz na,	 je śli	da rujesz	sobie	uszczypliwości.	 –

Musi	trzymać	się	od	nie go	na	dystans,	nie	za pominać	o	gra nicach.	To	te raz	najważ -
niejsze.
–	Nie	chcia łem…
–	Owszem,	chcia łeś.	Nie	wiesz,	co	to	za	strój,	więc	robisz	z	tego	żar ty.	–	Odkąd

pozna ła	sztuki	walki,	na uczyła	się	ra dzić	sobie	z	ta kimi	za chowa nia mi.
–	Nie	wie dzia łem,	jak	go	na zwać.	–	Zrównał	się	z	nią.	Zmie rza li	w	stronę	szpita la.
–	Mogłeś	użyć	wie lu	okre śleń.	Mundur,	uniform,	cokolwiek,	ale	nie	zrobiłeś	tego.
–	Prze pra szam.	Cza sa mi	na prawdę	nie	wiem,	jak	się	do	cie bie	ode zwać.	–	Wes-

tchnął.	–	Prze pra szam.
–	Rozumiem,	ale	to	nie	powód,	żeby	mi	przyga dywać.	Wła ściwie	może my	wca le

się	nie	widywać.
–	Prze cież	ra zem	pra cuje my.
–	Za chowujmy	się	profe sjonalnie.	Zresz tą	nie	chcę	się	z	tobą	spotykać.	–	Wciąż

musi	pa mię tać	o	gra nicach.
–	Pocze kaj	no.	–	Za trzymał	się.	Przez	mgnie nie	wyglą da ło,	że	chce	zła pać	ją	za	ra -

mię,	ale	opa mię tał	się.	–	Ja	tu	pra cuję.	To	moje	miejsce.	To	ty	na gle	tu	przyszłaś,	nie
ja.	Nie	mam	za mia ru	chodzić	wokół	cie bie	na	palcach,	bo	mia łaś	ka prys,	żeby	wró-
cić.
–	Ka prys?	To	też	jest	moje	miejsce.	I	mam	ta kie	samo	pra wo	tu	prze bywać	jak	ty.

–	Cie szyła	się,	że	ma	oka zję	wyła dować	na	nim	złość.	–	To	nie	był	ża den	ka prys.	Mu-
sia łam	się	prze móc	i	wrócić,	za mknąć	zwią za ny	z	tobą	roz dział	życia.
–	W	ta kim	ra zie	bądź my	dla	sie bie	mili	i	uprzejmi,	jak	za wodowcy.
–	Świetnie.
–	To	dobrze	–	potaknął,	choć	z	doświadcze nia	wie dział,	że	ta kie	stwier dze nie	z	ust



kobie ty	dobrze	nie	wróży.
–	Poproszę	prze łożoną	pie lę gnia rek,	żeby	nie	przydzie la ła	mnie	do	twoich	pa cjen-

tów.
–	To	nie moż liwe.
–	No	to	się	prze konasz.
–	Doskona le	wiesz,	że	zwykle	nie	ma	ta kie go	wyboru.	W	sytuacjach	awa ryjnych

pra cuje	się	z	tym,	kto	jest	na	miejscu.	To	pa cjent	jest	najważ niejszy,	nie	my.
–	W	ta kim	ra zie	poproszę	o	nocne	zmia ny.
–	Nie	rób	tego.	Nie	możesz	pra cować	po	nocach.	–	Nigdy	nie	mogła.	To	nadmier -

nie	za burza ło	jej	rytm	dobowy.
–	Dam	sobie	radę.	–	Dumnie	uniosła	głowę.
Cha se	westchnął.	Był	bar dzo	sfrustrowa ny.
–	Nie.	–	Prze sunął	palca mi	po	włosach.	–	Nie	chcę,	że byś	to	zrobiła.	To	dla	cie bie

zbyt	ob cią ża ją ce.	–	Pocze kał,	aż	Emily	na	nie go	spojrzy.	–	Coś	ci	za proponuję.	Będę
odnosić	 się	do	cie bie	wyłącz nie	profe sjonalnie,	 ty	do	mnie	 tak	 samo,	 i	bę dzie	do-
brze.	Za	trzy	mie sią ce	wyje dziesz	i	każ de	z	nas	wróci	do	swoje go	życia.
Odwróciła	wzrok,	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.
–	Myśla łam,	żeby	tu	zostać.	Wrócić	do	domu.	Na	sta łe.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–

Tu	jest	również	mój	dom.
–	Na prawdę?	–	Za skoczyła	go.	Wyje cha ła	tak	nie spodzie wa nie,	że	nie	miał	na dziei

jej	jesz cze	kie dyś	ujrzeć,	nie	mówiąc	o	pra cy	w	tym	szpita lu.
–	Tak.	 –	Za czerpnę ła	powie trza	 i	wolno	 je	wypuściła.	 –	Chcę	 sprawdzić,	 czy	 to

moż liwe.	Czy	wspomnie nia	nie	oka żą	się	za	trudne.	Czy	w	ogóle	dam	radę.	–	Wes-
tchnę ła	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Ma rzę	o	powrocie	do	domu.	Tę skniłam	za	tym,	za
ludź mi,	którzy	tu	zosta li.	Muszę	osta tecz nie	za mknąć	na szą	zna jomość.
Ob ser wował	ją	ba dawczo,	sta ra jąc	się	nie	dopusz czać	do	sie bie	wspomnień.
–	I	jak	ci	idzie?	Wspomnie nia	cię	przytła cza ją?
–	Na	ra zie	nie.	 –	Ucie kła	wzrokiem	w	bok.	–	Przyje cha łam	zajrzeć	do	pani	Bil-

lings.
–	Sam	chcia łem	to	zrobić	po	prze rwie,	więc	chodź my	ra zem.
–	Chodź my.	–	Kie dyś	już	we	dwoje	odwie dza li	swoich	pa cjentów.	Westchnę ła,	przy-

pomina jąc	sobie	tamte	dni.	Wcze śniejsza	złość	roz wia ła	się	bez	śla du.
–	Miło,	prawda?
–	Co?	–	Czyta	w	jej	myślach?
–	Znowu	dzia ła my	po	sta re mu,	jak	kie dyś.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	To	przyjemne,

nie?
–	Tak.	Dzię ki.
Prze szli	 przez	 oddział	 ra tunkowy,	 wsie dli	 do	 windy.	 Kie dy	 drzwi	 się	 za mknę ły,

wręcz	czuł	ener gię	ema nują cą	od	Emily.
–	To	ja kie	sztuki	walki	upra wiasz,	poza	hap…	hap…?
–	Hapkido.	Na prawdę	chcesz	wie dzieć?	–	Popa trzyła	na	nie go	uważ nie.	Czyż by

mogli	 zostać	 przyja ciółmi?	 Za mknąć	 wspólną	 prze szłość	 i	 być	 je dynie	 kole ga mi
z	pra cy?	Tylko	czas	może	to	poka zać.
–	Tak.	–	Na prawdę	chciał	dowie dzieć	się	o	niej	cze goś	wię cej.	Ta	nowa	Emily	sta -

nowiła	dla	nie go	za gadkę,	dla te go	go	za intrygowa ła.	Zwykle	 już	na	pierwszy	rzut



oka	potra fił	okre ślić	roz mówcę.	Z	nią	jest	ina czej.
–	Tre nuję	kilka.	Za czę łam	od	hapkido,	potem	dżudo,	ka ra te	i	kung-fu.	Wszystkie

coś	dają,	ale	dla	mnie	najlepsze	jest	hapkido.
–	Nigdy	o	tym	nie	słysza łem.	Dopie ro	od	cie bie.
–	To	najlepsza	sa moobrona	dla	kobiet.	Pochodzi	z	Korei,	w	Sta nach	poja wiła	się

dopie ro	koło	 tysiąc	dzie więćset	osiemdzie sią te go	roku.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	 –
Pewnie	dla te go	o	tym	nie	słysza łeś.	W	sumie	to	nowość.
–	Na	czym	pole ga?
–	Możesz	bronić	się	mie czem	czy	nożem,	ale	nie	za wsze	masz	je	przy	sobie.	Za	to

w	każ dej	sytuacji	możesz	posłużyć	się	wła snym	cia łem.
–	No	tak.	–	Uśmiechnął	się.
Winda	za trzyma ła	się	na	pią tej	kondygna cji,	gdzie	mie ścił	się	oddział	intensywnej

opie ki	dla	na głych	przypadków.
Pode szli	do	sali.	Emily	za trzyma ła	się,	popa trzyła	na	siną	twarz	pani	Billings.	Wy-

glą da ła	gorzej	niż	wczoraj.	Typowe	przy	krwia kach.
–	Byłeś	u	niej	rano?	–	za pyta ła	Cha se’a.
–	Tak,	podczas	ob chodu.
Emily	kiwnę ła	głową,	da jąc	znak,	by	mówił	da lej.
–	Jak	wiesz,	ma	czter dzie ści	czte ry	lata,	wczoraj	zosta ła	przyję ta	na	ra tunkowy

po	pobiciu	przez	pija ne go	męża.	Ob ra że nia	twa rzy	i	jamy	brzusz nej.
–	Tak.
–	Zgodnie	z	 twoim	podejrze niem	oka za ło	 się,	 że	ma	pęknię tą	wą trobę.	Stra ciła

sporo	krwi.	Wyszło	na	jaw,	że	sama	ma	problem	alkoholowy,	ale	uda ło	się	ją	ura to-
wać.	–	Wska zał	na	kroplówki	podłą czone	do	chorej.	–	Jest	w	cięż kim	sta nie…
Na gle	roz legł	się	prze nikliwy	dźwięk	alar mu.	Rzut	oka	na	monitor	mówił	wszyst-

ko:	ser ce	pa cjentki	prze sta ło	pra cować.	Rzucili	się	do	jej	łóż ka,	inni	też	już	bie gli
z	pomocą.
–	Prze pra szam,	ale	musi	pani	stąd	wyjść.	–	Jedna	z	pie lę gnia rek	wyprosiła	Emily.	–

Nie	pora	na	wizyty.	I	tak	nie	wiem,	jak	pani	tu	we szła.
–	Je stem…
–	Nie waż ne,	kim	pani	jest,	proszę	wyjść.	–	Wska za ła	jej	drzwi.	–	Na tychmiast.
–	Kim,	ona	jest	ze	mną.	Emily	jest	pie lę gniar ką	na	ra tunkowym,	wczoraj	ją	przyj-

mowa ła.	Zosta nie	tu.	–	Zmie rzył	kobie tę	sta nowczym	wzrokiem.	Pewnie	tak	gromi
biednych	studentów.	Gdyby	nie	okolicz ności,	Emily	wybuchnę ła by	śmie chem.
–	Aha.
Emily	prze ję ła	inicja tywę,	wysła ła	Kim	po	sprzęt.	Zgodnie	z	pole ce niem	Cha se’a

podkrę ciła	kroplówki.	Ner ki,	póki	pra cują,	pora dzą	sobie	z	nadmia rem	płynów.
–	Proszę	na ła dować	de fibryla tor	i	podać	sto	miligra mów	lidoka iny.
Emily	wzię ła	od	Kim	strzykawkę	i	wpuściła	lek	do	kroplówki.
–	Zrobione.
–	De fibryla tor	gotowy.	Dwie ście.	–	Urzą dze nie	za sygna lizowa ło	gotowość.	Emily

skrzywiła	się,	ale	obecność	Cha se’a	doda wa ła	jej	odwa gi.
Cha se	wyjął	elektrody,	umocował	je	na	klatce	pier siowej	pa cjentki,	jedną	w	okoli-

cy	mostka,	drugą	po	le wej	stronie.	Na cisnął	przycisk,	wyzwa la jąc	impuls	elektrycz -
ny.	Oby	tylko	uda ło	się	przywrócić	pra cę	ser ca.



Minę ła	se kunda,	nim	roz legł	się	poje dynczy	dźwięk,	znowu	za pa dła	cisza,	jesz cze
je den	dźwięk	i	rytm	się	usta bilizował.
–	Sprawdzę	puls,	czy	w	ogóle	jest.	–	Emily	przyłożyła	palce	do	spuchnię te go	prze -

gubu	pa cjentki.	Cha se	chwilę	osłuchiwał	ją	ste toskopem,	kiwnął	głową.
–	W	porządku.	Jaką	dosta je	dawkę	me toprololu?
Kim	odpowie dzia ła.
–	Przez	na stępne	czte ry	godziny	proszę	poda wać	podwójną.	Zrób cie	ga zome trię

i	resz tę	ba dań.	Dajcie	znać,	gdy	przyjdą	wyniki.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	jej	stan	jest	bar dziej	sta bilny	–	rze kła	Emily,	gdy	opuścili	od-

dział.
–	Odniosła	poważ ne	ob ra że nia,	prze szła	ope ra cję,	do	tego	może	dokła da	się	głód

alkoholowy.	Pewnie	na	tym	jednym	epizodzie	się	nie	za kończy,	ale	liczę,	że	prze żyje.
–	To	dobrze.	Dzię ki,	doktorze.	–	Nie	pa trzyła	na	nie go.
Cha se	westchnął	z	iryta cją.
–	Nie	znoszę,	kie dy	tak	do	mnie	mówisz.	Brzmi	to	okropnie	oficjalne.
–	To	jak	mam	do	cie bie	mówić?	–	Prze cież	nie	powie	„kre tynie”.	Z	drugiej	strony

nie	chcia ła	go	draż nić,	nie	po	to	tu	wróciła.	Westchnę ła.
–	Wystar czy	Cha se.	Po	prostu.
–	Nie	wiem,	czy	dla	mnie	to	nie	jest	zbyt	poufa łe.	–	No	ale	na	co	liczyła?	Widać,	że

jej	plan	nie	był	do	końca	prze myśla ny.
–	Wolisz	„doktorze”?	Do	nas	to	chyba	nie	pa suje,	nie	uwa żasz?
–	Masz	ra cję.	–	Może	musi	się	przyzwycza ić	 i	wypowia dać	 jego	 imię	bez	wcze -

śniejszych	sentymentów.	–	Spróbuję.
–	Wra casz	te raz	do	domu?
–	Tak.	Mam	dzisiaj	parę	rze czy	do	zrobie nia,	potem	przez	trzy	dni	pra cuję.	Za	to

weekend	mam	wolny.
Po	co	mu	to	mówi?	Chyba	z	przyzwycza je nia,	jak	kie dyś.	Ła two	wrócić	do	tego,	co

było.	Te raz	też	nie potrzeb nie	idzie	tak	blisko	nie go.	Cofnę ła	się.
Przyjrzał	się	jej	ba dawczo.	Zwykle	czyta ła	w	jego	myślach,	te raz	w	jego	oczach

widzia ła	konster na cję	i	nie pokój.	I	jesz cze	coś,	cze go	nie	potra fiła	na zwać.	Cie ka -
wość?
–	Nie	musisz	się	mnie	oba wiać.
–	Wca le	tak	nie	jest.	–	Dumnie	uniosła	głowę,	wyprostowa ła	ra miona.
–	 Powie dzia łaś	 to	 bar dzo	 szyb ko.	 –	 Znowu	 ten	 dziwny	 wyraz	 w	 jego	 oczach.

Współczucie,	ból	czy	żal?	A	może	się	nad	nią	lituje?
Wie le	rze czy	znie sie,	ale	na	pewno	nie	to.	Nigdy.
–	Utrzymuję	dystans	emocjonalny,	nic	wię cej.	 –	Nie	boi	się	żadne go	męż czyzny.

Już	nie.	Wie,	że	z	każ dym	sobie	pora dzi.	Nie	potrze buje	obrońcy.
W	milcze niu	wyszli	na	ze wnątrz.
–	Nie	musisz	mnie	odprowa dzać.	Sama	potra fię	o	sie bie	za dbać.
–	Masz	w	sobie	mor der czą	siłę?	–	Wska zał	na	 jej	strój.	–	Nie	znam	nikogo,	kto

tre nuje	sztuki	walki,	więc	nie	wiem	nic	na	ten	te mat.
–	To	cię	inte re suje?	–	Czy	aby	na	pewno?	Bar dzo	w	to	wątpiła.	Nie	bę dzie	tra cić

cza su	na	długie	wyja śnie nia.	Nie	musi	się	tłuma czyć	z	obecne go	życia.	Nikomu.
–	Ponie kąd.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Zwykła	cie ka wość.



–	Aha.	–	Czyli	nie	war to	nic	mówić.	–	Owszem,	mogę	być	śmier telnym	za groże -
niem.	–	Na prawdę	tak	czuła.	Bę dzie	prowa dzić	kurs	sa moobrony.	Ma	do	tego	kwa li-
fika cje.
Drań,	który	ją	za ata kował	–	nie	używa ła	jego	na zwiska,	nie	chcia ła	o	nim	pa mię -

tać	–	został	ska za ny	i	tra fił	za	kratki.	Nikomu	już	nie	za grozi,	ale	są	inni.	I	za wsze
zda rza ją	się	sytuacje,	w	których	kobie ty	muszą	się	bronić.	Nie	może	ich	za wieść.
–	O	czym	myślisz?	Na gle	odpłynę łaś.
–	Słucham?	Och,	o	niczym	ta kim.	–	Machnę ła	ręką.
–	Czyż by?	–	Jego	spokojny	głos	przypomniał	dawne	cza sy,	gdy	byli	ra zem.
–	 Poproszono	 mnie	 o	 coś,	 a	 nie	 je stem	 pewna,	 czy	 dam	 radę	 to	 zrobić.	 I	 czy

w	ogóle	chcę.	–	Nic	się	nie	sta nie,	je śli	mu	powie.
–	O	co	konkretnie?	Pocze kaj.	–	Powstrzymał	ją	unie sie niem	ręki.	–	Nie	musisz	mi

mówić,	ale	ja	w	ta kich	ra zach	za sta na wiam	się,	czy	to	przynie sie	wię cej	szkody	czy
pożytku.
Cze kał	na	odpowiedź.
–	Pożytku.	–	Bez	dwóch	zdań.
–	Chcesz	to	zrobić?
–	Tak.
–	Czy	to	cię	cze goś	na uczy?
Westchnę ła,	opuściła	ra miona,	ale	była	czujna.	Od	pewne go	cza su	już	tak	za wsze

bę dzie.
–	Tak.	–	Bez	wątpie nia.
–	W	 ta kim	 ra zie	myślę,	 że	 de cyzję	 już	 podję łaś.	 –	 Opuścił	 rękę.	 –	 Idź	 zba wiać

świat.	–	Za sa lutował,	odwrócił	się	i	wszedł	do	szpita la.
Wsia dła	do	sa mochodu	i	odje cha ła.	Musi	trzymać	się	roz kła du	za jęć,	to	ją	uspoka -

ja.	Trzy	razy	w	tygodniu	osiem	kilome trów,	mar szem	albo	bie giem.	Dwa	razy	w	ty-
godniu	tai-chi,	dwa	razy	hapkido,	codziennie	wie czorem	me dyta cja.	Albo	czę ściej,
je śli	mia ła	wię cej	stre sów	w	pra cy.	Za miast	le ków	uspoka ja ją cych	ćwicze nia	na	ma -
cie.
Za dzwoniła	komór ka.	Po	sygna le	pozna ła,	że	to	Danny.
–	Cze go	chcesz,	bra cie?	–	za pyta ła	z	uśmie chem.	Jako	star sza	siostra	 lubiła	się

z	nim	droczyć.
–	Cześć,	siostrzycz ko.	Co	dzisiaj	robisz?
–	To	co	za wsze.	Cze mu	pytasz?
–	Dziś	 or ga nizuje my	kola cję	 na	 cele	 dobroczynne,	może	masz	 ochotę	 coś	 zjeść

i	sypnąć	groszem	na	zboż ny	cel?
–	A	konkretnie?
–	To	funda cja	spełnia ją ca	ma rze nia	dzie ci	chorych	na	raka.
Wie dzia ła,	jak	dużo	ta	funda cja	robi	dla	nie ule czalnie	chorych	dzie cia ków.
–	Dobrze,	przyjdę,	ale	poproszę	cię	o	to	samo.
–	Już	mam	się	bać?
–	Tylko	je śli	masz	uczule nie	na	smoking.	–	Wie dzia ła,	że	Danny	nie	znosi	ta kich

strojów.
–	Co	to	ma	być?	–	W	głosie	Danny’ego	brzmia ło	wa ha nie.
–	Impre za	dobroczynna	na	centrum	pomocy	ofia rom	gwałtów.



–	Na dal	z	nimi	współpra cujesz?	–	Danny	czuł	się	nie swojo,	ale	tym	się	nie	przej-
mowa ła.	Większość	męż czyzn	re agowa ła	podob nie,	zwłasz cza	gdy	ofia ra mi	były	bli-
skie	im	kobie ty.	Ta kie	okrucieństwo	było	dla	nich	czymś	nie wyobra żalnym.
–	Oka zjonalnie.	To	bę dzie	uroczysta	kola cja,	obowią zują	stroje	wie czorowe.	Będą

też	tańce	i	zbie ra nie	datków.	Ja	funduję	bile ty,	ty	tylko	się	zde kla ruj,	że	przyjdziesz
i	nie	pójdę	sama.	–	Wstrzyma ła	oddech.
Danny	był	stra ża kiem,	pra cował	na	zmia ny,	w	wolnych	chwilach	upra wiał	spor ty

dla	odważ nych	i	ge ne ralnie	był	mało	zor ga nizowa ny.
–	No	dobrze,	kie dy	to	bę dzie?
Poda ła	mu	datę.	 Impre za	za	trzy	tygodnie,	więc	zdą ży	wszystko	sobie	tak	usta -

wić,	by	zna leźć	czas	dla	siostry.
–	Liczę,	że	po	mnie	przyje dziesz	i	prze tańczymy	wszystkie	utwory,	które	lubię.
Danny	roze śmiał	się	we soło,	zrobiło	się	jej	cie pło	na	ser cu.	Fajne go	ma	bra ta.
–	Nie	ma	spra wy.	Posta ram	się,	żeby	to	był	uda ny	wie czór.
–	Tylko	nie	za pomnij	wyczyścić	sa mochodu.
–	Dobrze.	To	do	zoba cze nia	wie czorem.
Roz łą czył	 się.	 Per spektywa	 wie czoru	 w	 re mizie,	 gdzie	 spotka	 dawnych	 zna jo-

mych,	kole gów	bra ta,	na prawdę	ją	cie szyła.	Bę dzie	musia ła	się	ogar nąć,	a	prze cież
taki	był	cel.	Ła twiej	uwolni	się	od	ob ra zów	Cha se’a,	odra dza ją cych	się	wspomnień
się ga ją cych	prze szłości.	Może	na wet	chcia ła by	się	cza sem	do	nich	odwołać,	jednak
le piej	odciąć	się	od	tego,	co	było	i	minę ło.	Wie le	ją	kosz towa ło,	by	za pomnieć.
Zda rza ło	się,	że	te	ob ra zy	powra ca ły	do	niej	znie nacka,	w	środku	nocy.	Przypomi-

na ła	sobie,	jak	dobrze	im	było	ra zem.	Wte dy	budziła	się	ze	łza mi	w	oczach	i	dojmu-
ją cą	fizycz ną	tę sknotą,	którą	tylko	Cha se	był	w	sta nie	ukoić.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Cha se	dotarł	do	 re mizy	dokładnie	w	chwili,	 gdy	do	 środka	wchodziła	Emily.	Do
dia bła,	dla cze go	tego	nie	prze widział?	Chętnie	wspie rał	akcje	dobroczynne,	zwłasz -
cza	gdy	mógł	liczyć	na	posiłek	i	oszczę dzić	sobie	gotowa nia,	jednak	powinien	się	do-
myślić,	że	Danny	ścią gnie	tutaj	siostrę.	Byli	dobrymi	kumpla mi,	ale	rodzina	to	rodzi-
na.	Przed	re mizą	lśniły	ogromne	wozy	stra żackie,	okolicz ne	ulice	były	za sta wione
sa mochoda mi.	Musiał	za par kować	kilka	prze cznic	da lej.
Był	 dopie ro	 począ tek	 paź dzier nika,	 ale	 w	 wie czor nym	 powie trzu	 już	 czuło	 się

chłód	oce anu.	Prze sycone	wilgocią	powie trze,	typowe	dla	tutejsze go	klima tu.	Cha se
kochał	swoje	rodzinne	strony,	ale	cza sa mi	ta	wilgoć	da wa ła	mu	się	we	zna ki.
W	re mizie	pa nował	nie sa mowity	ha łas.	Dzie cia ki	tłoczyły	się	w	kolejce	do	wielkie -

go	na dmuchiwa ne go	zamku	i	ska ka ły	jak	sza lone,	wrzesz cząc	z	ra dości	jak	opę ta ne.
Wnę trze	re mizy	było	ude korowa ne	ba lona mi	i	ser pentyna mi.	Nic	dziwne go,	że	stra -
ża cy	wysta wili	wozy	na	ze wnątrz.	W	środku	kłę bił	się	tłum,	pa nowa ła	atmosfe ra	jak
w	nocnym	klubie.
–	Cha se,	 je steś!	Ba łem	się,	że	coś	w	ostatniej	chwili	 za trzyma	cię	w	szpita lu.	 –

Danny	przybił	z	nim	piątkę	i	ob jął	go	po	bra ter sku.
Kilku	stra ża ków	ser decz nie	powita ło	Cha se’a.
–	Uda ło	mi	się.	–	Akurat,	żeby	zoba czyć	w	drzwiach	twoją	siostrę.
–	Bierz	ta lerz	i	jedz,	ile	możesz.	Przedtem	wejdź	na	wagę,	bo	potem	sprawdzimy,

ile	ci	przybyło.	Za	każ dy	kilogram	bie rze my	kasę.
–	Co?	–	Roze śmiał	się.	–	Poważ nie?
–	Żar towa łem.
–	Pra wie	mnie	na bra łeś.	–	Danny	uwielbiał	żar ty.	Te raz	klepnął	się	po	udzie.
–	Trze ba	ci	było	widzieć	re akcje	kobiet.	Każ da	wola ła by	umrzeć	z	głodu,	niż	wa -

żyć	się	w	obecności	fa ce tów.
Cha se	przymrużył	oczy.
–	Wiesz,	dla cze go	dotąd	nie	masz	żony,	prawda?
–	No	ja sne!	–	Kiwnął	głową.	–	Je stem	za	cwa ny.
–	Nie	to	chcia łem	powie dzieć	–	skwitował	Cha se	i	ruszył	do	kolejki.
Popa trzył	na	stoją cą	przed	nim	rodzinę.	Mama,	tata	i	trzy	dziewczynki,	od	półtora

do	sze ściu	lat.
–	 Cześć!	 –	 Średnia	 dziewczynka	 poma cha ła	 we soło,	 wle pia jąc	 w	 nie go	 uważ ne

spojrze nie	nie bie skich	oczu.	–	Ja	mam	dwa	pie ski.	–	Wycią gnę ła	trzy	palce.
–	To	miło.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Je den	jest	czar ny,	a	drugi	brą zowy.	–	Z	powa gą	skinę ła	głową.
–	Na prawdę?	–	Nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.
–	Tak.	–	Potrzą snę ła	głową	i	za kołysa ła	się	na	pię tach.	–	Je den	to	chłopiec,	a	drugi

dziewczynka.
–	To	dobrze.



–	Wiem,	że	to	chłopiec,	bo	ma…
–	Sara!	–	prze rwa ła	jej	matka.	–	Nie	musisz	panu	tłuma czyć.
–	Ale…
–	Nie.	On	wie,	po	czym	pozna je	się	chłopców	i	dziewczynki.	–	Matka	posła ła	mu

prze pra sza ją ce	 spojrze nie.	 Bez głośnie	 poruszyła	 usta mi,	 z	 prze ję ciem	 mówiąc
„prze pra szam”.	To	po	niej	cór ka	ma	cha rakter.
–	Na	pewno?	–	Nie bie skie	oczy	dziecka	wpa trywa ły	się	w	nie go	prze nikliwie.
–	Tak,	na	pewno.	–	Kiwnął	głową.
–	Aha.	–	Wydę ła	dolną	war gę	i	wróciła	do	kolejki,	za wie dziona,	że	nie	mogła	po-

dzie lić	się	z	nim	wie dzą.
–	Prze pra szam	za	nią.	–	Ojciec	dziewczynki	przygar nął	mocniej	 trzyma ne	w	ra -

mionach	najmłodsze	dziecko.	–	Mówią,	że	z	chłopca mi	jest	ska ra nie	boskie,	ale	trzy
dziewczynki	to	dopie ro	dają	popa lić.
Cha se	za śmiał	się	głośno.
–	Ab solutnie	się	z	pa nem	zga dzam.
Popa trzył	na	Sarę.	Emily	pewnie	była	taka,	gdy	była	dzieckiem.	Nie bie skie	płoną -

ce	cie ka wością	oczy,	długie	złociste	locz ki.	Spochmur niał.	Nie winność,	która	kie dyś
tak	go	urze kła	w	Emily,	gdzieś	zniknę ła,	tak	jak	długie	włosy.	Te raz	w	jej	oczach	wi-
dział	de ter mina cję,	złość	i	spokojną	odwa gę.	Poczuł	dojmują cy	żal,	co	go	za skoczy-
ło.
Na brał	 ma ka ronu	 z	 bia łym	 sosem	 i	 małża mi,	 się gnął	 po	 pie czywo	 czosnkowe

i	sok.	Usiadł	przy	stole,	od	które go	wła śnie	ode szła	rodzina.	Zosta ła	przy	nim	Emily.
–	Nic	nie	mów,	tylko	sia daj	i	jedz.	–	Poma cha ła	do	nie go.	–	Spóź nialscy	muszą	sia -

dać	tam,	gdzie	jest	wolne.
Po	chwili	dosia dło	się	jesz cze	kilka	osób.	Za pa nował	gwar,	więc	nie	musie li	silić

się	na	roz mowę.	Sara	usia dła	obok	Cha se’a.	Buzia	jej	się	nie	za myka ła.
–	Tak	rosną	rośliny.	–	Się gnę ła	po	mle ko,	ale	szklanka	wyśliznę ła	się	jej	z	rącz ki.
Roz legł	się	prze raź liwy	krzyk,	kilka	osób	odskoczyło	od	stołu,	najwyraź niej	oby-

tych	z	dziećmi.	Cha se,	nie ste ty,	nie	był	wystar cza ją co	szyb ki	i	mle ko	wylą dowa ło	na
jego	nogach.
Sara	pochyliła	się	ku	nie mu	z	miną	aniołka.
–	Ma	pan	mle ko	na	ubra niu.
–	Widzę.	–	Wziął	od	Emily	plik	ser we tek.	Pode rwa ła	się	błyska wicz nie,	za dzia ła ła

odruchowo.
–	Chyba	musisz	się	prze brać	–	rze kła	spokojnie,	z	krzywym	uśmiesz kiem	pa trząc

na	jego	mokre	spodnie.
–	Mam	w	sa mochodzie	szpitalny	mundurek.
Na gle	za wył	alarm,	za błysły	świa tła	w	wozach	stra żackich.	Stra ża cy	wybie gli	na

dwór.
–	Co	się	sta ło?	–	pytał	ktoś.
–	Pewnie	dosta li	we zwa nie.	–	Danny	uwielbiał	swoją	pra cę,	lecz	Emily	za wsze	się

bała,	gdy	ruszał	na	akcję.	Nigdy	nie	wia domo,	czy	wróci	cały	i	zdrowy.	Musia ła	po-
godzić	się	z	faktem,	że	nie	ma	na	to	wpływu.	Na wet	je śli	Danny	zginie,	to	w	imię
nie sie nia	pomocy.
Danny	podbiegł	do	nich.



–	Le piej	szyb ko	jedź cie	do	szpita la.	Na	autostra dzie	jest	ka rambol,	zde rzyło	się
dzie sięć	sa mochodów.	Podob no	ma sa kra.
Emily	pode rwa ła	się	z	miejsca.
–	Ja sne,	już	idę.
–	 Pocze kaj,	 poje dzie my	 ra zem.	 –	 Cha se	 odrzucił	mokre	 ser wetki.	 –	 Tak	 bę dzie

szyb ciej.
–	Dobrze.	–	Gorą co	uścisnę ła	bra ta.	–	Tylko	bądź	ostroż ny,	proszę.
Uśmiechnął	się	do	niej,	puścił	oko.
–	Jak	za wsze,	siostrzycz ko.
Wyszli	na	ze wnątrz	i	szyb ko	skie rowa li	się	do	sa mochodu	Cha se’a.
Wozy	stra żackie	ruszyły	w	jedną	stronę,	oni	w	prze ciwną.
–	Cie ka we,	co	się	sta ło.	–	Emily	nie	kryła	nie pokoju.	Za gryzła	dolną	war gę.
–	Za wsze	jest	to	samo.	Ktoś	zrobi	coś	głupie go,	a	inny	za	to	pła ci	–	odparł	z	nie -

sma kiem.
Ludz ka	głupota	nie	ma	gra nic.
–	Aha.
Zer knął	na	nią	z	ukosa.
–	To	nie	była	żadna	aluzja.	–	Za cisnął	palce	na	kie rownicy.	Nie	chciał	odnosić	się

do	ich	re la cji.	Uprze dził	Emily,	że	cza sem	może	powie dzieć	coś	przykre go.	Nie	bę -
dzie	prze cież	wa żyć	każ de go	słowa.	To	nie moż liwe.	–	Chole ra.
–	Nie ste ty	taka	jest	prawda.	–	Nie widzą cym	wzrokiem	wpa trywa ła	się	w	okno.	–

To	zwykle	nie winny	pła ci	za	głupie	posunię cia	innych,	na wet	tak	drob ne	jak	zmia na
pasa	bez	zer knię cia	w	luster ko.
Nic	dodać,	nic	ująć.	Sposępniał	i	skoncentrował	się	na	prowa dze niu.
We szli	na	oddział	ra tunkowy.
–	Muszę	się	prze brać.
–	Ja	też.
Emily	ruszyła	koryta rzem.	Cha se’a	za trzyma ła	prze łożona	pie lę gnia rek.
–	Co	się	dzie je?	Co	tu	robicie?	Chyba	nic	się	wam	nie	sta ło?
–	Nie.	Byliśmy	w	re mizie,	kie dy	stra ża cy	dosta li	we zwa nie	do	ka rambolu	na	auto-

stra dzie.	Zde rzyło	się	dzie sięć	sa mochodów,	więc	chyba	bę dzie my	potrzeb ni.
–	Och,	no	ja sne.	–	Liz	onie mia ła.	–	Mamy	za	mało	ludzi.	Już	się	za	wszystko	biorę.

I	dzię kuję.
–	Idę	się	prze brać.	–	Cha se	wszedł	do	szatni.
Od	trzech	lat	nie	widział	Emily	w	bie liź nie.
–	Wyjdź	stąd.	–	Chwyciła	far tuch,	by	się	osłonić.
–	Nie.	–	Nie	ma	mowy.	Liczy	się	każ da	chwila.
–	No	to	się	odwróć.	–	Cze ka ła,	aż	jej	posłucha.
–	Dobrze.	–	Odwrócił	się	i	za czął	się	roz bie rać.
–	Co	robisz?	–	Nie zdar nie	próbowa ła	włożyć	koszulę.
–	Prze bie ram	się	tak	jak	ty.	–	Rzucił	na	podłogę	koszulę	i	spodnie.	Tak	jak	robił	to

przy	niej	tyle	razy!
–	Prze stań.	–	Boże,	nie	chce	go	oglą dać,	nie	te raz.	Prze cież	już	myśla ła,	że	wyma -

za ła	z	pa mię ci	ob raz	jego	cia ła.
–	Nie	mamy	cza su	do	stra ce nia.	Nie	pora	na	skromność.	Poza	tym	tysią ce	razy



widzie liśmy	się	nago.
–	Co	z	tego.	Te raz	to	nie	jest	wła ściwe.	–	Bo	nie	było.	Roz pra szał	ją	jego	widok.
–	Będę	uda wać,	że	nicze go	nie	widzia łem.	–	Jakby	to	było	moż liwe.	Wystar czyła

se kunda,	 gdy	 tu	wszedł,	 by	 jej	 ob raz	 za padł	mu	w	 pa mięć.	 Pod	 luź nymi	 stroja mi
Emily	ukrywa	boskie	cia ło.	Była	fanta stycz na.
I	na dal	nie	jest	mu	obojętna.	Wyspor towa na,	bez	śla du	tłusz czu,	pięknie	umię śnio-

ne	nogi	i	ra miona,	pła ski	brzuch.	Odwrócił	się	pośpiesz nie,	by	ukryć	re akcję	swe go
cia ła.
Emily	podwinę ła	 zbyt	długie	nogawki,	włożyła	buty.	Ser ce	 jej	wa liło.	Chyba	nie

tylko	z	nie pokoju,	co	ich	cze ka.	Widok	roze bra ne go	Cha se’a	przywołał	wspomnie -
nia,	których	nie	chcia ła	pa mię tać,	które	przez	tyle	lat	próbowa ła	wyma zać	z	pa mię -
ci.
–	To	do	zoba cze nia.	–	Cha se	włożył	swoje	rze czy	do	szafki	i	wyszedł,	na wet	się	nie

odwróciwszy.
Nie	mia ła	jesz cze	wła snej,	więc	schowa ła	ubra nie	do	szafki	Cha se’a,	usiłując	nie

wdychać	zna jome go	za pa chu.	Dez odorant	albo	woda	po	gole niu.	Za pach,	który	za -
wsze	jej	się	podobał	i	przywoływał	jego	ob raz.	Te raz,	gdy	szła	na	oddział,	nie	odstę -
pował	jej	i	drę czył	wspomnie nia mi.
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–	Co	mam	robić?	–	za pyta ła,	coraz	bar dziej	spię ta	per spektywą	tego,	co	się	lada
chwila	za cznie.
–	Ty	i	Cha se	bę dzie cie	pra cować	w	sali	numer	je den.	Powinna	być	przygotowa na,

ale	 nie	 za szkodzi	 sprawdzić.	 Weź mie cie	 pierwsze go	 pa cjenta,	 a	 my	 roz lokuje my
tych,	których	mamy	na	oddzia le.	Prze nie sie my	ich	gdzie	indziej	albo	wypisze my	do
domu.	–	Liz	skinę ła	głową	i	popa trzyła	w	swoje	pa pie ry.
Dzia ła ła	we dług	proce dury	prze widzia nej	na	ta kie	sytuacje.	Pa cjenci	z	lżejszymi

przypa dłościa mi	musie li	się	dostosować,	poszukać	pomocy	w	innych	szpita lach	albo
wrócić	do	domu.	Nie którzy	trochę	się	opie ra li,	jednak	wyka za li	zrozumie nie.
–	To	ostatnia	chwila	na	posiłek.	Nie	wia domo,	ile	cza su	nam	to	zajmie	–	poinstru-

owa ła	per sonel.
Emily	we szła	do	przydzie lonej	jej	sali.	Największa	na	oddzia le,	doskona le	wyposa -

żona.	Zdą żyła	podłą czyć	kroplówki	pa cjentowi,	gdy	w	drzwiach	poja wił	się	Cha se.
–	Pomóż	mi.	–	Był	spię ty,	poruszał	się	szyb ko.
Pomogła	mu	włożyć	nie bie ski	strój,	za wią za ła	ta siemki	na	ple cach.	Poda ła	mu	rę -

ka wicz ki.
–	Już	wiesz,	kogo	przywiozą?
–	 Tak.	 Nie	 za powia da	 się	 dobrze.	 Cię ża rówka	 z	 ma te ria ła mi	 ogrodze niowymi

gwałtownie	 za ha mowa ła	 i	 ła dunek	 się	 zsunął.	 Dosta nie my	pa sa żer kę	 sa mochodu,
który	był	z	tyłu.
–	Czyli	 kie rowca	wyszedł	 z	 tego	cało?	 –	Popa trzyła	na	Cha se’a	 z	na dzie ją,	 lecz

jego	spojrze nie	było	aż	nadto	wymowne.
–	Nie.	Ła dunek	prze bił	przednią	szybę.	Człowiek	nie	miał	szans.
–	Uff.	A	co	z	pa sa żer ką?
–	Za raz	się	dowie my,	ale	spodzie wam	się	uszkodzeń	głowy,	szyi	i	klatki	pier siowej.
W	tej	sa mej	chwili	w	drzwiach	poja wili	się	ra townicy.
–	Co	mamy?	–	Cha se	z	miejsca	wszedł	w	swoją	rolę.
–	Pa sa żer ka,	pięćdzie siąt	lat,	nie przytomna.	Śla dy	na	czole	wska zują,	że	ude rzyła

w	de skę	roz dzielczą.	Szkło	pocię ło	skórę,	ale	to	ra czej	nic	poważ ne go.
–	Prze nie śmy	ją	–	powie dzia ła	Emily.	Sześć	osób	przygotowa ło	się	do	prze łoże nia

rannej	na	łóż ko.	–	Raz,	dwa,	trzy.
Ostroż nie	ułożono	pa cjentkę.
–	Na	wszelki	wypa dek	zosta ła	intubowa na.	Trudno	oce nić,	czy	płuca	są	uszkodzo-

ne.
–	Za raz	to	sprawdzimy.	–	Cha se	sta nął	po	le wej	stronie	ofia ry.
–	Nie ste ty,	my	musimy	je chać.	Jest	gorzej,	niż	się	za powia da ło.	Doszło	do	kolej-

nych	wypadków,	kie dy	kie rowcy	próbowa li	się	ra tować	i	ha mowa li	przed	ka rambo-
lem.
–	 Jedź cie.	My	się	nią	zajmie my.	–	Cha se	za czął	osłuchiwać	klatkę	pier siową	pa -



cjentki.
Emily	popa trzyła	na	monitor,	pokle pa ła	nie przytomną	kobie tę	po	twa rzy.
–	Ce cilia,	obudź	się.	Możesz	otworzyć	oczy?
Kobie ta	 na wet	 nie	 drgnę ła,	 powie ki	 się	 nie	 poruszyły.	 Nie	 za prote stowa ła,	 gdy

Emily	uszczypnę ła	ją	w	ucho.
–	Cha se,	ona	nie	re aguje.	W	ogóle.	–	Uszczypnę ła	ją	w	pa lec,	ale	to	też	nie	pomo-

gło.
–	Dzwoń	na	ra diologię.	Trze ba	zrobić	tomogra fię	głowy.	–	Nie	prze sta wał	ba dać

nie przytomnej	kobie ty.	Spróbował	otworzyć	jej	za puchnię te	powie ki.
–	Będą	gotowi	za	dzie sięć	minut	–	za meldowa ła	Emily.
–	Świetnie.	Płuca	w	porządku,	brzuch	miękki.	Największym	proble mem	jest	głowa

–	mruknął.
–	Prawdopodob nie	ma	zła ma ną	kość	udową.	Lewa	noga	jest	spuchnię ta	jak	ba lon.
–	Chole ra.	Je śli	spuchła	tak	szyb ko,	to	nie dobrze.	Roze tnij	ubra nie.	–	Emily	zręcz -

nie	prze cię ła	dżinsy	spe cjalnymi	nożycz ka mi	i	odsłoniła	udo	pa cjentki.
–	Ojej	–	jęknę ła.	W	biodrze	ofia ry	tkwił	potęż ny	ka wał	drewna.	–	Nie	za uwa żyłam

tego	przez	dżinsy.	–	Aż	gwizdnę ła	z	wra że nia.
–	Rana	to	jedno.	Gorzej,	je śli	tętnica	udowa	zosta ła	uszkodzona.	–	Ob ma cał	skórę,

próbując	 zna leźć	 drugi	 koniec	 za dry.	 –	 Czuję	 go.	Musimy	 ją	 otworzyć,	 zrobić	 to
w	pierwszej	kolejności.
–	Po	co	tomogra fia,	je śli	wcze śniej	wykrwa wi	się	na	śmierć	–	podsumowa ła	Emily.
–	No	wła śnie.
–	To	co	te raz?
–	Weź	na rzę dzia.
Wyję ła	 z	 szafki	 ste rylne	 pudełko	 z	 na rzę dzia mi,	 poda ła	 Cha se’owi	 rę ka wicz ki

i	wla ła	do	pojemnika	pół	butelki	roz tworu	be ta dine.
Cha se	popa trzył	na	nią	z	uzna niem.
–	Nie źle!	–	Zde zynfe kował	udo	kobie ty.	–	Mogła byś	pra cować	na	ope ra cyjnym.	Je -

steś	kompe tentna.
–	Dzię kuję,	ale	poprze sta nę	na	ra tunkowym.	Nie	na da ję	się	do	sta nia	na	nogach

przez	wie le	godzin,	je stem	zbyt	ner wowa.	–	Zrobiło	się	jej	cie pło	na	ser cu.
Cha se	był	oszczędny	w	pochwa łach.	Ta kim	go	pa mię ta ła,	a	mało	prawdopodob ne,

by	przez	trzy	lata	zmie nił	mu	się	cha rakter.	Jednak	od	razu	poczuła	się	le piej,	przy-
pomnia ła	sobie,	jak	dobrze	im	się	ra zem	pra cowa ło.	Szkoda,	że	to	się	skończyło.
Cha se	na ciął	skalpe lem	cia ło,	trysnę ła	krew.	Za klął.
–	Co	zrobić?	–	Nie	asystowa ła	przy	ope ra cjach,	ale	z	ca łe go	ser ca	chcia ła	mu	po-

móc	w	ra towa niu	życia	nie przytomnej	kobie ty.
Nie	może	dłużej	się	oszukiwać,	że	jej	tego	nie	bra kowa ło:	Cha se’a,	tej	atmosfe ry,

pra cy	ręka	w	rękę.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	ściska ło	w	ser cu.	Zmusiła	się	do	za -
chowa nia	spokoju	i	skupie nia	na	tym,	co	się	dzia ło.
–	Włóż	 ste rylne	 rę ka wicz ki,	weź	dwa	haki	 i	 cią gnij	w	prze ciwne	 strony,	 że bym

mógł	zoba czyć,	gdzie	ten	drań	sie dzi.	–	Ser ce	w	niej	topnia ło,	gdy	widzia ła	go	tak
zde ter minowa ne go.	To	ich	misja,	ra towa nie	ludz kie go	życia.	Jak	mogła	z	tego	zre -
zygnować	mimo	nie szczę ścia,	ja kie	ją	dotknę ło?	Była	głupia.	Za ła ma na.
Sprawnie	 wykonywa ła	 pole ce nia	 Cha se’a.	 Szczę ście,	 że	 była	 wytre nowa na,	 bo



mię śnie,	nie na wykłe	do	ta kich	dzia łań,	szyb ko	by	osła bły.
–	Zna la złeś?
Oddycha ła	głę boko,	powoli	wypusz cza jąc	powie trze.	Ręce	jej	drża ły,	ale	była	sku-

piona.
–	Tak.	–	Spojrzał	na	Emily.	–	Trzymaj	się,	mała.	–	Mruczał	i	klął,	za myka jąc	na czy-

nia	krwionośne.	–	Nici.	–	Nie	odrywa jąc	oczu	od	pa cjentki,	wycią gnął	pra wą	rękę.
Emily	puściła	hak,	poda ła	mu	ze staw.	Dzia ła ła	błyska wicz nie,	gdy	zle cił	ode ssa nie

krwi	za sła nia ją cej	mu	ob raz.
–	Doskona le.	Ta	rę ka wicz ka	już	nie	jest	ste rylna.	–	Odniósł	się	do	ręki,	którą	do-

tknę ła	sprzę tu.
–	Wiem,	pra wa.	Ale	lewa	na dal	jest	dobra	–	odpar ła	bez	ura zy.
–	Nie	pomyl	ich.	–	Z	aproba tą	kiwnął	głową	i	puścił	do	niej	oko.
–	Nie	pomylę.	–	Jak	miłe	były	dla	niej	te	dowody	uzna nia,	na wet	w	tak	dra ma tycz -

nej	sytuacji!	Ta kie	chwile	łą czyły.	Jak	bar dzo	jej	tego	bra kowa ło!
Pra cowa li	w	skupie niu,	choć	wciąż	przywożono	kolejnych	pa cjentów,	a	cha os	na -

ra stał.	Ich	pa cjentkę	za bra no	na	ra diologię,	potem	mia ła	przejść	ope ra cję	mózgu.
Cha se	i	Emily	umyli	ręce,	prze bra li	się	w	świe że	stroje	i	za ję li	na stępną	ofia rą.	Mi-
ja ły	godziny,	a	oni	wciąż	pra cowa li.	Byli	najlepsi,	więc	to	do	nich	tra fia li	najcię żej
poszkodowa ni.
–	Mam	wra że nie,	 jakbym	gra ła	w	se ria lu	M*A*S*H	–	z	nie dowie rza niem	powie -

dzia ła	Emily.
–	Czujesz	się,	jakbyś	była	w	stre fie	wojennej?	–	spytał	Cha se	i	westchnął	znużony.

–	Ja	też.
–	Tak.	Tylko	nikt	do	nas	nie	strze la.
–	Póki	co.
–	Pa mię tasz	odcinek,	który	ra zem	oglą da liśmy?	–	Emily	wyprostowa ła	się,	na śla -

dując	aktora	se ria lu.	–	Chirur ga,	które go	powie dze nie	prze szło	do	historii?	Oświad-
czył,	że	na raz	robi	jedno,	za	to	bar dzo	dobrze,	a	dopie ro	potem	bie rze	się	za	na -
stępną	rzecz.	Tak	jak	ty.
Cha se	za śmiał	się,	choć	zmę cze nie	da wa ło	mu	się	we	zna ki.
–	To	prawda.	Mam	tendencję	do	nadmier ne go	skupia nia	się	na	jednej	rze czy.
Emily	roze śmia ła	się	szcze rze.	I	to	było	cudowne	uczucie!	Po	raz	pierwszy	od	lat

czuła	się	tak	dobrze.
–	A	jak	obejrze liśmy	ten	odcinek…	–	Jej	śmiech	umilkł,	uśmiech	zgasł.	–	No	cóż.	To

było	kie dyś,	prawda?
Cha se	popa trzył	jej	w	oczy.	Podszedł	bliżej,	wpa trywał	się	w	nią	prze nikliwie.
–	Tak.	A	te raz	jest	te raz.	–	Odchrząknął.	–	Emily…
–	Jak	wam	idzie?	–	Liz	we szła	do	sali.	Ze	zmę cze nia	le dwie	trzyma ła	się	na	no-

gach.
–	Tego	pa cjenta	już	moż na	za brać,	prawda?	–	Emily	ucie kła	wzrokiem	w	bok.	Wi-

dział,	że	ręce	jej	drżą.	Się gnę ła	po	instrumenty,	dwa	z	brzdę kiem	upa dły	na	podło-
gę.	Jak	to	moż liwe?	Prze cież	do	tej	pory	świetnie	sobie	ra dziła.	Dzia ło	się	z	nią	coś
dziwne go.
–	 Tak.	 –	 Westchnął,	 poruszył	 ze sztywnia łymi	 ra miona mi.	 Chwila,	 w	 której	 czuł

więź	z	Emily,	minę ła.	–	Ilu	jesz cze	mamy?



–	Już	się	wyrobiliśmy,	po	ośmiu	godzinach!	–	Liz	uniosła	ra miona	i	odtańczyła	zwy-
cię ski	ta niec.	–	Hura!	Da liśmy	radę.	Boże,	pa dam	na	twarz.
–	Osiem	godzin?	Na prawdę?	–	Emily	zdję ła	ochronny	strój.	Rzuciła	ubra nie	do	po-

jemnika,	ale	nie	tra fiła.
Cha se	już	miał	zrobić	to	samo	ze	swoim,	ale	coś	w	wyglą dzie	Emily	go	za nie poko-

iło.	Podbiegł	do	niej.
–	Usiądź.	–	Za wa hał	się.	Nie	chciał	jej	dotykać,	ale	chyba	bez	tego	się	nie	obej-

dzie.
–	Nic	mi	nie	jest.	Nogi	mam	trochę	słab sze,	bo	za	długo	sta łam.	–	Spróbowa ła	się

poruszyć.	–	To	za raz	minie.	–	Prze szła	parę	kroków,	oczy	się	jej	roz sze rzyły.	Wycią -
gnę ła	do	nie go	ręce.	–	Cha se…?
Szyb ko	uchwycił	ją	w	ra miona.	Osunę ła	się	bez władnie.
Liz	już	była	przy	nich.
–	Co	się	sta ło?
–	Chyba	spa dek	cukru.	–	Wolał	nie	myśleć	o	innych	moż liwościach.	Ode pchnął	je

od	sie bie.	Za zwyczaj	przyczyna	jest	proza icz na.
–	Prosiłam,	żeby	wszyscy	coś	zje dli.	–	Liz	le dwie	nad	sobą	pa nowa ła.
–	Mniej	wię cej	dzie sięć	 se kund	przed	 tym,	 jak	dosta liśmy	pierwsze go	pa cjenta.

Nie	mie liśmy	szans,	żeby	coś	zjeść.	–	Nie	chciał	się	na	niej	wyżywać,	ale	pa dał	ze
zmę cze nia,	a	do	tego	dokła dał	się	nie pokój	o	Emily.
–	Za bierz my	ją.	Sprawdzimy	jej	poziom	cukru	i	musicie	coś	zjeść	–	za rzą dziła	Liz.
Cha se	wziął	Emily	na	ręce.	Za mrucza ła	coś	nie zrozumia łe go,	a	w	nim	obudził	się

instynkt	opie kuńczy.	Chciał	ją	chronić,	tak	jak	powinien	był	to	zrobić	wte dy.
Ostroż nie	 ułożył	 ją	 na	 kozetce,	 wyjął	 z	 lodówki	 sok	 poma rańczowy	 i	 na pełnił

szklankę.	Przytknął	ją	do	ust	Emily.
–	Pij.
Upiła	kilka	łyków	i	jęknę ła,	gdy	Liz	na kłuła	jej	pa lec.
–	Au,	boli!	–	Skrzywiła	usta.
Cha se	z	trudem	powstrzymał	chęć,	by	ją	poca łować.
–	Jesz cze	pij.	Do	końca
–	Gotowe	 –	 rze kła	 Liz.	 –	 Czter dzie ści,	moja	 droga.	O	wie le	 za	mało.	 Zosta wię

was,	muszę	zoba czyć,	jak	inni	sobie	ra dzą.
–	Ja sne.	–	Cha se	podsunął	sobie	krze sło.	Chciał	być	bliżej	Emily.
–	Może	w	lodówce	jest	ser	czy	coś	ta kie go?	–	Emily	już	nie	plą tał	się	ję zyk,	palce

prze sta ły	drżeć.
–	Za raz	sprawdzę.	–	Zna lazł	pie czywo	i	ma sło	orze chowe.	Odkroił	ka wa łek	sera,

podał	go	Emily,	a	sam	za czął	robić	ka napki.	Po	jednej	dla	każ de go.
–	Świetna	prze ką ska	o	północy.
–	Ra czej	o	drugiej	w	nocy.	–	Usiadł,	te raz	poczuł	zmę cze nie.	–	Też	je stem	skona ny.
Emily	z	nie dowie rza niem	popa trzyła	na	ze ga rek.
–	Na prawdę	jest	tak	póź no?
–	Uhm.	Gdybym	nie	musiał	odwozić	cię	po	sa mochód,	prze spałbym	się	tutaj.
–	We zmę	taksówkę.	Nie	ma	proble mu.	–	Za czę ła	wsta wać.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	Po	prostu…	–	Wycią gnął	do	niej	rękę	i	się	za wa hał.	Popa -

trzył	Emily	w	oczy.	Chciałby	się	z	nią	zbliżyć,	lecz	nie	wie dział	jak.	Za	każ dym	ra -



zem,	gdy	na	nią	pa trzył,	ogar nia ły	go	wyrzuty	sumie nia.
Jej	 oczy	 zła godnia ły,	 nie	 ode pchnę ła	 jego	 dłoni.	 Powoli	 poda ła	mu	 rękę,	 splotła

z	nim	palce.
–	Wiem.	Beze	mnie	byłoby	ła twiej.	–	Głos	jej	się	ła mał	od	skrywa nych	emocji.	Nie

mniejszych	niż	te,	które	prze pełnia ły	jego.	Nie	odrywał	oczu	od	tej	drob nej	kobie ty,
która	prze szła	pie kło.
Chciałby	ukoić	 jej	znę ka ną	duszę,	wyma zać	złe	chwile,	wrócić	do	cza sów,	kie dy

byli	ra zem,	do	tego,	jacy	wte dy	byli.	Nie ste ty	to	nie wykonalne.
–	O	to	również	mi	nie	chodziło.	–	Prze cią gnął	dłonią	po	włosach	i	westchnął	cięż -

ko.	Emily	uwolniła	rękę.	–	Też	je stem	zmę czony.
–	O	siódmej	musimy	się	tu	sta wić,	czyli	mamy	tylko	kilka	godzin	snu.	–	Emily	we -

szła	w	swoją	rolę	i	chwila	minę ła.	Jednak	poda ła	mu	rękę,	a	to	chyba	coś	zna czy?
–	Nie	przypominaj	mi.	Może my	się	stąd	nie	ruszać.	Jest	kilka	dyżurek,	jest	prysz -

nic.	Może my	zjeść	na	miejscu.	–	Przedsta wiał	róż ne	moż liwości.	Sam	na	pewno	by
nie	wra cał	do	domu.	Nic	go	nie	wią za ło,	nie	miał	na wet	roślin,	by	w	ra zie	potrze by
nie	ruszać	się	ze	szpita la.
–	Mam	swoje	wie czor ne	rytuały	i	wolę	korzystać	ze	swoich	rze czy.	–	Podniosła	się

i	za chwia ła.	–	Uff.
–	 Jesz cze	nie	na da jesz	się	do	 jaz dy,	cukier	ci	 się	nie	usta bilizował,	czyli	nie	ma

mowy,	że byś	sama	wra ca ła	do	domu.	–	Nie	za mie rzał	z	nią	dyskutować.
–	Ale	ja	chcę	do	domu.	–	Podniosła	pa lec.	–	Poprawka.	Wra cam	do	sie bie.
–	Dobrze,	ale	pod	wa runkiem,	że	cię	odwiozę.
–	I	jak	przyja dę	do	pra cy?	–	Zrobiła	kilka	kroków	i	chwyciła	się	stołu.	–	Psia kość,

wciąż	krę ci	mi	się	w	głowie.
–	Odwiozę	cię,	a	rano	podrzucę	pod	re mizę.
Na	progu	zja wiła	się	Liz.
–	Zmie niliśmy	gra fik.	Zgodnie	z	prze pisa mi	nie	może cie	wrócić	do	pra cy	po	pię ciu

godzinach,	więc	przychodzicie	na	je de na stą.
–	To	jak	bę dzie	rano?	–	Emily	odgryzła	kęs	ka napki	i	wspar ła	się	o	stół.
–	Nocna	zmia na	zosta nie	trochę	dłużej,	a	jutro	wie czorem	za cznie	nie co	póź niej.

Wszystko	się	wyrówna.
–	Dobrze	pomyśla ne.	–	Cha se	się gnął	po	swoją	kromkę.	–	Chodź my	stąd,	nim	coś

się	zmie ni.
–	 Idzie my.	–	Nie	mia ła	 siły	 się	z	nim	spie rać.	Wzię ła	go	pod	ra mię,	wspar ła	 się

o	nie go.	Robiła	dobrą	minę.	Wciąż	czuła	się	źle.
Cha se	popa trzył	na	nią.	 I	 znów	wróciły	wspomnie nia.	Kie dyś	 też	wychodzili	 ra -

zem,	zmę cze ni	po	cięż kiej	pra cy,	a	potem	spa li	wtule ni	w	sie bie.
Noc	była	ciemna,	lekka	bryza	niosła	za pach	oce anu.	Na	nie bie	lśniły	gwiaz dy.
Cha se	wyje chał	z	par kingu,	skrę cił	w	pustą	ulicę.
–	Gdzie	miesz kasz?
–	Na	osie dlu	Fisher man’s	Point.
–	Codziennie	prze jeż dżam	tamtę dy	w	drodze	do	pra cy.
–	Czyli	wiesz,	jak	je chać.	–	Opar ła	głowę	o	chłodną	szybę,	za mknę ła	oczy.
Nie	za oponowa ła,	kie dy	Cha se	na krył	jej	rękę	dłonią.	Gest,	który	zna ła	sprzed	lat,

te raz	przyniósł	jej	pocie chę.	Zresz tą	nie	mia ła	siły	prote stować.	Ob ję ła	go	kciukiem



za	mały	pa lec.	Zrobił	to	 instynktownie,	bez	za sta nowie nia,	 i	 jej	re akcja	na tchnę ła
go	na dzie ją.	Może	 jesz cze	nie	wszystko	 stra cone?	Za par kował,	 zga sił	 silnik.	 Jest
tylko	je den	sposób,	by	się	dowie dzieć.	Może	to	nie	najlepszy	moment,	ale	musi	to
sprawdzić.	Odpiął	pas.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła	sennym	głosem.
–	Odprowa dzę	cię	do	domu.	–	Wysiadł.	–	Bez	dyskusji.	–	Już	nigdy	nie	na ra zi	jej	na

nie bez pie czeństwo.
–	Nie	musisz.	–	Otworzyła	drzwi	i	wysia dła.	Porusza ła	się	wolniej	niż	zwykle.	Była

wykończona.
–	Trudno.	I	tak	to	zrobię.
–	 Nie	 chcę,	 że byś	 mnie	 odprowa dzał.	 Sama	 sobie	 pora dzę.	 –	 W	 ta kim	 sta nie

z	pewnością	by	się	nie	obroniła.	Znowu	ode zwa ły	się	w	nim	opie kuńcze	uczucia.
–	Wiem,	chcę	to	zrobić	dla	sie bie.
–	Dla cze go?	Ja	wca le	tego	nie	chcę.
–	Bo	muszę.	–	Podszedł	do	niej.	–	Muszę,	Em.	Pozwól	mi.
–	Ale…
–	Emily,	nie	możesz	wiecz nie	ucie kać.
Ruszyła	do	drzwi,	on	za	nią.	Za trzymał	ją	na	progu.
–	Cha se,	ja	nigdzie	nie	ucie kam.
Wie dział,	 że	prawda	 jest	 inna,	 ale	 te raz	 jej	nie	prze kona.	Ucie ka	 tak	 samo	 jak

trzy	lata	temu.	Tylko	te raz	on	nie	pozwoli	jej	uciec.
–	Ucie kasz	od	trzech	lat	i	na dal	to	robisz.
–	Budowa łam	sobie	nowe	życie.	–	Otworzyła	drzwi	i	we szła	do	środka.	Za bloko-

wał	je,	nim	zdą żyła	za trza snąć	mu	je	przed	nosem.
–	Budujesz	mur	wokół	sie bie,	nie	nowe	życie.	–	Wszedł	do	miesz ka nia.
–	Wca le	nie.	Wyjdź	stąd!	–	Oczy	 lśniły	 jej	złością.	Nigdy	nie	widział	 jej	w	ta kim

sta nie.	Wpa trywał	się	w	nią	za fa scynowa ny.
–	Kła miesz.
Z	dzikim	okrzykiem	przypar ła	go	do	ścia ny.	Na wet	nie	wie dział,	jak	to	się	sta ło.

Roze śmiał	się	głośno.
–	Co	cię	tak	śmie szy?	–	Oddycha ła	szyb ko.
–	 Ty.	My.	 –	 Był	wykończony,	 ale	 na prawdę	 go	 roz ba wiła.	 Choć	 na wet	 nie	mógł

drgnąć.
–	Ja	cię	śmie szę?	–	Gwałtownie	ła pa ła	powie trze.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.	–	Pa trzył	na	jej	roz chylone	usta.	Od	wczoraj	ma rzył,	by

je	poca łować.
–	Ostatnio	wciąż	to	powta rzasz.	–	Mie rzyła	go	spojrze niem	zwę żonych	oczu.
–	Ostatnio	wciąż	wszystko	wychodzi	nie	tak.	Przez	cie bie	je stem	roz koja rzony.	–

Pochylił	głowę,	nie	odrywał	oczu	od	jej	ust.	–	Chodź	bliżej	–	wyszeptał,	tak	jak	to	ro-
bił	kie dyś,	tuż	przed	poca łunkiem.
Emily	musi	to	pa mię tać.	On	nie	może	za pomnieć.
Na	mgnie nie	prze sunę ła	spojrze nie	na	jego	usta,	podniosła	oczy.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie.
–	Jak?	–	Pochylił	się	odrobinę.
–	Jakbyś	chciał	mnie	poca łować.	–	Ściszyła	głos,	pa trzyła	na	jego	usta.	Zwilżyła	ję -



zykiem	war gi,	ale	nie	cofnę ła	się.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	tak	intensywnie,	jakby	to-
czyła	walkę	sama	z	sobą.
–	Bo	chcę,	Em.	Od	rana	chcia łem	to	zrobić.	–	Do	dia bła.	Dla cze go	miałby	się	cof-

nąć?	Zniżył	głos	do	szeptu,	czując	ogar nia ją ce	go	podnie ce nie.	Przysunął	usta	do	jej
warg.	Tylko	to	mógł	zrobić,	bo	Emily	na dal	trzyma ła	go	w	sta lowym	uścisku.
Nie	spodzie wał	się,	że	jesz cze	kie dyś	poczuje	smak	jej	ust.	Przywar ła	do	nie go,

jakby	chcia ła	pozostać	z	nim	na	za wsze.	Boże,	ale	się	wpa kował.	Nie	powinien	ule -
gać	pokusie,	 a	 jednak	 to	 zrobił.	 I	 jak	 te raz	wybrnąć	 z	 tej	 opre sji,	 jak	 prze konać
Emily,	że	nie	chce	jej	opusz czać?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nie	mogła	uwie rzyć,	ja kim	cudem	on	tego	dokonał.	Trzyma ła	go	tak	mocno,	a	jed-
nak	zdołał	ją	poca łować.
Poca łował	ją!	Chole ra!	Na prawdę	to	zrobił!
I	te raz	wca le	nie	chcia ła	go	powstrzymywać.	Jedno	mgnie nie,	a	odżyły	wspomnie -

nia,	wez bra ły	emocje.	Był	tak	blisko,	oczy	mu	płonę ły.	Jak	mogła	się	opie rać?
Puściła	go.	Nie	chcia ła	z	nim	walczyć.	A	może	nie	chcia ła	walczyć	z	samą	sobą?

Ob jął	ją	mocno,	przygar nął	do	sie bie.	Nie	chcia ła	pa mię tać	uścisku	jego	ra mion,	od-
pycha ła	od	sie bie	te	wspomnie nia.	Te raz	wystar czył	moment,	by	wszystko	odżyło.
Kła ma ła,	a	Cha se	o	tym	wie dział.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją	gorę cej.	Nie	chcia ła	mu	ulec,	lecz	jej	opór

słabł.	Chcia ła	być	z	nim	przez	tę	jedną	chwilę,	na wet	je śli	potem	bę dzie	ża łować.
Jesz cze	dwa	dni	temu	na wet	by	nie	śniła,	że	Cha se	prze stą pi	próg	jej	miesz ka nia,

że	ich	re la cje	przejdą	na	inny	poziom.	Chyba	musia ło	coś	się	stać,	że	się	na	to	zgo-
dziła,	że	jej	podejście	tak	dra ma tycz nie	się	zmie niło.	Czy	na	pewno?	Może	dla te go
chcia ła	wrócić	do	rodzinne go	mia sta?	Prze konać	się,	czy	już	na prawdę	nic	ich	nie
łą czy?
–	Bra kowa ło	mi	cie bie,	Em	–	szepnął	Cha se.	Te	same	słowa,	które	i	 ją	drę czyły.

Był	jej	przyja cie lem	i	kochankiem,	tę skniła	za	nim	do	bólu!
Odgar nął	jej	włosy	z	twa rzy,	tak	jak	wte dy,	gdy	były	długie.
–	Mnie	też	cie bie	bra kowa ło.	–	Popa trzyła	na	jego	twarz.	Tak	ją	kie dyś	kocha ła!

Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
Nowe	 zmarszcz ki,	widocz ne	 zmę cze nie.	Dzisiejszy	wie czór	 dał	mu	w	 kość,	 ale

resz ta	się	nie	zmie niła.	Le dwie	widocz na	blizna	na	brodzie,	pa miątka	z	dzie ciństwa
po	upadku	z	drze wa.	W	ką cikach	oczu	kurze	łapki	poja wia ją ce	się	przy	uśmie chu.
Usta,	których	dotyk	uwielbia ła.
–	Nie wie le	się	zmie niłeś.	–	Czy	na prawdę?	Skąd	może	to	wie dzieć?
–	Owszem,	nie	za	wie le.	Za	to	ty	bar dzo.	–	Prze sunął	dłonią	po	jej	włosach.	–	Je -

steś	całkiem	inna.
–	Tak.	To	nowa	ja.	–	Opuściła	wzrok	i	cofnę ła	się	odrobinę.	–	Nie	wiem,	czy	taka	ci

się	spodobam.	Dawna	Emily	ode szła.
–	Je stem	dla	cie bie	pe łen	podziwu.	Nigdy	nie	byłaś	tak	mocna	pod	wzglę dem	fi-

zycz nym,	a	to	bie rze	się	z	siły	we wnętrz nej.	–	Prze sunął	wzrokiem	po	jej	twa rzy.
Poczuła	łzy	w	oczach,	gdy	położył	dłoń	na	jej	uchu,	tak	jak	kie dyś.	Za skoczył	ją	ten

czuły	gest,	za wsze	spra wiał	jej	wielką	przyjemność.
–	Chcia ła bym…	–	Głos	jej	się	ła mał.	Prze pełnia ło	ją	tyle	uczuć.	–	Cha se…	–	Cofnę -

ła	 się	 z	ocią ga niem.	Nie	spodzie wa ła	 się	 tego,	co	się	dziś	wyda rzyło.	Mie sią ca mi
szykowa ła	się	do	ich	spotka nia,	jednak	nie	była	na	nie	gotowa.
–	Daj	mi	jesz cze	minutę.	–	Jego	bła galny	wzrok	kruszył	jej	opór.	Już	nie	ukrywał

swoich	uczuć.	Pożą da nie	zmie sza ne	z	bólem	i	roz pa czą,	których	głę bia	docie ra ła	do



niej	dopie ro	te raz.
–	Cha se…	–	Bra kowa ło	jej	słów.	Przysunę ła	się	do	nie go,	chcąc	być	bliżej,	choć	nie

wie dzia ła,	czy	jesz cze	kie dyś	bę dzie	do	tego	zdolna.
Cha se	westchnął	i	przygar nął	ją	czule.	Cudownie	było	znowu	być	w	jego	ra mio-

nach.	Opie ra ła	się	ple ca mi	o	ścia nę,	a	on	ca łował	ją	żar liwie,	jakby	świat	miał	za raz
się	 skończyć.	 Za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 obejmowa ła	 mocno,	 szuka jąc	 w	 nim
wspar cia,	czer piąc	z	nie go	siłę	tak	jak	kie dyś.	Za tra ciła	się	w	jego	uścisku.
Podnie ce nie,	ja kie	na gle	poczuła,	w	jednej	chwili	zmie niło	się	w	lęk.
Ze sztywnia ła,	ode pchnę ła	go	od	sie bie.
–	 Prze stań,	 prze stań!	 –	 Ode szła	 od	 nie go	 kilka	 kroków.	Drża ła	 na	 ca łym	 cie le,

z	 trudem	 ła pa ła	 powie trze.	 Uchwyciła	 się	 bla tu,	 by	 nie	 upaść.	 Była	wście kła,	 że
atak	pa niki	nadszedł	w	ta kiej	chwili.	Są dziła,	że	po	długiej	te ra pii	i	pozna niu	sztuk
walki	jej	stan	bę dzie	znacz nie	lepszy,	jednak	rze czywistość	ją	za wiodła.
–	Prze pra szam,	powinie nem	był	cię	puścić,	ale	strasz nie	tego	nie	chcia łem.	–	Ob -

ser wował,	 jak	Emily	krą ży	po	nie wielkiej	 kuchni,	myśla mi	wyraź nie	gdzie	 indziej.
Moż liwe,	że	na wet	go	nie	słyszy.	–	Emily?
–	Co?	–	Pa trzyła	na	nie go	nie przytomnie.	Tuż	przed	ich	roz sta niem	też	mia ła	atak

pa niki.	Po	raz	pierwszy	po	na pa dzie	próbowa li	się	kochać.	Skończyło	się	 fa talnie,
za raz	potem	ich	drogi	się	roze szły.
–	To	ja.	Popatrz	na	mnie.	Powiedz	coś.	–	Czuł	się	roz dar ty,	gdy	widział	ją	w	ta kim

sta nie.
–	Nie	mogę.	Idź	już.	–	Ręce	jej	drża ły.
Przytrzyma ła	się	bla tu.
–	Nigdzie	nie	pójdę.	–	Już	nigdy	nie	zosta wi	jej	sa mej,	nie za leż nie	od	okolicz ności.

Zmie nił	się,	nie	jest	taki	jak	trzy	lata	temu.	Udowodni	to.
–	Wyjdź.	–	Wska za ła	mu	drzwi.
–	Nie.	Nie	zosta wię	cię,	tak	jak	kie dyś.	–	Do	tej	pory	drę czyło	go	poczucie	winy.	–

Nigdy	cię	tak	nie	zosta wię.
–	Nie	je steś	mi	potrzeb ny.
–	Ale	ty	je steś	mnie	potrzeb na.	–	Odszedł	w	stronę	sa lonu,	licząc,	że	Emily	pójdzie

za	nim.	–	Usiądź my	na	parę	minut.
Ruszyła	za	nim	odrę twia ła,	za sta na wia jąc	się,	jak	się	go	pozbyć	i	odzyskać	spokój.
–	Za nim	się	położę,	muszę	zrobić	kilka	ćwiczeń	odprę ża ją cych.
–	No	to	rób.
–	Nie	przy	tobie.	Nie	chcę,	że byś	na	mnie	pa trzył.
–	Nie	mam	poję cia,	co	to	za	ćwicze nia,	może	mnie	ich	na uczysz?	Chętnie	poznam

inny	sposób	na	spa nie	niż	leki	czy	alkohol.
–	Mówisz	se rio?	–	Mia ła	taką	minę,	jakby	mu	nie	wie rzyła.	No	tak,	za służył	na	to.

Nie	oka zał	wielkie go	entuzja zmu	dla	jej	tre ningów.
–	Jak	najbar dziej	se rio.	–	Usiadł	na	podłodze.	Próbował	skrzyżować	nogi	jak	Emi-

ly,	lecz	bez	skutku.
–	Nie	musisz	sie dzieć	po	turecku.	To	nie	jest	koniecz ne.
–	 Chciałbym,	 ale	 nie	mogę.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Tra fił	 ci	 się	 bez na dziejny

uczeń.	Gor sze go	chyba	trudno	sobie	wyobra zić?
–	To	fakt.	Powinie neś	się	trochę	poroz cią gać,	ina czej	na	sta re	lata	ze sztywnie jesz



i	 nie	 bę dziesz	 w	 sta nie	 za wią zać	 sobie	 butów.	 Te raz	 wystar czy,	 jak	 wycią gniesz
nogi	przed	sie bie.	–	Westchnę ła	i	na bra ła	powie trza.
Posłuchał	jej	i	od	razu	poczuł	się	mniej	spię ty.
–	Już	le piej.	Co	da lej?
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Cha se	próbuje	odwrócić	jej	uwa gę,	zmniejszyć	dła wią -

cą	ją	pa nikę.	Trochę	mu	się	uda ło.
–	Za mknij	oczy	i	wsłuchaj	się	w	mój	głos.	–	Na bra ła	powie trza	i	wypuściła	je	po-

woli.
–	Dobrze.	Słucham.
–	Za mknij	buzię	i	za cznij	się	wsłuchiwać.
Roz ba wiła	go.	Zer knął	na	nią	ukradkiem.	Skoncentrowa na,	za mknię te	oczy.	Za -

czął	ją	na śla dować.	Na bie rał	powie trza,	odliczał	do	trzech,	a	potem,	licząc	do	pię -
ciu,	powoli	je	wypusz czał.
Po	kilku	minutach	poczuł	zmia nę.	Na pię cie	 i	podnie ce nie	ustą piły.	Nie sa mowite,

że	sama	kontrola	odde chu	potra fi	tyle	zdzia łać.	Jesz cze	trochę,	a	całkiem	się	roz -
luź nił.	Gdy	dotar ło	do	nie go,	że	Emily	prze sta ła	mówić,	wolno	otworzył	oczy.	I	za -
marł,	bo	się	w	nie go	wpa trywa ła.
Na pię cie	mię dzy	nimi	aż	wibrowa ło.	Chciał	wycią gnąć	rękę,	lecz	bał	się,	że	je śli

się	poruszy,	chwila	minie.
–	Idę	do	łóż ka.	Jak	chcesz,	na	ka na pie	masz	koc.	–	Mówiła	spokojnie,	ćwicze nia

na prawdę	podzia ła ły.
Wsta ła.	Za nim	na	dobre	zniknę ła,	Cha se	de likatnie	przytrzymał	ją	za	nadgar stek.

Najchętniej	za cią gnąłby	ją	na	tę	ka na pę	i	kochał	się	z	nią	do	utra ty	tchu,	ale	prze -
cież	nie	to	jest	jej	te raz	potrzeb ne.
–	Dzię kuję	–	wyszeptał.
–	Za	co?	–	Nie	cofnę ła	ręki,	nie	poruszyła	się.
–	Otworzyłaś	przede	mną	nowe	horyzonty,	poka za łaś	coś	nie bywa łe go.	Kie dy	dziś

się	obudziłem,	nie	mia łem	poję cia,	co	mnie	cze ka.
Wygię ła	usta	w	bla dym	uśmie chu.
–	Ja	też	nie.	–	Uwolniła	dłoń,	ale	na dal	czuła	na	skórze	cie pły	dotyk	jego	ręki.	–

Obudzę	cię	rano.
–	Dobrze.	Dobra noc.
–	Dobra noc.	–	Odwróciła	się	i	wyszła,	przez	chwilę	ża łując,	że	nie	może	za prosić

go	do	sie bie.
Gdyby	było	ina czej,	gdyby	znów	mogli	się	kochać…
Za trzyma ła	się	przed	wejściem	do	ka biny	prysz nicowej.	Od	lat	nie	czuła	tego	co

te raz.	Nowej	za ska kują cej	ener gii,	 jakby	odrodziła	się	w	niej	kobie cość	i	seksual-
ność.	To	bliskość	Cha se’a	tak	na	nią	podzia ła ła.
Podsta wiła	twarz	pod	strumień	wody,	jakby	w	ten	sposób	chcąc	zmyć	ob ra zy	pod-

suwa ne	przez	wyobraź nię.	Cha se	na	jej	ka na pie,	w	jej	miesz ka niu,	w	jej	ra mionach.
Cha se	w	jej	łóż ku.
–	Emily.	–	Dobiegł	ją	zmie niony	głos	Cha se’a.
–	Co	tu	robisz?	–	Osłoniła	się	za słoną	prysz nicową.
–	Usłysza łem,	że	bie rzesz	prysz nic.	–	Po	jego	posępnej	minie	domyśla ła	się,	że	też

drę czą	go	wspomnie nia	wspólnej	prze szłości.	Miał	podkrą żone	oczy.



–	I	co,	pomyśla łeś,	że	się	do	mnie	przyłą czysz?	–	Chole ra.	Po	co	to	powie dzia ła?
–	Chętnie	bym	skorzystał.	–	Na	widok	jego	miny	ser ce	się	jej	ścisnę ło.
Jesz cze	nigdy	nie	czuła	się	tak	bez radna.	Bez	słowa	odsunę ła	kur tynkę,	za pra sza -

jąc	 go	 pod	 strumień	wody.	 Ten	 dzisiejszy	 dzień	 jest	 poza	 cza sem	 i	 prze strze nią,
prze szłość	prze sta ła	istnieć,	liczyła	się	tylko	chwila.
Kilka	se kund	i	Cha se	był	w	środku.	Prze cisnął	się	obok	niej,	woda	spływa ła	mu	po

ple cach.	Odchylił	głowę,	prze suwał	rę ka mi	po	twa rzy.
–	Och,	jak	dobrze.
Wykorzysta ła	moment	 i	zer knę ła	na	nie go	ukradkiem.	Ser ce	za biło	 jej	szyb ciej,

z	trudem	oddycha ła.
Nie co	ze szczuplał,	ale	cia ło	miał	muskular ne.	Wspa nia le	umię śnione	nogi	i	ra mio-

na,	pierś	de likatnie	ocie niona	włoska mi,	pła ski	brzuch,	wą skie	biodra.
Nie	odrywa jąc	od	niej	oczu,	Cha se	się gnął	po	myjkę	i	wycisnął	żel.	Za wsze	lubiła

dużo	pia ny.	Chyba	rze czywiście	nicze go	nie	za pomniał.
–	Odwróć	się	–	pole cił.
Usłucha ła	go	od	razu.	Je śli	nie	bę dzie	na	nie go	pa trzeć,	je śli…	Za mknę ła	oczy,	gdy

okręż nymi	rucha mi	za czął	myć	jej	ra miona	i	ple cy.
Opar ła	się	dłońmi	o	ścia nę,	podda jąc	się	prze pełnia ją cym	ją	emocjom.	Odchyliła

głowę,	by	uła twić	Cha se’owi	za da nie.	Gorą ca	para,	jego	bliskość,	podnie ce nie	–	to
wszystko	aż	ją	dła wiło.	Cha se	tymcza sem	na mydlił	jej	cia ło.
–	Oprzyj	się	o	mnie.	Możesz	mi	za ufać.	–	Odgar nął	jej	włosy	z	twa rzy	i	de likatnie

przycisnął	 jej	głowę	do	swe go	ra mie nia.	Odcze kał,	aż	Emily	się	roz luź ni.	–	Za ufaj
mi,	Em.	Nie	opusz czę	cię.	Już	nigdy.	–	Jego	podnie ce nie	roz budziło	w	niej	pożą da -
nie.
Opie ra jąc	 się	 o	 nie go,	 w	 pierwszej	 chwili	 czuła	 się	 dziwnie.	 Podtrzymywał	 ją,

prze suwał	palca mi	po	jej	skórze.	Odwróciła	głowę	ku	nie mu,	a	Cha se	dotknął	usta -
mi	jej	warg.	To	był	inny	poca łunek	niż	przed	laty.	Ca łował	ją	z	czcią	i	sza cunkiem,
jakby	prosząc	o	prze ba cze nie.
Roz chyliła	usta,	podda jąc	się	piesz czocie.	Pra gnę ła	tego	od	chwili,	kie dy	go	ujrza -

ła.	To	na prawdę	było	za le dwie	kilka	dni	temu?
Trzy	lata,	a	wyda je	się,	jakby	dopie ro	wczoraj	trzymał	ją	w	ra mionach.	Odwróciła

się,	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem.	Ob jął	 ją	w	pa sie,	przytulił	 jesz cze	mocniej.
Ob sypywał	ją	poca łunka mi,	a	ona	tuliła	go	do	sie bie	i	odwza jemnia ła	poca łunki.	Kie -
dy	wsunę ła	dłoń	mię dzy	ich	cia ła,	Cha se	powstrzymał	ją	sta nowczo.
–	Em,	dzisiaj	nie	chodzi	o	mnie.	Nie	chcę,	że byś	poczuła	się…	nie komfor towo.
–	To	poprzytulaj	mnie	jesz cze.
–	Dobrze.	–	Cmoknął	ją	w	głowę.	Sple ce ni	ra miona mi	sta li	pod	strumie niem	wody

ob mywa ją cej	ich	cia ła,	a	może	także	dusze.
Po	długiej	chwili	Emily	ode tchnę ła.	Stres	ca łe go	dnia	ustą pił	bez	śla du.
–	Nie	jest	ci	zimno?	–	Wtula ła	głowę	w	jego	szyję.	Już	za pomniał,	jak	ide alnie	do

nie go	pa sowa ła.
–	Słucham?
–	Woda	robi	się	chłodna.
–	Nie	za uwa żyłem.	–	Mówił	prawdę.
Wyszli	spod	prysz nica.	Wycie ra li	się	mię dzy	poca łunka mi	i	westchnie nia mi.	Emily



otuliła	się	pucha tym	szla frokiem	i	za wa ha ła.
–	Co	się	sta ło?
–	Nie	wiem.	 –	Z	mokrymi	na stroszonymi	kosmyka mi,	wielkimi	czar nymi	ocza mi

i	usta mi	na brzmia łymi	od	poca łunków	wyglą da ła	jak	duszek.
Podszedł	do	niej,	owinię ty	je dynie	ręcz nikiem.
–	Powiesz	mi?
–	Trudno	to	wyra zić	słowa mi.	–	Skrzyżowa ła	ra miona.
–	To	za ra zem	cudowne	i	prze ra ża ją ce,	prawda?	–	Miał	podob ne	myśli.
Łzy	błysnę ły	w	jej	oczach,	broda	za drża ła.
–	Tak.
–	Chodź my	do	łóż ka,	tam	mi	opowiesz.
–	Już	pewnie	dochodzi	pią ta.	Nie	chcę	trzymać	cię	dłużej	niż	to	koniecz ne.
Cia ło	da wa ło	zna ki,	że	od	dwudzie stu	czte rech	godzin	bez	prze rwy	był	na	nogach,

lecz	nie	chciał	tego	wie dzieć.
–	Nie waż ne,	która	godzina.	Je śli	chcesz	poga dać,	chętnie	cię	wysłucham.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Przytulisz	mnie?	Tylko	to,	nic	wię cej.
–	Dobrze.	–	Prze pełnia ło	go	tyle	emocji,	że	wolał	poprze stać	na	jednym	słowie.
Poprowa dziła	go	do	sypialni,	odsunę ła	kołdrę.	Za wsze	lubiła	le żeć	na	le wym	boku,

ma jąc	za	sobą	Cha se’a.	Te raz	też	się	tak	położyła.	Miał	wra że nie,	że	te	trzy	lata
prze mknę ły	w	mgnie niu	oka.
Tyle	że	te raz	Emily	była	spię ta.
–	Poroz ma wia my?	–	Zniżył	głos	do	szeptu,	ale	w	ota cza ją cej	ciszy	za brzmiał	dziw-

nie	głośno.
–	Ja…	nie	mogę	zna leźć	słów.	–	Mówiła	cicho,	znów	budząc	w	nim	instynkt	opie -

kuńczy.
–	 Odpręż	 się.	 Odpoczywaj.	 Je steś	 ze	mną.	 Będę	 cię	 pilnować.	 –	 Uspoka jał	 się,

wsłuchując	się	w	jej	oddech,	czując	ła godne	fa lowa nie	pier si.	Ide alnie	do	sie bie	pa -
sowa li.	Z	żadną	inną	kobie tą	tego	nie	czuł.
Musi	jej	udowodnić,	że	na prawdę	może	mu	za ufać.	Za rze ka ła	się,	że	nicze go	się

nie	boi,	ale	intuicyjnie	wie dział,	że	jest	ina czej.	Nie	miał	już	siły	walczyć	ze	zmę cze -
niem.	Przytknął	usta	do	głowy	Emily,	poca łował	ją	de likatnie,	a	za raz	potem	odpły-
nął	w	sen.
Od	dawna	nie	spał	tak	dobrze.
Obudził	go	za pach	świe żo	pa rzonej	kawy	i	ostre	słońce.	Był	sam.	Wstał,	się gnął

po	le żą cy	na	podłodze	ręcz nik	i	owinął	nim	biodra.	Na	widok	Emily	za trzymał	się
w	progu.	Wykonywa ła	se rię	powolnych	ruchów,	w	rę kach	trzyma ła	gumową	piłecz -
kę.	Porusza ła	się	płynnie,	z	wdzię kiem.	Znie ruchomia ła,	kie dy	go	spostrze gła.
Uśmiechnę ła	się.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	ci	prze szkodzić.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Odłożyła	piłecz kę.	–	Już	i	tak	kończyłam.
–	Czuję	za pach	kawy.	Która	godzina?
–	Południe.	–	Boso	ruszyła	do	kuchni.
–	Południe?	Godzinę	temu	mie liśmy	być	w	pra cy.
Nie	wyda wa ła	się	prze ję ta.	Dziwne,	bo	za wsze	była	bar dzo	punktualna.
–	Dosta łam	 ese me sa,	 że	 znów	 zmie nili	 gra fik.	Wczoraj	wyszliśmy	 ostatni,	więc

mamy	wolny	dzień.	Zna leź li	kogoś	na	za stępstwo.	–	Wska za ła	na	komór kę	le żą cą	na
bla cie.	–	Sprawdź,	pewnie	dosta łeś	to	samo.
–	Rany!	–	Zajrzał	do	te le fonu.	–	Od	stu	lat	nie	mia łem	wolne go	dnia.
–	No	więc	tak:	kawa	jest	gotowa,	ale	do	je dze nia	mam	nie	za	wie le.	Tylko	podsta -

wowe	rze czy.
–	Nie	ma	proble mu.	Wystar czy,	co	masz,	może	być	na wet	sama	kawa.	Wypijam

i	wychodzę.	–	Popa trzył	na	Emily	i	zmie nił	zda nie.	Nie	chce	wychodzić.	Sam	nie	wie,
cze go	chce.	Cze go	ona	chce.	–	Albo	zosta ję.
–	Prawdę	mówiąc,	chcia ła bym,	że byś	podrzucił	mnie	do	studia	albo	po	sa mochód.



–	Do	studia?
–	 Studio	 sztuk	 walki	 Rose	 Lee.	 To	 dojo,	 gdzie	 ćwiczę.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi

i	się gnę ła	po	kub ki.	Na la ła	kawę,	wyję ła	z	 lodówki	mle ko.	–	Mam	dziś	czas,	więc
chcę	tam	zajrzeć.
–	Skoro	nie	mam	żadnych	pla nów,	to	może	bym	z	tobą	poje chał?	–	Przyglą dał	się

jej	uważ nie,	lecz	nie	dopa trzył	się	na wet	śla du	na pię cia.	Ra dości	i	za dowole nia	też.
Ra czej	re zygna cji.
–	Wątpię,	żeby	ci	się	spodoba ło.
–	Widzia łem	cię	w	akcji	i	na bra łem	uzna nia	dla	sztuk	walki.	Chętnie	popa trzę,	jak

ćwiczysz.
Za sta nowiła	się.	Zwę ziła	oczy,	prze chyliła	głowę	na	bok.	Poczuł	się	jak	mysz	ob -

ser wowa na	przez	kota.
–	Masz	w	sa mochodzie	za pa sowy	strój?
–	Tak.	Za wsze.
–	Uprze dzam,	że	nie	bę dziesz	mógł	pozostać	w	roli	ob ser wa tora.	Je śli	cię	to	nie

prze ra ża,	 to	 proszę	 bar dzo.	 W	 prze ciwnym	 wypadku	 podwieź	 mnie	 do	 re mizy,
a	stamtąd	sama	poja dę.	–	Dała	mu	moment	do	na mysłu.
–	 Pachnie	 to	 wyzwa niem.	 –	 Nie	miał	 nic	 prze ciwko	 wyzwa niom,	 lecz	 to	mogło

ozna czać	 nie prze widzia ne	 konse kwencje.	Na	 dwoje	 bab ka	wróżyła.	Musi	 szyb ko
zde cydować,	czy	chce	podjąć	ryzyko.
–	Na zwij	to,	jak	chcesz,	ale	ta kie	są	za sa dy.
–	Wchodzę	w	to.	–	Upił	łyk	kawy.	Gorą ca,	mocna,	dokładnie	taka,	jaką	lubił.	Opis

doskona le	pa sują cy	do	nowej	Emily.
Godzinę	póź niej	przybyli	do	studia.	Zdję li	buty	i	we szli	do	sali.	O	tej	porze	było

za le dwie	kilka	osób.
Cie szyła	się,	że	jest	pusto.	Przez	ostatnie	dni	nie	mia ła	chwili	odde chu,	a	te raz	bę -

dzie	mogła	rzucić	Cha se’a	na	matę.	W	sensie	dosłownym.
–	Cha se,	poznaj	Rose,	wła ścicielkę	studia	i	moją	na uczycielkę,	moją	sen sei.	Mo-

żesz	tak	się	do	niej	zwra cać	albo	mówić	jej	po	imie niu.	–	Emily	skłoniła	się	ce re mo-
nialnie,	Rose	odpowie dzia ła	tak	samo.
Cha se	poszedł	ich	śla dem.
–	Jest	wysoki.	–	Rose	była	na wet	niż sza	od	Emily.	Cha se	górował	nad	nimi	o	gło-

wę.	–	Nie	wiem,	czy	dasz	radę	mu	coś	poka zać.	Może	powinien	mieć	kogoś	wyż sze -
go.	–	Taksują cym	wzrokiem	oce niła	Cha se’a.
–	Liczę,	że	Emily	na uczy	mnie	kilku	rze czy.	W	szpita lu	bez	proble mu	dała	sobie

radę	z	gościem	o	wie le	od	niej	większym.
–	Aha.	–	Rose	uniosła	brwi	i	spojrza ła	na	Emily	poważ nie.	–	Czyli	już	raz	go	obro-

niłaś?
–	Tak,	choć	nie	do	końca.	Mie liśmy	pija ne go	awantur nika.	Nikogo	nie	uszkodził,

ochrona	go	wyprowa dziła.	–	Poda ła	je dynie	suche	fakty.	–	Ale	w	ra zie	cze go	mogłam
go	powa lić.	Zresz tą	Cha se	sta nął	w	mojej	obronie.	–	Popa trzyła	na	Cha se’a,	on	ski-
nął	głową.
–	Prze myśla łaś	spra wę,	o	której	roz ma wia łyśmy?	–	za pyta ła	Rose.
Wie dzia ła,	ja kie	to	nie sie	konse kwencje,	więc	dobrze	się	za sta nowiła.
–	Tak,	sen sei.	Poprowa dzę	kurs	i	zoba czę,	jak	mi	idzie.



–	Jaki	kurs?	–	Cha se	na gle	bar dzo	się	za inte re sował.
–	Sa moobrony	dla	kobiet.	Potrze buje my	dobre go	tre ne ra.	Emily	ma	duszę	wojow-

nika	i	ser ce	na uczycie la.	Uwa żam,	że	ona	najle piej	się	nada	do	tej	roli.	–	Rose	nie
siliła	się	na	pochleb stwa,	tylko	stwier dza ła	fakt.
Emily	skłoniła	głowę	i	za czer wie niła	się.
–	Dzię kuję,	sen sei	Rose.	–	Złożyła	dłonie	i	lekko	się	skłoniła.	–	Dzię kuję.
–	Póź niej	do	tego	wrócimy,	usta limy	gra fik.	Te raz	was	zosta wiam.	–	Rose	wycofa ła

się	do	biura.
–	Co	byś	robiła,	gdybyś	przyszła	tu	sama?	–	za cie ka wił	się	Cha se.	Ta	wojownicz ka

na prawdę	go	intrygowa ła,	dopie ro	te raz	za czynał	ją	pozna wać.
–	Ćwicze nia	z	mie czem,	ale	odłożę	to	na	inny	raz.
–	Z	mie czem?	–	Za murowa ło	go.	W	życiu	by	nie	przypusz czał,	że	Emily	robi	coś

ta kie go.
–	Tak,	wte dy	urucha miasz	inne	mię śnie.	Ale	te raz	za cznie my	od	podstaw.	–	Popa -

trzyła	na	nie go	ba dawczo,	jakby	roz wa ża jąc	w	duchu	róż ne	moż liwości.
–	Cze go	bę dziesz	uczyła	na	kur sie?
–	Podstaw	sa moobrony.
–	To	pokaż	mi	coś	z	tego.
Za sta nowiła	się,	wydę ła	usta.
–	Dobrze.	Za mierz	się	na	mnie	jak	tamten	pijak.	Jakbyś	chciał	mnie	chwycić	za	ra -

mię.
Za wa hał	się	i	powoli	wycią gnął	rękę.	Nie	chciał	jej	skrzywdzić.
–	No	śmia ło!	Jakbyś	na prawdę	chciał	mnie	zła pać.
–	Nie	chcę	ci	cze goś	zrobić.	–	Czuł	się	nie swojo.
Emily	prychnę ła.
–	Nic	mi	nie	zrobisz.	No	już,	łap	mnie!
Zrobił,	co	ka za ła.	I	na wet	się	nie	spostrzegł,	jak	le żał	na	podłodze	i	pa trzył	na	su-

fit.
–	Ojej,	Cha se!	Nic	ci	nie	jest?	–	Emily	uklę kła,	wpa trując	się	w	nie go	z	troską.	–

Prze pra szam!
–	Co	się	sta ło?	–	Za mrugał	kilka	razy.	Ra czej	nicze go	sobie	nie	zła mał.	Na	szczę -

ście.
–	Chyba	trochę	prze sa dziłam.	–	Za gryzła	war gi.
Usiadł,	pomogła	mu	wstać.
–	Za machną łem	się	na	cie bie…
–	Powinnam	wykrę cić	ci	rękę	do	tyłu,	ale	za dzia ła łam	instynktownie	i	dodatkowo

pchnę łam	ci	stopy.	Jezu,	tak	mi	przykro.	–	Przyłożyła	do	czoła	drżą cą	rękę.
Na gle	obok	nich	wyrosła	Rose.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	bez brzeż ny	spokój.
–	Nie	 de ner wuj	 się.	Na wet	 na uczycie lom	 zda rza ją	 się	wpadki.	 Le piej	 te raz	 niż

póź niej.
–	Ale	je śli	zrobię	komuś	krzywdę?	Zupełnie	nie chcą cy.	–	Tego	najbar dziej	się	bała.

Je śli	za wie dzie	nie doświadczone	uczennice,	wzmocni	w	nich	lęk?
–	Tego	nie	da	się	wykluczyć.	I	pewnie	do	tego	dojdzie.	Ale	to	dla	nich	nie zbędna

lekcja.	–	Popa trzyła	na	Cha se’a.	–	Nie	zra żaj	się,	bę dzie	dobrze.	–	Odwróciła	się	do
Emily.	–	Je steś	dobrym	na uczycie lem.



–	Dzię kuję,	sen sei.	–	Skłoniła	głowę,	a	Rose	wyszła.
–	No	dobrze,	spróbujmy	jesz cze	raz.	Zła pię	cię	w	ten	sposób.	–	Lewą	ręką	chwy-

cił	Emily	za	pra we	ra mię.
–	Odpycham	twoją	rękę,	potem	moją	pra wą	wykrę cam	ci	ją	do	bólu,	a	lewą	utrzy-

muję	w	bez piecz nej	odle głości	 twoją	 twarz.	–	W	mgnie niu	oka	wykona ła	chwyt.	–
Spróbuj	się	uwolnić.
Spróbował,	lecz	bez	skutku,	bo	każ da	próba	kończyła	się	bólem.
–	Cokolwiek	zrobię,	strasz nie	boli.
–	Ja	tylko	cię	trzymam.	Chcesz	się	oswobodzić	i	sam	spra wiasz	sobie	ból.	Na past-

nik	szyb ko	to	pojmie	i	prze sta nie	się	ruszać,	na wet	je śli	ma	do	czynie nia	z	kobie tą.
–	Puściła	go.
Cha se	poruszył	ra mie niem	i	ból	minął.
–	 Je stem	pod	wra że niem.	–	Pa trzył	na	nią	 innymi	ocza mi.	–	 Je steś	nie sa mowita.

Wiesz,	jaką	masz	moc?	–	Te raz	do	nie go	za czyna ło	to	docie rać.
Wbiła	w	nie go	wzrok.
–	Nie	mia ła bym	ta kiej	potrze by,	gdybym	nie	zosta ła	zgwałcona.
Te	słowa	były	niczym	cios.	Poczuł	ucisk	w	pier si,	dusiło	go	w	gar dle.	Z	 trudem

prze łknął	ślinę.
–	Przykro	mi.
–	To	nie	 twoja	wina,	 że	gwałciciel	wdarł	 się	do	moje go	miesz ka nia,	pobił	mnie,

zgwałcił	i	próbował	za bić.
Prze łknął	ślinę.	Nie wie le	bra kowa ło,	żeby	tamto	kosz mar ne	zda rze nie	skończyło

się	śmier cią.	Osta tecz nie	Emily	wyszła	z	tego	cało,	wzmocniona.	Ich	drogi	się	roze -
szły,	a	on	do	tej	pory	miał	poczucie	winy.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć.	Zwykle	za wsze	mówiłem	nie	to,	co	trze ba.	–	Czy	te raz

mogłoby	być	ina czej?
–	Nie	ma	o	czym	mówić.	–	Westchnę ła.	–	Na	dzisiaj	mi	wystar czy.
–	Bo	to	powie dzia łem?
–	Nie.	–	Odwróciła	wzrok	i	ruszyła	do	wyjścia,	Cha se	poszedł	za	nią	z	cięż kim	ser -

cem.
Żadne	słowa	nie	zmie nią	prze szłości.	Ani	te raź niejszości.	Czas	za le czył	rany,	lecz

nie	wszystkie.	Nie które	wciąż	są	otwar te.
Włożyli	obuwie	i	skie rowa li	się	na	par king.
–	Podrzucić	cię	po	sa mochód?
–	Tak.	–	Wsia dła	i	za pa trzyła	się	w	szybę.	Minę ło	południe,	słońce	powoli	wę dro-

wa ło	po	nie bie.
Ciszę	prze rywa ła	je dynie	muzyka	z	ra dia.	Emily	myśla mi	błą dziła	w	innym	świe -

cie;	nie	wie dział,	jak	wyrwać	ją	z	tej	za dumy.	Może	nigdy	nie	otrzą śnie	się	z	kosz -
ma ru,	jaki	prze żyła.	Czy	w	ogóle	jest	ja kaś	szansa?	Nie	miał	poję cia.
–	Z	nim	już	na	za wsze	jest	spokój.	–	Na dal	pa trzyła	w	okno.
–	Z	kim?
–	Ber nar dem	Twistem.	Gwałcicie lem.
Cha se	wziął	kolejny	za kręt.
–	Wiem.	Śle dziłem	roz pra wę.
–	Choler ny	drań.	De wiant,	ale	nie	mam	dla	nie go	ani	odrobiny	współczucia.



–	Chcia łem	go	za bić.	–	Za par kował	przy	re mizie.	Nie	zdejmował	rąk	z	kie rownicy.
Dygotał	w	środku,	za cisnął	palce	mocniej.	–	Gdybym	dopadł	go	przed	policją,	zrobił-
bym	to.
Popa trzyła	na	nie go	za skoczona.
–	Na prawdę?	Nie	zosta wiłbyś	spra wy	policji?
Pokrę cił	głową.	Wręcz	dusił	się	z	nie na wiści.	Wypuścił	powie trze.
–	Chyba	nie	byłbym	w	sta nie	się	powstrzymać.
Emily	wpa trywa ła	się	w	nie go	prze nikliwie.	Uśmiechnę ła	się	lekko,	przycią gnę ła

go	do	sie bie	i	opar ła	czołem	o	jego	czoło.
–	Cie szę	się,	że	tego	nie	zrobiłeś,	ale	dzię ki,	że	mia łeś	taki	pomysł.
–	Bar dzo	proszę.	–	Czy	to	nie	za bawne?	Podzię kowa ła	mu	za	mor der cze	myśli.
–	 Cza sa mi	 za pominam,	 że	 nie	 tylko	 ja	 przez	 nie go	 ucier pia łam.	 Ty	 też,	 choć

w	inny	sposób.	Bar dzo	mi	z	tego	powodu	przykro,	Cha se.	–	Sie dzia ła	nie ruchomo.
Na gle	dotar ło	do	nie go,	że	to	poże gna nie.
–	Pocze kaj	chwilę.
–	Już	idę,	zoba czymy	się	w	pra cy.
–	Nie.	–	Odsunął	się,	ujął	ją	za	prze gub	i	przycią gnął	jej	rękę	do	swojej	twa rzy.	–

Nie	chcę	spotykać	się	z	tobą	tylko	w	pra cy.
–	Mię dzy	nami	wszystko	skończone.	Nic	by	z	tego	nie	wyszło.	Myśla łam,	że	może

jest	 jesz cze	 ja kaś	 szansa,	ale	 się	myliłam.	Wróciłam,	 żeby	 to	 sprawdzić.	Sam	wi-
dzisz,	jak	bar dzo	je stem	pokrę cona.	I	pewnie	to	się	nie	zmie ni.	Chcę	skoncentrować
się	na	pra cy	w	szpita lu	i	w	studiu,	poprowa dze niu	kur su	dla	kobiet.	–	Uśmiechnę ła
się	bla do,	za cisnę ła	usta.	–	To	mi	wystar czy.	Musi.	Gdybym	chcia ła	cze goś	wię cej,
do	końca	życia	była bym	roz cza rowa na.
–	Nie.	Dla	mnie	to	za	mało.	–	Był	zroz pa czony.	Emily	po	raz	drugi	chce	go	zosta -

wić.	Nie	godzi	się	na	to.	Musi	do	niej	prze mówić.	Spra wić,	żeby	ina czej	spojrza ła
na	ich	re la cję.
–	 Dawna	 Emily	 ode szła.	 Noszę	 jej	 imię,	 ale	 sta łam	 się	 inną	 osobą.	Musisz	 się

z	tym	pogodzić,	tak	jak	ja.	Nie	je stem	kobie tą,	którą	zna łeś	i	kocha łeś.	–	Otworzyła
drzwi	i	wysia dła.
W	ich	stronę	już	zmie rzał	Danny.	Chwila	minę ła	i	nie	wia domo,	czy	jesz cze	się	po-

wtórzy.	Emily	otoczyła	się	jesz cze	większym	murem.	Może	ona	ma	ra cję,	może	goni
za	duchem,	kimś,	 kto	 już	nie	 istnie je?	Może	powinien	odpuścić,	 uznać	 spra wę	za
skończoną?	A	może	nie	powinien	się	zra żać?
Nie	podda	się.
Ob ser wował,	jak	Danny	ser decz nie	obejmuje	siostrę	i	ponad	jej	ra mie niem	posyła

mu	uważ ne	spojrze nie.	Poma chał	Cha se’owi	i	pocią gnął	Emily	do	re mizy.
Doświadczyła	ogromnej	traumy,	przez	nie go.	Świa domość	tego	bę dzie	mu	cią żyła

do	końca	życia	Gwałciciel	nigdy	nie	wyjdzie	z	wię zie nia,	a	on	nigdy	nie	wyzwoli	się
z	poczucia	winy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kilka	dni	póź niej	za czął	roz grzewkę.	Lubił	poruszać	się	trochę,	roz ła dować	emo-
cje,	choćby	wa ląc	w	gumową	piłecz kę.	Znów	celne	ude rze nie.	Dobrze	idzie.
Ktoś	otworzył	drzwi.	Danny	wszedł	do	sali.
–	Za czą łeś	beze	mnie?
To	była	ich	usta lona	pora.	Cza sa mi	bie ga li,	cza sa mi	gra li	w	ra cquetballa,	w	za leż -

ności	od	chę ci	i	pogody.	Dzisiaj	sią pił	ka puśnia czek,	znad	oce anu	na pływa ły	ciemne
chmury,	spowija jąc	ląd	mglistą	za słoną.	Posępne	jak	jego	na strój.
–	Uhm.	Je stem	dziś	ja kiś	sztywny,	muszę	się	roz ruszać.	–	To	czę ściowo	prawda.
–	Powinie neś	się	poroz cią gać,	to	dobrze	robi.	–	Danny	odbił	piłecz kę.
–	Podob no.	–	W	uszach	za brzmia ły	mu	słowa	Emily.	Ostrze ga ła,	że	na	sta rość	nie

bę dzie	mógł	za wią zać	sobie	butów.
–	To	jak	ci	się	ukła da	z	Emily?	–	Danny	huknął	w	piłkę.
–	To	zna czy?	–	Czyż by	coś	mu	powie dzia ła?
–	Jak	wam	idzie	w	szpita lu?
–	Jest	świetną	pie lę gniar ką.	Zdobyła	nowe	umie jętności.
–	Sztuki	walki?
–	Uhm.	Jest	nie sa mowita.
–	To	prawda.	Nie	tylko	pod	tym	wzglę dem.
–	Jesz cze	nie	powie dzia łeś,	cze mu	nie	uprze dziłeś	mnie	o	jej	przyjeź dzie.
–	Wie dzia łem,	że	sam	się	dowiesz.	Od	dawna	nie	wypytywa łeś	mnie	o	Emily.	Są -

dziłem,	że	dla	cie bie	to	już	prze szłość,	więc	nie	chcia łem	się	mie szać.
Prze szłość?	Jak	miłość	życia	mógłby	uznać	za	prze szłość?
–	Tak	myśla łem.	–	Poczuł	skurcz	w	żołądku.	Przed	laty	chciał	się	odciąć,	ale	te raz,

kie dy	znowu	ją	ujrzał,	to	się	zmie niło.	Chciałby	stać	się	dla	niej	opar ciem,	męż czy-
zną,	ja kie go	potrze bowa ła.	Jednak	już	za	póź no.	Sama	powie dzia ła	to	wprost.
–	A	te raz?
–	Nie	wiem.
Gdy	skończyli	grę,	przysie dli	na	ławce.	Zmę cze ni	i	mokrzy.
–	We zmę	 prysz nic.	 Amber	 nie	 lubi,	 gdy	 przychodzę	 do	 niej	 zzia ja ny.	Mówi,	 że

śmier dzę	jak	cap.	–	Danny	za śmiał	się.	–	I	pewnie	ma	ra cję.	–	Odchrząknął.	–	Hm,	ty
też	nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.
–	Które?	–	Udał,	że	się	nie	domyśla.
–	Na	te mat	Emily.	Co	się	dzie je?	–	Nie	pa trząc	na	Cha se’a,	ba wił	się	piłecz ką.
–	Nie	wiem.	Kilka	dni	temu	wybra liśmy	się	do	jej	studia.	Poka za ła	mi	parę	chwy-

tów.
Danny	uniósł	brwi.
–	Nie	wie rzę.	I	nie	roz wa liła	cię	w	drob ny	mak?
–	Pewnie	powinna.	–	Uśmiechnął	się.	Fa scynują ca	wojownicz ka.
–	To	jak?	Zejdzie cie	się?



–	Ra czej	wątpię.	Wycofa ła	się,	nie	chcia ła	ze	mną	roz ma wiać.	Nie	widzie liśmy	się
od	tamtej	pory.	–	Pyta nie,	czy	on	by	tego	chciał?	Nie	byli	już	tymi	sa mymi	ludź mi.
–	Zmie niła	się,	bo	musia ła.	Chyba	to	rozumiesz?
–	Tak,	ale	ser ce	mnie	boli,	gdy	na	nią	pa trzę.	–	Wytarł	twarz	ręcz nikiem.	–	Mam

wra że nie,	że	cią gle	zma ga	się	z	prze szłością.
–	Chyba	tak	jest.	Fizycz nie	doszła	do	sie bie,	ale	psychicz nie	na dal	jest	w	dołku.	–

Danny	westchnął	 i	oparł	się	 łokcia mi	o	kola na.	–	Dla	niej	 to	były	cięż kie	 lata,	ale
cza sa mi	ża łuję,	że	nie	jest	dawną	Emily.
–	Nie	wiem,	czy	po	tym,	co	prze żyła,	mogła by	być	taka	sama.	Próbowa ła	mi	to	po-

wie dzieć,	ale	chyba	to	do	mnie	nie	docie ra ło.	–	Wie le	o	tym	myślał.	Albo	się	z	tym
pogodzi,	albo	pójdzie	swoją	drogą.	Ponownie.
–	Ta	nowa	Emily	jest	nie sa mowita.	Twar da	jak	stal.	Kła dzie	mnie	na	rękę.
–	 Jest	 twar da,	 to	 prawda.	 –	 Przed	 ocza mi	 sta nę ły	 mu	 nie dawne	 ob ra zy.	 Emily

w	szpita lu,	w	jej	miesz ka niu,	pod	prysz nicem.	–	No	dobrze,	czas	się	zbie rać.
Podniósł	się.	Nie	miał	nic	szcze gólne go	do	roboty,	ale	nie	bę dzie	tu	sie dzieć,	roz -

pa mię tując	 prze szłość.	 Nie	 był	 przy	 Emily,	 gdy	 najbar dziej	 go	 potrze bowa ła.	 Ta
świa domość	nie ustannie	go	drę czyła.
Wyszedł	na	dwór.	Mżawka	zmie niła	się	w	ule wę.	Dobiegł	do	sa mochodu,	włą czył

silnik	i	wycie racz ki.	Wycią gnął	rękę,	by	otrzeć	za pa rowa ną	szybę,	i	za stygł.
To	był	taki	sam	dzień,	trzy	 lata	temu.	Krew	za dudniła	mu	w	skroniach.	Sie dział

jak	 spa ra liżowa ny,	 a	 wspomnie nia	 na pływa ły.	 I	 rosło	 poczucie	 winy,	 potęż nie ją ce
z	każ dą	se kundą.
W	nocy	został	we zwa ny	do	szpita la.	Wybiegł	 jak	sza lony,	za pomina jąc	za mknąć

drzwi	na	za mek,	myśla mi	był	już	na	oddzia le.	Emily	miesz ka ła	wte dy	blisko	szpita la
i	gdy	miał	dyżur,	czę sto	zosta wał	u	niej.
Prze prowa dził	na głą	ope ra cję,	a	kie dy	skończył,	we zwa no	go	na	oddział	ra tunko-

wy	do	pilne go	przypadku.	Le karz	dyżur ny	poprosił	go	na	bok.
Nogi	 się	pod	nim	ugię ły.	Nie	wie rzył.	Podbiegł	do	 le żą cej	pod	 re spira torem	pa -

cjentki,	popa trzył	na	za krwa wioną,	zma sa krowa ną	twarz.
–	To	nie	jest	Emily.	–	Odskoczył	od	łóż ka.	–	Jak	mogliście	się	tak	pomylić?	–	Kipiał

ze	złości.	Znie ruchomiał,	widząc	spojrze nie	le ka rza,	człowie ka,	które go	znał	i	któ-
re mu	ufał.	Za drżał	na	ca łym	cie le	i	prze niósł	spojrze nie	na	le żą cą.	–	To	ona?
Pa mię tał	strach,	jaki	go	wte dy	ogar nął,	roz pacz	na	widok	Emily.	Za cisnął	palce	na

kie rownicy.	Jak	mógł	nie	roz poznać	kobie ty,	którą	kochał?
Kie dy	widział	ją	po	raz	ostatni,	była	ślicz na	i	pełna	życia,	te raz	jej	życie	wisia ło	na

włosku.	Zosta ła	na padnię ta	we	wła snym	domu.
Za puchnię te	 oczy,	 pokie re szowa na	 twarz,	 za krwa wione	 usta.	 Na wet	 kołnierz,

który	za łożyli	jej	ra townicy,	prze siąkł	krwią.	Spuchnię ty	nos,	pewnie	zła ma ny.	Krew
są czą ca	się	z	ust.	Jak	onie mia ły	uniósł	jej	pora nioną	dłoń.	Poła ma ne	palce,	ob tar ta
i	pocię ta	skóra.	Spod	krwi	błysnął	pier ścionek,	który	dał	jej	w	Boże	Na rodze nie.
–	Emily?	–	wydusił	zmie nionym	głosem.	Odwrócił	się	do	le ka rza.	–	Prze żyje?
–	Nie	wia domo.	–	Bo	taka	była	prawda.
Sam	omal	nie	umarł,	słysząc	te	słowa.	Emily	musia ła	na tychmiast	przejść	ope ra -

cję.	Zła ma na	szczę ka,	uszkodzone	usta,	zła ma ny	nos,	pla styka	twa rzy.	 Jej	rodzice
wpa dli	w	histe rię	na	widok	cór ki.	Prze żyli	pie kło.



Szyba	 powoli	 za czę ła	 odpa rowywać,	 deszcz	 cią gle	 pa dał.	 Cha se	 ukrył	 twarz
w	dłoniach,	przytłoczony	poczuciem	winy.	To	wszystko	przez	nie go.	Dla cze go	nie
za mknął	tych	choler nych	drzwi?
Przez	wie le	dni	wraz	z	rodzica mi	Emily	stał	przy	jej	łóż ku.	Wresz cie	zosta ła	wy-

budzona	 ze	 śpiącz ki	 far ma kologicz nej.	 Opuchlizna	wokół	 oczu	 nie co	 ustą piła,	 ale
na dal	były	fiole towe.
Przez	kilka	mie się cy	powoli	dochodziła	do	sie bie.	Gwałciciel,	który	ter roryzował

mia sto,	wresz cie	został	uję ty.	Zdą żył	dokonać	dzie wię ciu	gwałtów,	nim	wpadł	za	wy-
krocze nie	drogowe.
Ich	re la cja	dia me tralnie	się	zmie niła.	Próbowa li	wrócić	do	wcze śniejsze go	ukła du,

jednak	z	cza sem	oboje	zrozumie li,	że	to	nie moż liwe.
Za chował	się	jak	skończony	głupiec.	Był	zły	i	nie cier pliwy,	nie	potra fił	odna leźć	się

w	nowej	sytuacji,	oka zać	jej	przyjaźń	i	wspar cie,	a	tego	potrze bowa ła.	Mia ła	ra cję,
wyrzuca jąc	go	ze	swe go	życia.	Pierwszy	i	je dyny	raz,	kie dy	próbowa li	się	kochać,
skończył	się	ka ta strofą.
Oboje	 pra gnę li	 bliskości,	 jednak	 nie	 zda wa li	 sobie	 spra wy,	 że	 powrót	 do	wcze -

śniejsze go	 ukła du	 może	 potrwać	 na prawdę	 długo.	 Emily	 wpa dła	 w	 pa nikę.	 Co
z	tego,	że	kocha li	się	przy	świe tle,	że	widzia ła	Cha se’a?	Gdy	tylko	jej	dotknął,	za -
czę ła	wymiotować.
Seks,	który	wcze śniej	da wał	im	ra dość,	te raz	budził	w	niej	strach	i	prze ra że nie.

Mia ła	wra że nie,	że	się	dusi.	Krzycza ła	roz pacz liwie,	póki	mogła	wydobyć	z	sie bie
głos.	Wte dy	od	niej	odszedł.	Bał	się,	że	prze śla dują ce	ją	wspomnie nia	nie	prze miną.
Postą pił	 egoistycz nie.	 Chciał	 odzyskać	 dawną	 Emily.	 Nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,

jaką	traumę	prze żywa ła,	jak	trudno	jej	było	pokonać	roz pacz	i	ból.	Dopie ro	te raz,
kie dy	oglą dał	się	wstecz,	uzmysła wiał	sobie,	że	nim	również	kie rowa ła	roz pacz.	Za -
burza ła	mu	ob raz.
Minę ło	kilka	tygodni,	Emily	milcza ła.	Nie	dzwonił	do	niej,	nie	chciał	jej	pona glać.

Myślał,	że	potrze ba	jej	cza su	i	prze strze ni.	Potem	dowie dział	się,	że	wyje cha ła.	Bez
słowa,	co	jesz cze	bar dziej	go	zra niło.
Nie	chciał	oka zać	bólu,	ma skował	go	gnie wem	i	złością.	I	wma wiał	sobie,	że	to	jej

stra ta.
To	wte dy	 za czął	 szukać	ukoje nia	w	 ra mionach	 innych	 kobiet.	 Ta kich,	 które	 nie

przypomina ły	mu	Emily.
Westchnął,	włą czył	silnik.	Je chał	bez	celu.	Ja koś	samo	wyszło,	że	prze je chał	koło

domu	 Emily.	 Jej	 sa mochodu	 nie	 było.	 Pięć	minut	 póź niej	 zna lazł	 się	 pod	 studiem
Rose.	Wszedł	do	środka	i	usiadł	na	ławce	przed	salą	ćwiczeń.
Przez	oszkloną	ścia nę	ujrzał	Emily.	Nie	widzia ła	go,	więc	mógł	jej	się	przypa try-

wać,	nie	prze szka dza jąc.
–	Dzisiaj	jest	dzień	dla	pań.	Męż czyź ni	nie	mają	wstę pu.	–	Rose	usia dła	obok	nie -

go.
–	Słucham?
–	Dziś	jest	środa,	czyli	dzień	dla	kobiet.	Żadne go	te stoste ronu	–	wyja śniła,	ale	nie

wyglą da ło	na	to,	że	za raz	go	stąd	wyrzuci.
–	Prze pra szam,	nie	wie dzia łem.
–	Emily	jest	bar dzo	silna.



Zer knął	na	Emily.	Prowa dziła	ćwicze nia	dla	grupy	kobiet.
–	Tak.	Bar dziej	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.
–	Bo	wykona ła	swoją	pra cę.	–	Rose	pa trzyła	na	nie go	jak	ptak	polują cy	na	owa da.
–	Chodzi	o	wytre nowa nie?	To	prawda.
–	Fizycz ny	tre ning	jest	waż ny,	ale	liczy	się	też	strona	emocjonalna	i	duchowa.	Ona

to	zrobiła	i	na dal	robi.
–	Masz	na	myśli	te ra pię?	–	Tak	jak	podejrze wał.
–	Owszem.	Również	me dyta cję.	I	odrzuce nie	tego,	co	już	jej	nie	służy.	Złość	i	lęk.

Lao	Tzu,	le gendar ny	chiński	filozof,	w	„Księ dze	drogi	i	cnoty”	powie dział,	że	ten,	kto
wznie sie	się	ponad	lęk,	już	za wsze	bę dzie	się	czuł	bez piecz ny.
–	Nigdy	tak	o	tym	nie	myśla łem.
–	Nie.	Bo	nie	wykona łeś	pra cy,	którą	ona	za liczyła.
–	Słucham?	–	Rose	ma	czelność	coś	ta kie go	mu	mówić?	Po	tym,	co	prze szedł?	Co

stra cił?
–	Taka	jest	prawda,	tylko	nie	chcesz	tego	przyznać.	Nie	zrobiłeś	tego,	co	ona	ma

za	sobą.	Czyli	jest	bliż sza	ozdrowie nia	niż	ty.	–	Rose	wzruszyła	ra miona mi,	jakby	to
było	oczywiste.
–	Rozumiem.	–	Za czyna ła	wzbie rać	w	nim	złość.
–	Nie,	nie	rozumiesz.	Dla te go	powinie neś	przyjść	w	ponie dzia łek,	w	dzień	dla	pa -

nów,	i	za cząć	le cze nie.
–	Nie	mam	cza su	na	ta kie	rze czy.	–	Spochmur niał,	odwrócił	się.	Też	coś!
–	W	ta kim	ra zie	nigdy	nie	odzyskasz	spokoju	i	bę dziesz	tkwić	w	miejscu.	–	Wsta ła.

–	Póki	się	z	tym	nie	uporasz,	to	wciąż	w	tobie	bę dzie	sie dzieć.	I	na dejdzie	moment,
że	bę dziesz	musiał	coś	zrobić.	Wte dy	bę dzie	to	bar dziej	bole sne.
–	Mą dra	 z	 cie bie	 kobie ta.	 –	 Kiwnął	 głową.	Mia ła	 sporo	 ra cji,	 sam	 to	wie dział.

Złość	wypa rowa ła.
Do	dia bła.	Za wsze	trudno	było	mu	pogodzić	się	z	myślą,	że	robi	coś	źle.	A	jesz cze

bar dziej,	gdy	ktoś	mu	to	wytykał.	Do	tej	pory	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	musi	wy-
zwolić	się	z	traumy,	przytła cza ją ce go	poczucia	bez radności.	Poruszył	się,	zmę czony
tymi	myśla mi.	Wstał,	by	wyjść,	skoro	dziś	nie	powinno	go	tu	być.
Powoli	spłynął	na	nie go	spokój.	Ujrzał	Emily	w	jej	żywiole,	te raz	może	ode tchnąć.
Z	nie co	lżejszym	ser cem	wyszedł	na	deszcz.

Na za jutrz	wcze snym	rankiem	ruszył	do	pra cy	z	na dzie ją	na	spotka nie	Emily.	Daw-
no	już	nie	czuł	się	tak	odprę żony	i	spokojny.
Przez	cały	dzień	przez	oddział	prze wija li	się	pa cjenci.	Dopie ro	po	ja kimś	cza sie

poczuł,	że	atmosfe ra	się	zmie niła.	Sta ła	się	poważ na	i	na pię ta.
–	Co	się	dzie je?	–	za pytał	Liz.
–	Mamy	studentkę	uniwer syte tu.	Wczoraj	wie czorem	była	na	impre zie	na	te re nie

kampusu.	Kie dy	się	rano	obudziła,	nicze go	nie	pa mię ta ła.	Wyda je	jej	się,	że	doszło
do	seksu,	ale	tego	też	nie	pa mię ta.	Może	zosta ła	zgwałcona.
–	O	Boże.	–	Ścisnął	mu	się	żołą dek.	–	Jest	ja kaś	le kar ka,	żeby	się	nią	za ję ła?	Kto

prze prowa dzi	proce durę?
–	Nie ste ty	nie	ma,	chcia łam	cie bie	prosić.	Te raz	jest	z	nią	Emily,	prowa dzi	wstęp-

ne	czynności.



–	Emily?	Na prawdę	nie	da	się	zna leźć	ja kiejś	le kar ki?	Osta tecz nie	mogę	to	zro-
bić,	ale	pa cjentka	może	poczuć	się	nie komfor towo.	–	Wolał	tego	uniknąć,	ale	 je śli
nie	bę dzie	wyjścia…	Może	to	o	tym	wczoraj	mówiła	Rose.
Emily	pode szła	do	nich.	Była	spokojna	i	bla da.
–	Też	tak	uwa żam.	Może my	za dzwonić	na	gorą cą	linię,	tam	są	pie lę gniar ki	przy-

gotowa ne	do	dzia ła nia	w	ta kich	przypadkach.
–	Jest	coś	ta kie go?	–	spytał	Cha se.
–	Tak.	Sama	prze szłam	szkole nie,	ale	jesz cze	muszę	zdać	te sty,	czyli	for malnie	nie

mogę	nic	robić.	Zresz tą	za trudnia ją ca	mnie	agencja	by	się	nie	zgodziła.	–	Prze stą pi-
ła	z	nogi	na	nogę.	–	Mogę	za dzwonić.	Na	pewno	kogoś	przyślą.
Cha se	i	Liz	kiwnę li	głowa mi.
–	Ja sne,	dzwoń.
–	Ta kie	przypadki	zda rza ją	się	u	nas	rzadko	i	chyba	nie	mamy	żadnej	instrukcji.
–	Ta kie	przypadki	zda rza ją	się	czę ściej,	niż	myślisz,	dla te go	powinna	być	i	instruk-

cja,	i	na	każ dej	zmia nie	pie lę gniar ka	przygotowa na	do	opie ki	nad	ofia ra mi	gwałtów
–	rze kła	Emily.
–	Mało	przyjemne	okre śle nie,	co?	–	rzuciła	Liz.
–	Bo	gwałt	i	prze moc	seksualna	nie	za sługują	na	miłe	okre śle nia.	–	W	oczach	Emi-

ly	błysnął	gniew.	–	Ludzie	powinni	ponosić	odpowie dzialność	za	swoje	czyny.	Zbyt
czę sto	 się	 je	 ba ga te lizuje,	 bo	 niby	 chłopcy	 tak	mają,	 a	 w	 rze czywistości	 to	 akty
prze mocy.
–	 Je śli	 ta	 sytuacja	 jest	 dla	 cie bie	 trudna,	 to	 Liz	 przydzie li	 ci	 inne go	 pa cjenta	 –

rzekł	spokojnie	Cha se.
–	Nie	sytuacja	mnie	de ner wuje,	ale	brak	wie dzy	i	sam	gwałt	jako	taki.	–	Opar ła

się	o	blat,	wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów.	–	Prze pra szam.	Prywatne	odczucia	nie
powinny	wpływać	na	moją	pra cę.
–	Dla	tej	dziewczyny	to	strasz ne	prze życie	–	przyzna ła	Liz.	–	Czy	to	centrum	pro-

wa dzi	także	te ra pię?	Może	o	to	poprosić?
–	Tak.	Po	wstępnej	oce nie	or ga nizują	odpowiednią	pomoc.
–	Boże,	ty	wszystko	wiesz!	–	zdumia ła	się	Liz.	–	Dobrze,	że	ta	dziewczyna	tra fiła

pod	twoje	skrzydła.	Może	ja	za dzwonię,	zoba czę,	jak	to	dzia ła.
Emily	popa trzyła	na	Cha se’a.	Współczucie	w	 jego	oczach	poruszyło	 ją	do	głę bi.

Już	pra wie	wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–	Jak	się	czujesz?	To	dla	cie bie	nie ła twe.
–	Dobrze.	–	Na bra ła	powie trza.	–	Te raz	dobrze,	ale	potem	chyba	będę	musia ła

trochę	ode tchnąć.
–	Je śli	bę dziesz	chcia ła	me dytować,	posie dzę	przy	pa cjentce.
–	Dzię ki.	–	Ta	sponta nicz na	propozycja	miło	ją	za skoczyła.	Ser ce	za biło	jej	szyb -

ciej.
–	Ostatnie	lata	były	dla	cie bie	trudne,	ale	prze szłaś	na prawdę	długą	drogę.	–	Na

mgnie nie	odwrócił	wzrok,	znów	na	nią	popa trzył.	Prze nikliwie	i	 intensywnie.	–	Je -
stem	dla	cie bie	pe łen	podziwu.
Onie mia ła.	Oczy	się	jej	roz sze rzyły.
–	Słucham?
–	Chcę,	że byś	to	wie dzia ła.	Je stem	z	cie bie	dumny,	Em.	Tyle	robisz	dla	innych	ko-



biet.	I	nigdy	nie	byłaś	taka	silna	jak	te raz.	–	Słysza ła	emocje	w	jego	głosie.	Łzy	na -
płynę ły	jej	do	oczu.
–	Dzię kuję	ci,	Cha se	–	wyszepta ła,	cofa jąc	się	o	krok.	Musi	zna leźć	się	trochę	da -

lej	od	nie go,	ina czej	się	roz klei.	–	Powia domcie	mnie,	jak	zja wi	się	pie lę gniar ka	z	go-
rą cej	linii.	Będę	przy	tej	dziewczynie.
Odwróciła	się	i	szyb ko	ode szła.
Pod	koniec	zmia ny	była	wykończona.	Wszystko	ją	bola ło,	na wet	włosy	zda wa ły	się

pa lić	 ogniem.	 Dusze nie	 w	 sobie	 emocji,	 odsuwa nie	 bole snych	 wspomnień	 –	 to
wszystko	ma	swoją	cenę.
Wresz cie	ruszyła	do	wyjścia.
–	Może my	poga dać?	–	Cha se	dogonił	ją	na	par kingu.
–	Za pomnia łam	o	czymś?	–	Była	tak	zmę czona,	że	wca le	by	się	nie	zdziwiła.
–	Nie,	tylko	chcia łem	zoba czyć	się	z	tobą,	nim	odje dziesz.
–	Po	co?	–	Sta nę ła	w	świe tle	ulicz nej	lampy.	Instynktownie	za wsze	liczyła	się	z	za -

groże nia mi.
Cha se	poruszył	się	nie spokojnie,	prze sunął	palca mi	po	włosach.	Jak	za wsze,	gdy

czuł	się	nie swojo.
–	Ta	dzisiejsza	pa cjentka…	ta…
–	Ofia ra	gwałtu?	Śmia ło	możesz	powie dzieć	to	głośno.	To	tylko	słowo.
–	No	dobrze,	ofia ra	gwałtu,	o	nią	mi	chodziło.	Tylko	nie	bar dzo	wiem,	jak	mówić

na	ten	te mat.	Nie	chcę	cię	de ner wować.
–	Wiesz,	co	mnie	de ner wuje?	Kie dy	ludzie	chodzą	koło	mnie	na	pa lusz kach,	my-

śląc,	że	to	jedno	słowo	mnie	dobije.	Nie	je stem	taka	krucha.
Odwróciła	się	i	ruszyła	do	sa mochodu.
Cha se	podą żył	za	nią.
–	Cza sa mi	na prawdę	nie	wiem,	jak	się	ode zwać	czy	za chować.	Sta ram	się	być	de -

likatny.
–	Przy	mnie	po	prostu	bądź	sobą.	–	Za trzyma ła	się,	odgar nę ła	kosmyk	za	ucho.	–

To	zna czy,	je śli	chcesz	być	przy	mnie.
Bez	słowa	podszedł	do	niej	i	przygar nął	ją	do	sie bie.	Powoli,	lecz	sta nowczo.	Po

chwili	przywar ła	do	nie go.
–	Chcę,	Em.	Chcę	być	przy	tobie.	Chcę	tego	aż	do	bólu.
Jak	mogła	dłużej	się	opie rać?	Gwałtownie	wypuściła	powie trze,	łzy	popłynę ły	jej

po	policz kach.	Z	cichym	westchnie niem	ob ję ła	go	w	pa sie.
Sta li	sple ce ni	uściskiem.	Emily	pła ka ła,	Cha se	gła dził	ją	po	ple cach	i	ra mionach.
–	Jak	ja	tego	nie na widzę.	–	Odsunę ła	się	i	pocią gnę ła	nosem.
–	Cze go?	–	Zniżył	głos	do	szeptu.	Uniósł	jej	twarz,	by	na	nie go	popa trzyła.
–	Ta kie go	pła czu.	Bez	sensu.	Już	bym	wola ła	w	coś	walnąć.
–	Płacz	nie sie	ulgę,	a	tego	ci	te raz	trze ba.	–	Popa trzył	na	mokrą	od	łez	koszulę.	–

Chętnie	ci	posłużę	za	chustecz kę.
–	Prze stań.	–	Spochmur nia ła,	lecz	na gle	za czę ła	się	śmiać.	–	Prze stań.
–	 Bo	 za czniesz	 się	 śmiać?	 To	 po	 prostu	 tra ge dia.	 –	 Z	 uśmie chem	 szturchnął	 ją

w	bok.
–	Cha se!	–	Nie	mogła	opa nować	chichotu.	Prze sunę ła	rę ka mi	po	twa rzy,	roz ma zu-

jąc	tusz.	Śmia ła	się	do	roz puku.	–	O	Boże,	ja	nie	mogę!



Odwróciła	się	i	za czę ła	iść	do	sa mochodu,	śmie jąc	się	w	głos.	Nie	są dziła,	że	coś
ta kie go	jesz cze	kie dyś	się	zda rzy.	Że	Cha se	bę dzie	szedł	za	nią	po	par kingu	roze -
śmia ny.	Ale	tak	się	sta ło	i	to	było	piękne.
–	Em,	nie	prze sta waj,	nigdy.
–	Słucham?	–	Przycisnę ła	kciuk	do	ust,	lecz	nie	na	wie le	się	to	zda ło.	Wciąż	za no-

siła	się	śmie chem.
–	Nie	prze sta waj	się	śmiać.	Ciesz	się	z	drob nych,	na wet	najgłupszych	rze czy.	Bo

to	one	są	waż ne.
Jej	śmiech	za marł.
–	Tak	wła śnie	robiłam.	Bar dzo	długo.	–	Za czerpnę ła	powie trza,	opa nowa ła	się.
–	Wiem.	I	jest	mi	bar dzo	przykro.	Ża łuję,	że	nie	było	mnie	przy	tobie,	kie dy	mnie

potrze bowa łaś…
–	Wszystko	w	porządku,	proszę	pani?	–	Ochroniarz	wychylił	się	z	sa mochodu.
–	Tak,	dzię kuję.	–	Ode szła	krok	od	Cha se’a.
–	 To	 dobrze.	Na	par kingach	 róż nie	 bywa,	 le piej	 uwa żać.	 Pocze kam,	 aż	 dojdzie

pani	do	sa mochodu.
–	Dzię kuję,	ale	to	już	tu.	–	Machnę ła	do	nie go	ręką.
–	Skoro	tak.	–	Ochroniarz	odje chał.
–	Emily,	umówisz	się	ze	mną?	–	Uniósł	brwi,	jakby	to	pyta nie	i	jego	sa me go	za sko-

czyło.
–	Czy	się	z	tobą	umówię?	–	Pyta	poważ nie?
–	Tak.
–	Na	randkę?
–	Tak,	na	randkę.	–	Jego	uśmiech	za wsze	ją	obez władniał.	Te raz	też	nie	mogła	mu

się	oprzeć.	–	W	pią tek.	Jutro	cały	dzień	ope ruję.	Pią tek	wchodzi	w	grę.
–	Czyli	za	dwa	dni.	–	Prze pełniło	ją	ra dosne	ocze kiwa nie,	choć	jesz cze	Cha se’owi

nie	odpowie dzia ła.
–	Tak.	Przyja dę	po	cie bie	o	pią tej,	wybie rze my	się	na	kola cję	do	Vir ginia	Be ach,

potem	pospa ce ruje my	nad	oce anem,	obejrzymy	za chód	słońca.
–	Cha se…	–	urwa ła.	Nie	wie dzia ła,	jak	wybrnąć.	Nie	chcia ła	spra wić	mu	przykro-

ści,	ale	o	sobie	też	musi	myśleć.	Na gle	coś	sobie	przypomnia ła.	–	Je stem	już	umó-
wiona	 na	 piątkowy	wie czór.	 Bal	 dobroczynny	 na	 rzecz	 centrum	 pomocy	 ofia rom
gwałtów.	Co	rok	biorę	w	nim	udział.
–	Aha.	–	Miał	ka mienną	twarz.	–	Mogę	iść	z	tobą.
–	Już	mam	towa rzysza.	–	Tak	było,	choć	ina czej,	niż	Cha se	myślał.
–	Aha	–	powtórzył.	Zdystansowa ny	i	chłodny.
Nie	za mie rza ła	utrzymywać	go	w	błędnym	prze kona niu.
–	Idę	z	bra tem.	Może	więc	kie dy	indziej?	W	sobotę	wie czór?
–	Trzymam	cię	 za	 słowo.	 –	Twarz	mu	się	 zmie niła,	 oczy	 za błysły.	Ma lowa ło	 się

w	nich	coś,	cze go	nie	potra fiła	okre ślić.
–	Dobrze.	 –	Szyb ko	otworzyła	drzwi	 i	wsia dła	do	 sa mochodu.	Musi	 za raz	odje -

chać,	bo	jesz cze	zrobi	coś	idiotycz ne go,	coś	nie	w	swoim	stylu.	Sza lone go	i	bez sen-
sowne go.
Przez	całą	drogę	do	domu	czuła	się	ożywiona	i	ra dosna.	Cha se	tylko	ją	ob jął,	ale

oboje	wie dzie li,	 że	 to	było	coś	wię cej.	To	począ tek	cze goś,	cze go	może	nie	chce,



a	może	chce.	Trudno	powie dzieć,	sama	tego	nie	wie.
Na stępnym	ra zem,	kie dy	będą	 sam	na	 sam,	może	być	 jesz cze	bar dziej	gorą co.

Musi	być	przygotowa na	na	taką	okolicz ność,	że	może	się	za pomnieć	i	za tra cić.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wresz cie	nadszedł	pią tek.	Przez	cały	dzień	zma ga ła	się	ze	sprzecz nymi	emocja -
mi.	Cie szyła	się,	że	zdoła ła	się	opa mię tać	i	za chować	powścią gliwie,	a	jednocze śnie
nie	mogła	sobie	da rować,	że	nie	za prosiła	Cha se’a	na	noc.	W	prze szłości	było	im	ra -
zem	dobrze.	Może	nie	ide alnie,	bo	cza sa mi	coś	ich	dzie liło,	jednak	łą czyło	ich	uczu-
cie	i	sza cunek.	To	była	podsta wa	ich	re la cji.
Poje cha ła	do	studia	poćwiczyć.	Musia ła	się	otrzą snąć,	roz ła dować	erotycz ne	na -

pię cie,	 przez	 które	 pół	 nocy	 nie	 mogła	 usnąć.	 To	 rze czywiście	 pomogło.	 Wzię ła
prysz nic,	zja dła	lekką	prze ką skę	i	cze ka ła	na	bra ta.
Rodzice	mie li	 od	 razu	 je chać	do	hote lu,	w	którym	odbę dzie	 się	bal.	Dzielnie	 ją

wspie ra li,	gdy	dochodziła	do	sie bie.	Zosta li	żar liwymi	wolonta riusza mi,	chcąc	w	ten
sposób	odwdzię czyć	się	za	wszystko,	co	dla	ich	cór ki	zrobili	ludzie	z	centrum	pomo-
cy	ofia rom	gwałtów.
Jesz cze	raz	zer knę ła	na	swoje	odbicie.	Była	za dowolona	z	tego,	co	ujrza ła.	Sta -

rannie	ułożone	włosy:	kosmyki	lekko	unie sione	la kie rem,	kasz ta nowe	z	blond	koń-
cówka mi.	Świetnie	wyglą da ła	w	tej	fryzurze.	De likatny	ma kijaż,	ką ciki	oczu	sub tel-
nie	podkre ślone	per łowym	cie niem,	muśnię te	różem	kości	policz kowe.
Na	srebr nym	 łańcusz ku	wielka	czar na	per ła	kupiona	kie dyś	na	aukcji,	duma	 jej

skromnej	kolekcji	biżute rii.	Przycią ga ją ca	uwa gę	do	de koltu,	pier si	wyglą da ją cych
na	bujniejsze	niż	w	rze czywistości,	co	było	za sługą	koronkowe go	push-upa.	Cza sa -
mi,	gdy	sytuacja	na	to	pozwa la ła,	lubiła	cie szyć	się	kobie cością.	Gdy	czuła	się	bez -
piecz nie	i	mogła	być	sobą.
Sukienkę	wyszuka ła	w	skle pie	vinta ge.	Od	razu	wpa dła	jej	w	oko.	Czuła	się	w	niej

pięknie	 i	 to	 najbar dziej	 się	 liczyło.	 Ide alnie	 dopa sowa na	 góra	 z	 czar nej	 koronki,
atla sowy	roz kloszowa ny	dół	się ga ją cy	połowy	łydki.	Za chwyca ją co	wirował	w	tańcu,
prze nosząc	ją	w	epokę,	gdy	ta niec	był	sztuką.
Danny	dobrze	wie dział,	że	uwielbia	tańczyć.	Dziś	będą	tańczyć	do	upa dłe go.
Czar na	toreb ka.	Jest.
Szminka.	Jest.
Czar ny	szal.	Jest.
Klucze,	trochę	gotówki,	dowód.	Wszystko	jest.
W	pełnej	gotowości	cze ka ła	na	Danny’ego.	Zdumia ła	się,	gdy	dzwonek	za dzwonił

punkt	szósta.	Dla	bra ta	nor mą	było	dzie się ciominutowe	spóź nie nie.	Cud,	że	dzisiaj
sta wił	się	tak	punktualnie.
Na cisnę ła	klamkę	i	otworzyła	drzwi.
–	Je steś	dokładnie…
Na	progu	stał	Cha se.	W	smokingu.	Z	wra że nia	otworzyła	usta.
Przystojny	jak	jesz cze	nigdy.	Po	prostu	nigdy.
–	Dobry	wie czór,	 Emily.	 –	Na wet	 jego	 głos	 za brzmiał	 ina czej.	 Jesz cze	 bar dziej

seksownie.



Poczuła	ciar ki	na	ple cach,	falę	pożą da nia.
–	Co	ty	tu	robisz?
–	Musimy	je chać,	bo	się	spóź nimy.	Są	kor ki,	na	uniwer syte cie	gra ją	mecz,	a	musi-

my	tamtę dy	się	prze bić,	żeby	dostać	się	do	hote lu.
–	Nie	odpowie dzia łeś	na	pyta nie.	–	Mimo	to	zrobiła	krok	do	przodu.
–	Wiem.	–	Za mknął	drzwi,	włożył	jej	klucze	do	toreb ki.	–	Powiem	ci	po	drodze.
Jesz cze	nie	zdą żyła	się	otrzą snąć.	Ze szli	po	schodach,	wyszli	na	par king.	Cha se

poprowa dził	 ją	do	 lśnią cej	czar nej	 limuzyny.	Kie rowca	stał	przy	tylnych	drzwiach.
Otworzył	je	z	ta jemniczym	uśmie chem	na	twa rzy.
–	Dobry	wie czór	pani.
–	 Dobry	 wie czór.	 –	 Wie dzia ła,	 jak	 na le ży	 wsia dać	 w	 ta kiej	 sytuacji.	 Najpierw

usiąść,	potem	wsunąć	do	środka	nogi.	Jak	Ma rilyn	Monroe.	Za śmia ła	się	cicho.	Czu-
ła	się	jak	gwiaz da	filmowa!
Cha se	usiadł	tak,	by	na	nią	pa trzeć.
–	Wyglą dasz	bosko,	Emily.	Fanta stycz nie.	–	Prze sunął	po	niej	wzrokiem,	gwizdnął

z	uzna niem.
–	Dzię kuję.
Gdy	ruszyli,	ner wowym	ruchem	chcia ła	odgar nąć	włosy	za	ucho.	Za pomnia ła,	że

są	za	krótkie.
–	Ty	też	wyglą dasz	nicze go	sobie.	–	Czar ny	smoking,	bia ła	koszula,	woda,	której

za pach	za wsze	 jej	się	podobał,	o	czym	Cha se	doskona le	wie dział.	Używał	 jej,	gdy
chciał	ją	uwieść,	pobudzić	jej	zmysły.	Te raz	to	także	się	sprawdziło.	Kusił	ją.
–	Powiesz	mi	w	końcu,	o	co	chodzi?	–	Roz le gły	się	ciche	dźwię ki	na strojowej	mu-

zyki.	Cha se	podał	jej	kie liszek,	się gnął	po	butelkę	szampa na.
–	Oczywiście.	Twój	brat	nie	mógł	przyje chać	i	poprosił,	że bym	cię	podwiózł.
–	Nie źle	mi	się	wie dzie.	–	Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Wzbie ra ły

w	niej	wątpliwości.
–	 Prawda?	 –	Na lał	 jej	 szampa na,	 na pełnił	 drugi	 kie liszek.	Wznie śli	 toast.	 –	Na

zdrowie.
–	Ale	dla cze go	nie	mógł	przyje chać?	Od	kilku	tygodni	miał	ten	wie czór	za kle pa ny.

–	Sama	tego	dopilnowa ła.
–	Ja kiś	stra żak	został	ranny	i	trze ba	go	było	za stą pić.	Akurat	pa dło	na	Danny’ego.

Nie for tunnie,	prawda?	–	Uniósł	kie liszek	i	upił	łyk.
Nie	odrywał	od	Emily	oczu.
–	Fa talnie.	Szczę ście	dla	mnie,	że	zgodziłeś	się	poświę cić	dla	dobra	innych.
Upiła	łyk	szampa na,	przyjemne	bą belki	w	cza rodziejski	sposób	ła godziły	na pię cie.

Ser ce	biło	szyb ko,	czuła	gorą co	na	ca łym	cie le.	Może	to	wpływ	szampa na,	ale	prze -
cież	nie wie le	go	wypiła.
A	może	to	Cha se	tak	na	nią	dzia ła?	Nie waż ne,	skoro	jest	tak	cudownie.	Na praw-

dę	war to	żyć	chwilą.
–	Że byś	wie dzia ła.	Kie dy	tylko	mogę,	z	wielką	chę cią	wspie ram	ta kie	inicja tywy.
Prze bili	 się	 przez	 za tłoczone	 ulice	 i	 nie długo	 póź niej	 limuzyna	 za trzyma ła	 się

przed	Williamsburg	Gover nor’s	Mansion,	pięknym	za bytkowym	obiektem	w	pobliżu
sta rej	czę ści	mia sta.	Zrobiło	się	trochę	chłodniej,	lecz	Emily,	przyjemnie	odurzona
szampa nem	i	bliskością	Cha se’a,	pra wie	tego	nie	za uwa żyła.



–	Pani	pozwoli.	–	Podał	jej	ra mię	i	ce re monialnie	poprowa dził	do	wejścia.
Wrę czył	bile ty	uśmiechnię tej	kobie cie.
–	Witam!	Życzę	wspa nia łe go	wie czoru	 i	gorą co	dzię kuję	za	wspar cie	na szej	 im-

pre zy.
–	Bar dzo	miła	pani	–	skomentował	Cha se,	gdy	we szli	do	środka.
–	Jej	cór ka	zosta ła	zgwałcona	i	za mor dowa na.
Cha se’a	za murowa ło.
–	To	chyba	nie moż liwe?	Wyglą da ła	na	pogodną.
–	Bo	 jest,	dzię ki	 ludziom	pra cują cych	w	centrum.	Sama	 jest	w	za rzą dzie	 i	daje

z	sie bie	wszystko,	żeby	na dal	funkcjonowa ło.
–	Czyli	pozory	mogą	mylić.
–	Nie	o	to	chodzi.	Dzia ła	w	zboż nym	celu,	w	ten	sposób	roz ła dowuje	gniew.
–	Może	powinniśmy	wybrać	ją	do	kongre su.	Za ła twiła by	parę	rze czy.
Emily	przysta nę ła	i	popa trzyła	na	nie go	z	powa gą.
–	Cha se,	za cze kaj	moment.
Przyglą dał	się	jej	za skoczony.	Nic	się	nie	sta ło,	jednak	ta	jej	mina…
–	Chcia łam	ci	podzię kować,	że	tu	przysze dłeś.	Nie	musia łeś,	ale	dla	mnie	to	wie le

zna czy.
Poruszyła	go	tym	wyzna niem.	Położył	dłoń	na	jej	policz ku	najde likatniej,	jak	potra -

fił.
–	Nie	chciałbym	być	te raz	nigdzie	indziej.
Nie	 zdą żyła	 odpowie dzieć,	 bo	 tuż	 za	 nimi	 zja wiła	 się	 ożywiona	 grupa	 gości.

W	większości	pa nie,	kilku	pa nów.	Wita li	się	ser decz nie	jak	dobrzy	zna jomi,	śmie jąc
się	i	żar tując.	Pa nował	taki	gwar,	że	roz mowa	sta ła	się	nie moż liwa.
Cha se	odda lił	się	na	chwilę	i	wrócił	z	kie lisz ka mi	szampa na.	Podał	je den	Emily.
–	Chce	mnie	pan	upić,	doktorze	Montgome ry?	–	Z	nie ja snych	powodów	ogar nął	ją

swa wolny	na strój.	Już	dawno	nie	czuła	się	tak	cudownie	bez troska.
–	Chcę	tylko,	że byś	się	odprę żyła	i	dobrze	ba wiła.
–	I	tak	jest.	–	Wzię ła	od	nie go	kie liszek.
Mimowolne	 muśnię cie	 jego	 palców	 podzia ła ło	 na	 nią	 jak	 iskra.	 Zrobiła	 krok

w	jego	stronę,	chcia ła	być	jesz cze	bliżej.	Czuła	biją cą	od	nie go	ener gię,	opływa ła	ją
jak	fala	gorą ca.	Kusiło	ją,	by	pogła skać	jego	twarz,	wygła dzić	zmarszcz ki,	prze su-
nąć	palcem	po	linii	ust.
Z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Cha se	nie	odrywał	oczu	od	jej	twa rzy.	Nie	odzywał	się,

nie	poruszał.	Nie	zmie nił	się,	za	to	w	niej	dokona ła	się	prze mia na.
–	Odpowia da	ci	ten	szampan?	–	Podsunął	kie liszek	do	jej	ust.	Nie	odrywa jąc	wzro-

ku	od	Cha se’a,	upiła	łyk.
–	Jest	doskona ły.	Wszystko	jest	doskona łe.
Wpa trywał	się	w	nią	z	na pię ciem.	Powie trze	mię dzy	nimi	wibrowa ło.	Cha se	po-

chylił	się,	lecz	jej	nie	dotknął.	Poczuła	za pach	jego	wody.	Odżyły	wspomnie nia.	A	są -
dziła,	że	dawno	już	się	od	nich	uwolniła.
–	Ty	też.
Żadna	roz sądna	odpowiedź	nie	przychodziła	 jej	do	głowy,	więc	dopiła	szampa na

i	wzię ła	kilka	odde chów.	Prze pełnia ły	ją	emocje,	silne	ra dosne	na pię cie.
–	Tu	je ste ście!



Odwróciła	się,	słysząc	głos	bra ta.	I	z	wra że nia	na tychmiast	poża łowa ła,	że	nie	ma
wię cej	szampa na.	Uję ła	Cha se’a	za	ra mię,	zna czą co	poruszyła	kie lisz kiem.
–	Chyba	jesz cze	mi	tego	trze ba.
Nigdy	 nie	widzia ła	 bra ta	w	 smokingu.	Obok	 nie go	 dziewczyna	w	 olśnie wa ją cej

czer wonej	kre acji	 i	rodzice.	Przed	laty	nie	kryli	wrogości	w	stosunku	do	Cha se’a,
ob winia li	go	o	to,	co	ją	spotka ło.	Była	wte dy	mię dzy	młotem	a	kowa dłem.
Jak	te raz	bę dzie?	Z	cza sem	dotar ło	do	nich,	że	nie spra wie dliwie	oskar ża li	Cha -

se’a,	lecz	nim	to	się	sta ło,	już	się	z	nim	roz sta ła.	Ze sztywnia ła,	cze ka jąc	na	roz wój
wyda rzeń.	Danny	uścisnął	ją	ser decz nie.
–	Co	się	dzie je?	–	Ob ję ła	go	i	cofnę ła	się.	Walnę ła	go	w	ra mię	jak	wte dy,	gdy	byli

dziećmi.	–	Podob no	mia łeś	być	na	służ bie,	krę ta czu.
–	Było	wię cej	chętnych	na	za stępstwo,	więc	skorzysta łem	z	oka zji.	–	Wska zał	na

dziewczynę.	–	Pa mię tasz	Amber?	–	Przedsta wił	jej	Cha se’a.	–	Doktor	Cha se	Mont-
gome ry.
Uścisnę li	 sobie	 dłonie	 i	wymie lili	 uprzejmości.	 Cha se	wciąż	 trzymał	 się	 u	 boku

Emily.	I	na gle	zrobił	coś,	co	ją	za skoczyło.	Była	z	nie go	na prawdę	dumna.	Podszedł
do	jej	rodziców	i	przywitał	się	uprzejmie.
–	 Cha se!	 Co	 za	 nie spodzianka!	 –	Matka	 uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 promiennie,

a	potem	zrobiła	 coś,	 cze go	Emily	w	życiu	by	 się	nie	 spodzie wa ła:	ob ję ła	Cha se’a
i	pokle pa ła	go	po	ple cach.	Dowód	wyba cze nia	i	akcepta cji.
Pra ca	wolonta riuszy	nie	poszła	na	mar ne.
Szczę śliwie	się	złożyło,	 że	obok	prze chodził	kelner	z	 tacą	szampa na.	Emily	po-

śpiesz nie	chwyciła	dwa	kie lisz ki.	Będą	jej	potrzeb ne.
Przyszła	kolej	na	ojca.	Za wsze	był	za sadniczy,	 lecz	 te raz	wycią gnął	do	Cha se’a

rękę.	Dwaj	męż czyź ni,	których	kocha ła	nade	wszystko,	pa trzyli	na	sie bie	przyjaź -
nie.	Poczuła	łzy	w	oczach,	ser ce	jej	wa liło.	Gdyby	nie	za ję te	ręce,	otar ła by	łzy,	bo
roz ma zywa ły	jej	ma kijaż.
Odsta wiła	kie liszek	na	najbliż szy	stolik	i	wytar ła	oczy	ser wetką.	Prze łknę ła	ślinę,

wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów.	Musi	się	opa nować,	poha mować	prze pełnia ją ce	ją
emocje.
–	Jak	tam,	w	porządku?	–	Amber	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu.
–	Tak,	dzię kuję.	–	Odsunę ła	się	i	wytar ła	nos.	–	Nie	wiem,	co	się	sta ło.
–	Co	się	sta ło?	Cha se.	Wła śnie	to	się	sta ło	–	stwier dził	Danny	i	podał	Amber	kie li-

szek	z	szampa nem.	–	Za skoczył	cię,	co?
–	Jakbyś	zgadł.	–	Opa nowa ła	się,	pa trząc	na	zbliża ją ce go	się	do	nich	Cha se’a.	–

Masz	ra cję.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Pa trzyła	na	minę	Cha se’a,	dziwnie	ta jemniczą.	 Już	otworzyła	usta,	żeby	coś	po-
wie dzieć,	lecz	w	tej	sa mej	chwili	gości	poproszono	o	za ję cie	miejsc	przy	stolikach.
Ze bra ni	za czę li	się	prze miesz czać,	za pa nował	jesz cze	większy	roz gar diasz.	Kelne -
rzy	roz nosili	ta le rze,	szczę ka ły	sztućce,	roz mowy	przycichły.
–	Przyjemnie	popa trzeć	na	dzie ci.	Znów	ra zem	 i	 jak	ele gancko	ubra ni,	prawda,

Bob?	–	za gadnę ła	matka,	Lois.	Była	gospodynią	domową	i	nigdy	nie	doświadczyła	ta -
kiej	traumy	jak	cór ka,	ale	podczas	spra wy	są dowej	sta ła	przy	niej	murem.	Oka za ła
nie sa mowitą	siłę,	nie złomnie	wspie ra jąc	Emily.
–	Prawda.	Wyglą da ją	nie źle,	powiem	na wet,	że	odlotowo	–	odparł	ojciec.	–	Od	ma -

tury	nie	widzia łem	was	w	ta kich	strojach.
–	Nie	przypominaj	mi	–	skrzywił	się	Danny.	–	Smoking	był	strasz ny.
–	Masz	zdję cia?	–	za inte re sowa ła	się	Amber.	–	Chętnie	bym	je	obejrza ła.
–	Ja	za chowa łam	sobie	kilka,	w	ra zie	gdybym	kie dyś	musia ła	go	szanta żować	–	od-

rze kła	Emily.	–	Mogę	ci	wysłać.
–	Ani	mi	się	waż.	–	Danny	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Jak	się	ma	star szą	siostrę,	to	nie	jest	lekko.	–	Emily	za śmia ła	się	pogodnie.	Czu-

ła	się	świetnie,	ten	wspólny	wie czór	przywołał	dawne	szczę śliwe	cza sy.
Po	kola cji	i	podzię kowa niach	dla	sponsorów,	gości,	wolonta riuszy	oraz	osób,	które

uczestniczyły	w	przygotowa niu	balu,	zja wiła	się	or kie stra,	a	goście	roz proszyli	się
na	mniejsze	grupy.
–	Ktoś	ma	ochotę	na	szampa na?	–	za pytał	Cha se.	Tylko	Emily	kiwnę ła	głową.	–

Za raz	wra cam.
Cha se	sta nął	w	kolejce	do	baru.	Kie dy	dobie gła	go	roz mowa	dwóch	pań	stoją cych

przed	nim,	musiał	za czerpnąć	powie trza.
–	Wyglą da ło,	że	to	porządny	chłopak.	Tak	myśla łam.	Był	miły,	ale	kie dy	powie dzia -

łam	nie,	rzucił	się	na	mnie.
–	Dobrze,	że	zna la złaś	pomoc,	że	ludzie	z	centrum	pomogli	ci	sta nąć	na	nogi.
–	Gdybym	nie	oni,	nie	wiem,	co	by	się	ze	mną	sta ło.	Chcia łam	się	za bić.	Byłam	na

gra nicy,	 kie dy	 szłam	na	pierwszą	 se sję.	 –	Kobie ta	 za śmia ła	 się	 gorz ko.	 –	 To	była
ostatnia	de ska	ra tunku,	ostatnia	próba	przed	zrobie niem	cze goś	strasz ne go.
–	Cie szę	się,	że	to	się	tak	skończyło.	–	Uścisnę ły	się	mocno.
–	Ja	też.	Moje	życie	już	nie	jest	ta kie,	jak	było,	to	oczywiste,	ale	i	tak	jest	o	wie le

lepsze,	niż	myśla łam.	Chcę	na wet	zrobić	kurs	sa moobrony.	Nie	mogę	się	tego	do-
cze kać.
Cha se	za mknął	oczy.	Każ de	słowo,	które	te raz	usłyszał,	było	prze pełnione	bólem.

Czuł	 się	 strasz nie.	 Oka zał	 się	 wte dy	 ta kim	 dupkiem.	 Kompletnym	 dupkiem.	 Nic
dziwne go,	że	Emily	go	zosta wiła.	Sam	sobie	na	to	za służył.
–	Co	dla	pana?	–	usłyszał	głos	bar ma na.	–	Jesz cze	szampa na?
–	Tak,	poproszę.	Dwa	–	odparł	z	roz tar gnie niem,	wciąż	ma jąc	w	uszach	wcze śniej-



szą	roz mowę.
–	 Prze pra szam	 –	 za gadnął	 bar man.	 Słusz ne go	 wzrostu,	 wyprostowa ny,	 jakby

skądś	zna jomy.	–	Pan	doktor	Montgome ry?
–	Tak.	–	Cha se	kiwnął	głową,	za sta na wia jąc	się,	czy	męż czyzna	był	jego	pa cjen-

tem.
–	Mark	 Hampton,	 oficer	 śledczy.	 Prowa dziłem	 spra wę	 pana	 dziewczyny.	 Emily

Hoover,	prawda?
–	Tak.	–	Poczuł	ucisk	w	gar dle.	Powróciła	prze szłość,	ogar nę ły	go	wyrzuty	sumie -

nia,	poczucie	winy.
–	Mia ła	dużo	szczę ścia.
–	Na prawdę?	–	To	nie	mie ściło	mu	się	w	głowie.
–	Na prawdę.	–	Mark	podszedł	bliżej	i	obaj	cofnę li	się	trochę,	by	roz mowa	nie	do-

tar ła	do	niczyich	uszu.	–	Była	jego	pierwszą	ofia rą.	Mocno	ucier pia ła,	ale	była	silna
i	mą dra,	dzię ki	temu	prze żyła.	Im	dłużej	mu	się	uda wa ło,	tym	brutalniej	traktował
ofia ry.	Może	pan	wie,	może	nie,	ale	dwie	ostatnie	kobie ty	za mor dował.	–	Mark	za ci-
snął	zęby,	jego	oczy	za lśniły	chłodem.
–	Nie…	nie	wie dzia łem.	–	Minę ła	dobra	chwila,	nim	się	pozbie rał.	Boże.	Gdyby	nie

jego	za nie dba nie,	wszystko	potoczyłoby	się	ina czej.
Mark	westchnął	cięż ko.
–	Niech	pan	się	trosz czy	o	tę	dziewczynę.	Ona	ła two	się	nie	podda je.	Dzię ki	temu

prze szła	przez	to	wszystko.	–	Podał	Cha se’owi	rękę	i	odszedł.
Wszyscy,	którzy	tu	przybyli,	w	ja kimś	stopniu	ucier pie li	z	powodu	prze mocy	sek-

sualnej.	Aż	trudno	w	to	uwie rzyć,	pa trząc	na	ten	tłum.	To	ofia ry,	ich	rodziny	i	zna jo-
mi.	Dzia ła ją	w	dobrej	spra wie.	A	tak	mało	się	mówi	na	ten	te mat.
Za pła cił	za	szampa na	i	wrócił	do	Emily.	Dzisiaj	wyglą da ła	prze pięknie.	W	tej	su-

kience	było	jej	do	twa rzy,	włosy,	oczy	i	usta	fanta stycz nie	kontra stowa ły	z	czer nią.
Ema nowa ła	witalnością	i	siłą.	Był	nią	za uroczony.
Tak	wie le	dokona ła,	potra fiła	przejść	tę	drogę	przez	mękę.	Podziwiał	ją.	Podniosła

na	nie go	wzrok	i	na gle	na	jej	twa rzy	poja wiło	się	coś,	cze go	od	dawna	nie	widział.
Świa domość	swojej	kobie cości.	Coś	cudowne go.	Wia ra	w	sie bie,	w	swoje	cia ło,

umysł	i	ser ce.	Odzyska ła	ją.
–	Dzię ki.	–	Wzię ła	od	nie go	kie liszek.	Roz le gły	się	dźwię ki	muzyki.
Danny	ode brał	jej	szampa na,	jesz cze	nim	zdą żyła	go	spróbować.
–	Chodź,	siostrzycz ko.	To	mój	ta niec.	–	Pocią gnął	ją	na	pusty	par kiet	i	za czę li	wi-

rować.
Cha se	ob ser wował	tańczą ce	rodzeństwo.	Uśmiechnię ci,	zgra ni.	Widać	wcze śniej

wie le	razy	tak	się	ba wili.	Za myślił	się.	Od	powrotu	Emily	dużo	się	zmie niło,	a	jego
życie	wywróciło	się	do	góry	noga mi.
Pode rwał	się,	gdy	skończył	się	trze ci	utwór.
–	Danny,	masz	swoją	dziewczynę,	z	nią	tańcz.	Zobacz,	jaka	jest	sa motna.
–	Och,	ra cja.	Lecę	się	nią	za jąć,	a	 ty	zajmij	się	swoją.	–	Danny	skłonił	się	szar -

mancko,	odda jąc	Cha se’owi	rękę	Emily.	–	Proszę.
Cha se	ob jął	Emily	w	pa sie,	ujął	jej	pra wą	dłoń.
–	Je steś	piękna,	a	ja	byłem	kompletnym	idiotą.
–	To	pierwsze	mi	się	podoba,	to	drugie	nie.	–	Położyła	dłoń	na	jego	ra mie niu	i	za -



czę li	tańczyć.
Na	brwiach	Emily	lśniły	kropelki	potu,	ką ciki	oczu	się	skrzyły.	Wyglą da ła	jak	elf.
–	Nie ste ty	to	prawda.	–	Po	pierwszych	taktach	ich	ruchy	ide alnie	się	zgra ły,	jakby

nigdy	się	od	sie bie	nie	odda lili.	–	Muszę	się	do	tego	przyznać.	Do	moje go	udzia łu
w	na szym	roz sta niu.
–	Nie	oskar żaj	się.	Te ra pia	wie le	mnie	na uczyła.	Oskar ża nie	nie	służy	wyzdrowie -

niu,	w	niczym	nie	poma ga.	Potrzeb ne	jest	wyba cze nie.
–	Nie	powiesz	mi,	że	wyba czyłaś	temu	sukinsynowi!	–	Aż	się	w	nim	za gotowa ło.
–	Nie.	Nigdy	mu	nie	wyba czę	tego,	co	mi	zrobił.	Co	zrobił	nam	i	mojej	rodzinie.

Nigdy.	Wciąż	pra cuję	nad	tym,	żeby	na	tym	poprze stać.	–	Wzię ła	głę boki	oddech,
opar ła	skroń	o	jego	policzek.	–	Wyba czyłam	nam.	Wte dy	nie	umie liśmy	pora dzić	so-
bie	z	tym,	co	nas	spotka ło.	Pogodziłam	się	z	tym,	że	tacy	byliśmy.	–	Przyłożyła	dłoń
do	jego	policz ka.	–	Chcę,	że byś	też	to	zrobił.	Dla	cie bie	i	dla	mnie.	To	nie	była	twoja
wina.	Na prawdę.
Odsunął	się	odrobinę	i	popa trzył	na	nią.	Na	twa rzy	Emily	ma lował	się	je dynie	spo-

kój.	Powrócił	do	wcze śniejszej	pozycji.	Policzek	przy	policz ku,	jej	ręka	na	jego	ra -
mie niu.
–	Cha se,	odpuść	sobie.	To	je dyny	sposób,	żeby	wyzwolić	się	z	traumy.	Wspomnień

nie	wyma żesz,	ale	z	cza sem	zbledną,	za stą pione	przez	inne,	póź niejsze.
–	Nie	mam	nowych	wspomnień.	–	Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,	nie	za chowa ły

się	w	jego	pa mię ci.	Nie	chciał	nowych	prze żyć,	za skle pił	się	w	bólu.
–	Musisz	się	posta rać.
–	Wiem.	Za cznę	 te raz.	 –	Za mknął	oczy,	 roz koszując	się	 jej	bliskością,	dotykiem

cia ła.	Ta kie	wspomnie nie	chciał	za trzymać	w	pa mię ci	na	za wsze.
Tańczyli,	pili	szampa na	i	znów	rusza li	na	par kiet.	Od	trzech	lat	Emily	nie	czuła	się

taka	swobodna	i	roz luź niona.	Śmia ła	się	z	ra dością.	I	nie	chcia ła	nicze go	wię cej,	tyl-
ko	być	w	jego	ra mionach	i	tańczyć.
Rodzice	 już	dawno	wyszli,	 goście	 za czyna li	 się	 roz chodzić.	Muzyka	 sta wa ła	 się

coraz	wolniejsza,	coraz	bar dziej	na strojowa.	Wkrótce	na	par kie cie	pozosta ło	tylko
kilka	par.
Nie	chcia ła,	żeby	ten	wie czór	się	skończył.	Nie	mia ła	poję cia,	co	z	nimi	bę dzie,

ale	te raz	liczyła	się	tylko	chwila.	Było	cudownie,	wprost	bosko.
–	Chyba	nas	za raz	wyrzucą.	–	Danny	podszedł	do	nich.	Amber	wisia ła	u	jego	ra -

mie nia,	oboje	wyglą da li	na	sza leńczo	za kocha nych.	–	Pora	się	zbie rać.
–	Dobrze.	To	dobra noc.	–	Uścisnę ła	ich	na	poże gna nie.	–	Uwa żajcie	na	sie bie.
Odwróciła	się	do	Cha se’a	 i	za bra kło	 jej	 tchu.	Cha se	dosłownie	poże rał	 ją	wzro-

kiem.
–	Na	nas	też	już	czas.
–	Za dzwonię	po	limuzynę.	–	Poprowa dził	ją	do	stolika,	się gnął	po	szal	i	okrył	nim

ra miona	Emily.	–	Hm,	nie dobrze	–	mruknął	posępnie.
–	Co	się	sta ło?	–	Zer knę ła	na	szal.	–	Czymś	go	popla miłam?	–	Nicze go	nie	dostrze -

gła.
–	Nie.	–	Westchnął	i	popa trzył	na	Emily.	–	Tylko	za	dużo	za krywa.
–	Ach	tak?	–	Wytrzyma ła	jego	spojrze nie.	–	Tak	ci	się	podoba ło?	–	Mia ła	ochotę

prze koma rzać	się	i	flir tować,	po	raz	pierwszy	od	dawna.



Dziś	był	ma gicz ny	wie czór.
–	I	to	bar dzo.	–	Za wią zał	szal,	przy	oka zji	prze suwa jąc	palcem	po	linii	jej	pier si.
Prze szył	ją	przyjemny	dreszcz.	Pochyliła	się	ku	Cha se’owi,	coś	cią gnę ło	ją	do	nie -

go.
–	Chodź my	już.
–	Dobrze.	 –	 Poprowa dził	 ją	 do	wyjścia.	Gdy	wsia dła	 do	 limuzyny,	 ser ce	 biło	 jej

gwałtownie,	czuła	 suchość	w	ustach.	Za cisnę ła	war gi	 i	 spojrza ła	na	Cha se’a.	Sie -
dział	w	ką cie.	Ujął	jej	dłoń	i	przycią gnął	do	sie bie.	Pochyliła	się,	opie ra jąc	cię żar	na
rę kach.
Chcia ła	się	z	nim	podroczyć,	poflir tować.
–	Co	mogę	zrobić,	doktorze	Montgome ry?	–	Zwilżyła	ję zykiem	usta.	Widzia ła,	jak

czujnie	ją	ob ser wuje.
–	Nic.	Ab solutnie	nic.	–	Powoli	roz wią zał	jej	szal,	roz sunął	go	i	odsłonił	de kolt.	Pal-

ca mi	prze sunął	po	jej	pier siach.
Emily	za mknę ła	oczy,	podda jąc	się	przyjemnym	emocjom,	przypomina jąc	je	sobie

na	nowo.	Cha se	de likatnie	zsuwał	koronkową	tka ninę,	piesz cząc	na brzmia łe	pier si.
Poczuła	na	skórze	dotyk	jego	ust.	Jej	cia łem	wstrzą snął	dreszcz,	prze pełniła	ją	fala
pożą da nia.	Piesz czoty	Cha se’a	sta wa ły	się	coraz	bar dziej	śmia łe,	poca łunki	coraz
bar dziej	zmysłowe.
Sa mochód	zwolnił,	Cha se	popra wił	górę	sukni	i	zwią zał	brze gi	sza la.
–	 Je ste śmy	na	miejscu.	 –	Emily	wyprostowa ła	 się	 i	 się gnę ła	 po	 toreb kę.	 –	Wej-

dziesz	na	chwilę?
–	Za ła twię	spra wę	z	kie rowcą,	a	potem	zajmę	się	tobą.	–	Pochylił	się	i	mocno	po-

ca łował	ją	w	usta.
Nocne	powie trze	przyjemnie	chłodziło	skórę,	ożywia ło	umysł.	Cha se	wziął	ją	pod

ra mię	i	poprowa dził	do	drzwi.
Ręce	jej	drża ły.	Wziął	od	niej	klucze,	otworzył	i	prze puścił	ją	do	środka.
–	Em,	nie	oba wiaj	się	mnie.	Nigdy.
Za śmia ła	się	ner wowo.
–	To	nie	cie bie	się	boję.
–	A	kogo?
–	Sie bie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Musisz	wyra zić	się	ja śniej.	Mię dzy	nami	nie	powinno	być	nie dopowie dzeń.	Nie
chcę,	żeby	coś	się	popsuło,	kie dy	znów	za czę liśmy	się	odnajdywać.
Emily	odłożyła	toreb kę	oraz	szal	i	zdję ła	swe	za bójcze	szpilki.	Cha se	przypa try-

wał	się	temu	z	błysz czą cymi	ocza mi.
–	Te raz	jest	dużo	le piej.	–	Potar ła	stopa mi	o	dywan.
–	Dla	mnie	możesz	kontynuować.
Posła ła	mu	szyb kie	spojrze nie.
–	Nie źle	mówisz.
–	Powiesz	mi,	co	masz	na	myśli?	–	Zdjął	smoking,	powie sił	go	na	drzwiach.	Wszedł

do	sa lonu,	odsunął	stolik	przy	ka na pie	i	usiadł	na	podłodze.	Był	odprę żony,	pewny
sie bie,	jak	wte dy,	gdy	uczyła	go	technik	re laksa cyjnych.
Za wa ha ła	się	i	we szła	za	nim	do	sa lonu.	Zdję ła	ze ga rek	i	położyła	go	na	stoliku.

Po	chwili	to	samo	zrobiła	z	kolczyka mi	i	na szyjnikiem.
Cha se	wyda wał	się	opa nowa ny,	ona	zaś	była	kłęb kiem	ner wów.	Jej	były	kocha nek

i	przyja ciel.	Pra gnie	go,	sza leńczo	jak	jesz cze	nigdy.	Jednak	te	trzy	lata	nie	da wa ły
o	sobie	za pomnieć.	Przysporzył	jej	tyle	cier pień.	Prze ba czyła	mu,	lecz	zdobycie	się
na	ten	pierwszy	krok	nie	jest	ła twe.	Jak	ma	mu	za ufać?	Pra gnie	go,	jednak	strach	ją
pa ra liżuje.
–	Nie	wiem,	czy	do	jest	dobry	pomysł.	Prze biorę	się	i	odwiozę	cię	do	domu.	Albo

za dzwoń	po	taksówkę.	Tak	bę dzie	najle piej	–	zde cydowa ła.	Ruszyła	do	sypialni,	ale
Cha se	sta nął	jej	na	drodze.
–	Em,	nie	rób	tego.	Znowu.
–	Cze go?	–	Opar ła	się	o	fra mugę,	by	poczuć	się	pewniej.
–	Nie	odpychaj	mnie,	nie	wyrzucaj.	Tak	jak	te raz.
Był	zły	bar dziej	niż	kie dykolwiek.	Instynkt	jednak	za dzia łał.	Emily	przyję ła	obron-

ną	posta wę.
–	Odsuń	się.
–	Emily…	–	Znowu	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Cha se,	prosiłam,	że byś	się	odsunął.	–	Podniosła	ręce,	roz sta wiła	nogi.
–	A	ja	powie dzia łem,	że	nie	masz	powodu	się	mnie	bać.	Nie	zrobię	ci	krzywdy.	–

Cofnął	 się,	 sza nując	 jej	 potrze bę	 bez piecz ne go	 dystansu,	 ale	 w	 środku	wszystko
w	nim	dygota ło.	Za cisnął	pię ści.	Najchętniej	by	w	coś	rąb nął.
Popa trzył	jej	w	oczy.
–	Uderz	mnie.
–	Co?	–	Na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	za kłopota nie.	Cofnę ła	się,	ale	na dal	mia ła

obronną	posta wę.	–	Nie,	nie	za mie rzam	cię	bić.
–	Powie dzia łem,	że byś	mnie	ude rzyła.	–	Podszedł	bliżej,	zrobił	kolejny	krok.	Osa -

czył	ją.
–	Na	pewno	cię	nie…



–	Ina czej	stąd	nie	wyjdę.	Musisz	mi	przyłożyć.	–	Bę dzie	le piej,	je śli	Emily	to	zrobi.
–	Wte dy	poczuję	się	le piej.
–	Cha se,	nie!
–	Emily!	–	Chwycił	ją	za	rękę,	przyłożył	ją	sobie	do	pier si.	–	Proszę…	–	Głos	mu	się

ła mał.	–	Uderz	mnie.	Chcę,	że byś	to	zrobiła.
–	Nie.	Nie	po	to	tu	je stem,	nie	po	to	wróciłam.	Nie	przyje cha łam,	żeby	cię	uka rać.
–	W	ta kim	ra zie	po	co?	Powiedz.	–	Z	trudem	tłumił	frustra cję.	Musi	to	wie dzieć.
–	To	jest	też	mój	dom,	prze cież	wiesz.	–	Uśmiechnę ła	się	bla do,	ale	widział	w	jej

oczach,	że	na dal	jest	spię ta.	Za cisnę ła	palce	w	pięść.
–	To	nie	jest	je dyny	szpital	w	okolicy	i	spokojnie	mogłaś	wybrać	inny,	ale	wróciłaś

do	tego,	gdzie	pra cuję.	–	Chcia ła	się	wycofać,	ale	za blokował	jej	drogę.
–	Wie dzia łam,	że	tutaj	się	ła twiej	odnajdę,	wie le	osób	znam.	–	Znów	spróbowa ła

go	wyminąć,	lecz	jej	nie	pozwolił.	–	Zmę czyło	mnie	pozna wa nie	każ de go	miejsca	od
początku,	uzna łam,	że	tak	bę dzie	ła twiej.
–	Kła miesz.	Po	ostatnim	hura ga nie	szpital	prze szedł	całkowitą	moder niza cję,	jest

zupełnie	inny.
–	Nie	wie dzia łam	o	tym.
–	Kła miesz.
Podskoczyła	zszokowa na,	i	tupnę ła	nogą.
–	Nie	kła mię.
–	Owszem,	 tak.	Wróciłaś,	 bo	 chcia łaś	 coś	 zoba czyć.	 Kogoś.	Mnie.	 –	Wycią gnął

rękę	i	przygar nął	Emily	do	sie bie.	Tak	ją	za skoczył,	że	nie	zdą żyła	za re agować.	–
Powiedz	mi,	że	się	mylę.	Powiedz,	że	już	mnie	nie	chcesz,	a	pójdę	sobie	i	wię cej	nie
będę	za wra cać	ci	głowy.	–	Głos	mu	się	ła mał,	ser ce	biło	szyb ko.	Oboje	z	trudem	od-
dycha li.	–	Powiedz,	że	już	mnie	nie	kochasz	–	wyszeptał.
Za cisnę ła	zęby,	w	oczach	mia ła	łzy.
–	Ja…	nie	mogę.	–	Oddycha ła	szyb ko,	urywa nie.
–	W	ta kim	ra zie	pozwól	się	kochać.	Em,	pozwól	mi	cię	kochać.	–	Znowu	za bra kło

mu	głosu.
Prze sunę ła	ję zykiem	po	war gach.
–	Chcia ła bym…	–	Za śmia ła	się	cicho,	wtuliła	w	jego	cia ło.	Tak	dobrze	zna jome.	–

Chcia ła bym…
–	Wiem,	skar bie,	wiem.	–	Prze sunął	spojrze nie	na	jej	usta.	Usta,	których	dotyk	tak

go	uszczę śliwiał.	Przytknął	dłoń	do	jej	policz ka.	Przylgnę ła	do	niej	i	za mknę ła	oczy,
ła miąc	mu	ser ce.	–	Emily.	–	Przysunął	do	niej	twarz,	za wa hał	się.	–	Bar dzo	chcę	cię
poca łować.
–	To	poca łuj.	–	Jej	szept	był	le dwie	słyszalny.
Miał	dziwne	wra że nie,	gdy	dotknął	usta mi	jej	warg.	Było	ina czej,	jakby	ca łował	ją

po	raz	pierwszy.	Nie	wyczuwał	w	niej	dystansu	czy	oporu,	prze ciwnie.	Miękkie	słod-
kie	war gi.	Roz chyliła	je,	budząc	w	nim	pra gnie nie,	które	uwa żał	za	dawno	minione.
Z	jej	ust	wyrwał	się	cichy	okrzyk.	Cofnę ła	się,	nie bie skie	oczy	lśniły.
–	O	Boże,	Cha se,	co	ty	zrobiłeś?	–	Prze sunę ła	kciukiem	po	jego	dolnej	war dze.
–	Co	zrobiłem?	–	Z	trudem	chwytał	powie trze.	Czyż by	źle	usłyszał	jej	słowa,	zro-

zumiał	ją	opacz nie?
–	Odblokowa łeś	mnie.	–	Ob ję ła	go	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Odszuka ła	jego	usta.



Przygar nął	 ją	 do	 sie bie.	 Za tra ca li	 się	 w	 poca łunkach,	 ich	 zmysły	 się	 obudziły.
Dawna	na miętność	wybuchła,	pochła nia jąc	ich,	prze nosząc	w	cza sy,	gdy	byli	ra zem,
za kocha ni	w	sobie	i	szczę śliwi.
Cha se	przyciskał	 ją	do	ścia ny;	bał	się,	że	 jesz cze	moment,	a	nie	utrzyma	się	na

nogach.	Emily	była	taka	wyjątkowa,	piękna.	Wresz cie	zna leź li	drogę	do	prze ba cze -
nia	i	nie	było	już	odwrotu.
Emily	cofnę ła	się	odrobinę.
–	Cha se,	strasz nie	się	boję,	ale	bar dzo	tego	chcę.	Nie	wiem,	co	robić.
–	Dla cze go	się	boisz?	–	spytał	za skoczony.
–	Nikogo	nie	mia łam	od	na sze go	ostatnie go	razu…	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Od

tamtej	pory	z	nikim	się	nie	kocha łam	i	nie	wiem,	jak	to	robić.
Znie ruchomiał	na	se kundę.	Prze pełniło	go	gorą ce	współczucie.	Wie dział,	że	Emily

go	pra gnie,	nie	wątpił	w	to,	ale	nie	chciał	popsuć	tej	wyjątkowej	chwili.
–	Z	niczym	się	nie	spiesz my.	Ty	wszystkim	kie ruj.
Poca łowa ła	go	jesz cze	raz,	powoli	i	ła godnie.	Każ de	westchnie nie	i	każ de	dotknię -

cie	 zbliża ły	 ich	 do	 sie bie.	Obejmował	 jej	 ta lię	 i	 cier pliwie	 cze kał.	Wresz cie	 uję ła
jego	dłoń	i	położyła	ją	sobie	na	pier siach.	Odrzuciła	głowę,	na bra ła	powie trza	i	po-
woli	je	wypuściła.	Wyglą da ła	tak	ape tycz nie,	tak	kuszą co,	że	chciał	ją	ugryźć.	Pod
tka niną	sukienki	czuł	koronkową	fakturę	sta nika,	na brzmia łe	pier si.	De likatnie	od-
chylił	ma te riał,	odsła nia jąc	czer woną	koronkę.	Pier si	Emily	kusiły	i	wa biły.
–	Em,	je steś	piękna.
Chcia ła	go,	była	gotowa.	Pochylił	się,	musnął	usta mi	czer woną	koronkę,	nie śpiesz -

nie	prze suwał	ję zykiem	po	odsłonię tej	skórze.	Wzbie ra ło	w	niej	pożą da nie	doma ga -
ją ce	 się	 spełnie nia.	Nie	 są dziła,	 że	 jesz cze	 kie dyś	 tego	 doświadczy,	 że	 bę dzie	 do
tego	zdolna.	Jednak	cia ło	nie	za pomnia ło.	Cze ka ło	na	męż czyznę,	który	przywróci
je	do	życia.
Sukienka	już	tylko	prze szka dza ła.	Zsunę ła	ją	z	sie bie	jednym	ruchem.
–	Tak	jest	dużo	wygodniej.
–	To	prawda.	–	Pra wie	nie	pozna wa ła	swoje go	głosu.	Zmie niony,	prze pełniony	po-

żą da niem.
Cha se	 prze sunął	 kciukiem	 po	 brzeż ku	 sta nika,	 musnął	 sutek.	 Pa trzyli	 sobie

w	oczy.
–	Je steś	piękna.	Kusisz.	Chcę	się	z	tobą	kochać.
Kiwnę ła	głową,	nic	inne go	nie	była	w	sta nie	zrobić.	Zwilżyła	ję zykiem	usta.	Cha se

znów	za czął	pie ścić	jej	pier si,	roz pa la jąc	ją	coraz	bar dziej.
Kie dy	odsunął	usta,	prze sunął	spojrze niem	po	jej	cie le	i	za trzymał	je	na	czer wo-

nych	stringach.
–	Za skoczyłaś	mnie.	Stringi?
–	Inne	majtki	odzna cza ją	się	pod	ubra niem.	Nie	cier pię	tego.
–	Ja	też.	–	Prze sunął	wzrokiem	po	kształtnych	biodrach,	udach	i	łydkach,	za koń-

czył	na	czer wonych	pa znokciach	u	stóp.	–	Podobasz	mi	się	taka.	Je steś	silna,	spraw-
na	i	nie za leż na,	piękna	i	gorą ca.
Ręce	jej	drża ły,	gdy	dotknę ła	jego	koszuli.	Chcia ła	go	zoba czyć,	poczuć	dotyk	skó-

ry.	Po	chwili	został	w	sa mych	spodniach.	Je śli	chcia ła,	mogła	się	wycofać.
–	Jest	dobrze?	–	Prze sunął	dłonią	mię dzy	jej	pier sia mi,	dotknął	brzucha.	Musnął



pę pek,	za trzymał	palce	na	brze gu	stringów.
–	Tak.	Bar dzo	dobrze.	–	Za mknę ła	oczy.
Cha se	 przykląkł	 przed	 nią,	 musnął	 usta mi	 brzuch.	 Ob sypywał	 go	 poca łunka mi,

krą żąc	wokół	pępka.	Otoczył	ra miona mi	jej	biodra,	przygar nął	do	sie bie.	Czuła	jego
dotyk,	cie pło	odde chu	na	skórze	i	pra gnę ła	go	aż	do	bólu.	Nie	oponowa ła,	kie dy	jej
stringi	wylą dowa ły	na	podłodze.	Wie dzia ła,	cze go	chce,	cze go	oboje	chcą.	Podda ła
się	piesz czotom,	odurzona	nimi,	odda jąc	mu	swe	cia ło,	po	raz	pierwszy	czując	się
wolna.	Gdy	z	wra że nia	za czę ła	osuwać	się	na	podłogę,	Cha se	prze sunął	ją	w	stronę
ka na py.	Usia dła,	a	on	znów	klęknął	przed	nią.	Nie	prze sta wał	jej	pie ścić,	potę gując
wzbie ra ją ce	 w	 niej	 pożą da nie,	 doprowa dza jąc	 do	 eksta zy.	 Krzyknę ła	 z	 roz koszy.
Znów	tego	doświadczyła,	po	raz	pierwszy	od	tamtej	pory.	Cha se	nie	wypusz czał	jej
z	ob jęć.
Położyła	 się	na	ka na pie,	przytuliła	go	do	 sie bie.	Chcia ła	poczuć	go	w	 sobie.	To

było	jak	pierwszy	raz,	jakby	te raz	tra ciła	nie winność.	Cie szyła	się,	że	Cha se	pomy-
ślał	 o	pre zer wa tywie,	bo	 jej	na wet	nie	prze szło	 to	przez	myśl.	Był	 taki	de likatny
i	czuły,	że	znów	poczuła	łzy.	Tyle	rze czy	stra cili,	tak	bar dzo	się	od	sie bie	odda lili.
–	Patrz	na	mnie.	Skup	się	na	mnie,	na	nas.	Chcę	cię	widzieć.
Posłucha ła	go.	Skoncentrowa ła	się	na	nim,	na	tym,	co	prze żywa ją	 i	co	czują,	co

otwie ra	przez	nimi	szansę.
Na gle	w	jego	oczach	coś	się	zmie niło.	Pod	jego	cię ża rem	poczuła	na	cie le	kropelki

potu,	za bra kło	jej	powie trza,	świat	za czął	wirować.	Nie	mogła	zła pać	odde chu,	dła -
wiła	ją	pa nika.	Odwróciła	twarz,	za cisnę ła	oczy,	odpycha jąc	od	sie bie	ob raz	prze śla -
dowcy.
–	Nie,	nie!	–	Roz pacz liwie	odpycha ła	jego	ra miona,	próbując	zrzucić	go	z	sie bie.
–	Emily,	kocha nie,	zostań	ze	mną.	Emily,	proszę.
–	To…	przez	twój	cię żar.	–	Wciskał	ją	w	ka na pę,	przywołując	wspomnie nia	tamtej

upior nej	nocy.	Musia ła	się	oswobodzić.	–	Wstań,	wstań!
Usiadł,	podniósł	w	górę	ręce	i	cze kał	na	jej	ruch.	Usia dła	na	jego	kola nach,	twa -

rzą	do	nie go,	przejmując	kontrolę.
–	Le piej?	–	za pytał	szeptem.
Przytrzymywał	ją	za	biodra,	za czął	ca łować	pier si.
–	Tak,	tego	wła śnie	mi	trze ba.
Te raz	było	 jej	dobrze,	mogła	de cydować,	dyktować	tempo.	 I	znów	prze żyć	roz -

kosz ne	unie sie nie,	doznać	tego	z	Cha se’em.	A	potem	zna leźć	ukoje nie	w	jego	ra mio-
nach.	Kołysał	 ją	 de likatnie,	 obejmując	mocno.	Odgar nął	włosy	 z	 twa rzy,	 uca łował
dłoń.	Roz pła ka ła	się.	Po	raz	pierwszy	od	cza su	tamte go	kosz ma ru	pła ka ła	w	 jego
ra mionach.	Ser ce	mu	się	kra ja ło,	łzy	pie kły	pod	powie ka mi.	Nigdy	nie	za pomni	szlo-
chu	Emily,	bo	ten	kosz mar	to	prze cież	jego	wina.	Chcia ła	mu	prze ba czyć,	ale	wte dy
nie	był	na	to	gotowy.	A	te raz?	Sam	nie	wie dział.
–	Tak	mi	przykro,	Emily.	Bar dzo	mi	przykro.
Kołysał	ją,	wsłuchując	się	w	jej	płacz,	we	wła sne,	dotąd	spycha ne	emocje.
–	Cha se,	to	było	piękne.	Nie	wie dzia łam,	że	wła śnie	tego	potrze bowa łam.	Dzię ku-

ję.
Odgar nął	z	jej	twa rzy	mokre	włosy,	otarł	łzy.	Na	policz kach	Emily	widnia ły	smugi

tuszu.



–	Se rio?
–	Nie	są dziłam,	że	 jesz cze	kie dyś	to	prze żyję.	Wma wia łam	sobie,	że	 już	nie	po-

trze buję	 seksu	 ani	 fizycz ne go	 kontaktu	 z	męż czyzną,	 że	wystar czy	 to,	 co	 ra zem
prze żyliśmy.
–	Strasz nie	to	smutne.	–	Uniósł	brwi,	chcąc	ją	roz śmie szyć.	Śmiech	prze cież	dzia -

ła	równie	dobrze	jak	łzy.
–	Prawda?
Za śmia ła	się.	Chcia ła	na brać	powie trza,	ale	nie chcą cy	prychnę ła.	To	znów	ją	roz -

ba wiło.	Roz kwita ła	w	jego	ra mionach.	Też	za czął	się	ser decz nie	śmiać.	Nie	śmiał
się	tak	od	lat.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Długo	 nie	 zmrużyli	 oka.	 O	 trze ciej	 nad	 ra nem	wzię li	 prysz nic,	 zje dli	 śnia da nie
i	wypili	kawę.	Wresz cie	usnę li,	przytule ni.
Po	raz	pierwszy	od	trzech	lat	Emily	spa ła	jak	za bita.	Bez	snów,	bez	kosz ma rów,

bez	budze nia	się	i	z	drżą cym	ser cem	wpa trywa nia	w	ciemność,	bo	za nie pokoił	ją	ja -
kiś	dźwięk.	On	też	od	dawna	nie	spał	 tak	dobrze.	Ból	 i	poczucie	pustki,	które	go
prze śla dowa ły,	zniknę ły.
Obudziły	 ich	 promie nie	 słońca,	 cudowna	 odmia na	 po	 ostatnich	 pochmur nych

dniach.	Począ tek	ba bie go	 lata.	Była	 sobota,	nie	musie li	 się	 spie szyć.	Poje cha li	do
par ku,	 po	 drodze	 wpa da jąc	 do	 miesz ka nia	 Cha se’a.	 Chciał	 się	 prze brać	 i	 wziąć
spor towe	buty.
Mie li	spa ce rować,	ale	za czę li	się	ścigać.	Cha se	szyb ko	dogonił	roze śmia ną	Emily

i	pocią gnął	ją	na	tra wę.
–	Zła pa łem	cię!
Ze	śmie chem	upa dli	na	zie mię.	W	par ku	wie le	się	dzia ło:	nie którzy	bie ga li,	matki

cią gnę ły	wóz ki	z	dziećmi,	młodzież	rzuca ła	frisbee,	psy	goniły	za	rzuca nymi	im	pi-
łecz ka mi.	Obok	nich	za dudniły	szyb kie	kroki.	Alejką	bie gło	dwóch	młodzieńców.	Je -
den	z	wysoko	podnie sioną	ręką,	w	której	trzymał	młodzie żową	czapkę.
–	Mam	ją,	fra je rze!	–	W	powie trzu	niósł	się	ich	śmiech.
–	Wra caj	tu,	ty	szma to!	–	Drugi	chłopak	sta rał	się	dogonić	kole gę.	–	Szma to,	za raz

cię	dogonię!
Emily	zmie niła	się	na	twa rzy,	oczy	się	jej	roz sze rzyły,	z	trudem	chwyta ła	powie -

trze.	Za czę ło	jej	dzwonić	w	uszach,	po	chwili	słysza ła	już	tylko	to	głośnie	bucze nie.
Podniosła	się	 i	 ruszyła	przed	sie bie.	Nie	wie dzia ła,	dokąd	zmie rza	 i	dla cze go,	ale
musia ła	się	ruszać,	musia ła	odejść.	Pa nika	dła wiła	gar dło,	bra kowa ło	jej	powie trza.
Ktoś	chwycił	 ją	za	 ra mię.	 Instynktownie	za czę ła	 się	bronić.	Za mie rzyła	 się	pię -

ścia mi,	ude rzyła	z	ca łej	siły.
–	Mówiłam	ci,	że byś	mnie	nie	dotykał!	–	Sta ła	na	sze roko	roz sta wionych	nogach,

z	za ciśnię tymi	pię ścia mi,	jakby	za mie rza ła	za ata kować.
–	Emily,	za cze kaj.	To	ja,	Cha se.	–	Potarł	tors,	roz cie ra jąc	bolą ce	miejsce.
–	Co?	–	Powoli	wra ca ła	do	rze czywistości,	pa nika	za czyna ła	ustę pować.	–	Co?	–

Za mruga ła	kilka	razy,	pa trząc	na	Cha se’a	zdez orientowa nym	wzrokiem,	 jakby	nie
wie dzia ła,	gdzie	jest.
–	Skup	się	na	mnie.	–	Stał	blisko	niej.
–	Dla cze go	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	Wzię ła	głę boki	wdech	i	wolno	wypusz cza ła	po-

wie trze,	sta ra jąc	się	uspokoić	gwałtownie	biją ce	ser ce.
–	Już	dobrze?	–	Pa trzył	na	nią	z	troską.
Emily	potoczyła	wzrokiem	po	błę kitnym	nie bie,	kolorowych	liściach	porusza nych

wia trem,	spa ce rują cych	w	par ku	ludzi.
–	Nie	wiem,	co	się	sta ło.	–	Zrobiła	krok	w	jego	stronę,	przyłożyła	dłoń	do	czoła.	–



Cha se?	–	Za czyna ła	dygotać.
–	Mogę	cię	te raz	dotknąć?	Pozwolisz	mi?	–	Za pra sza ją co	roz łożył	ra miona.	Cze -

kał,	aż	Emily	się	zde cyduje.
Za wa ha ła	się,	drża ła	na	ca łym	cie le.	Pode szła,	powoli	ob ję ła	go	w	pa sie,	przyci-

snę ła	twarz	do	pier si.	Za mknę ła	oczy,	gdy	Cha se	otoczył	ją	ra miona mi.
–	Co	się	sta ło?
–	Nie…	nie	wiem.
–	 Za śmie wa liśmy	 się,	 a	 kie dy	 tych	 dwóch	 chłopa ków	 tędy	 prze bie gło,	 wpa dłaś

w	pa nikę.
W	mgnie niu	oka	to	do	niej	wróciło.	Szarpnę ła	się.
–	Musimy	iść.	Muszę	wra cać	do	domu.	Albo	za wieź	mnie	do	studia.	–	Za czę ła	od-

chodzić	szyb kimi	kroka mi.	Zrównał	się	z	nią.
–	Dobrze,	za wiozę	cię	do	domu	albo	do	studia,	co	tylko	chcesz.	Ale	powiedz,	co

się	sta ło.	–	Pode szli	do	sa mochodu,	Cha se	otworzył	drzwi,	lecz	Emily	nie	wsia da ła.
Dzień	był	słonecz ny,	lecz	wnę trze	wyda ło	się	jej	wą skie	i	ciemne.
–	Chyba	pójdę	na	pie chotę.
–	Nie	mów	bzdur.	Pocze ka my,	aż	bę dziesz	gotowa	wsiąść	do	sa mochodu.	Nie	ma

spra wy.	Wszystko	jest	dobrze.
Nie ocze kiwa nie	wez bra ła	w	niej	złość.
–	Nie	jest	dobrze.	Nigdy	nie	bę dzie	dobrze.	–	Za trza snę ła	drzwi,	za kryła	twarz

dłońmi	i	się	roz pła ka ła.	Opa dła	na	kola na,	nie	mogąc	pora dzić	sobie	z	emocja mi.
–	Emily,	Emily!	–	Przykląkł	przy	niej	 i	powta rzał	 jej	 imię.	–	Emily,	skar bie,	prze -

stań.	Proszę,	nie	płacz.
Wresz cie	jego	głos	prze bił	się	przez	ota cza ją ca	ją	mgłę.	Wie dzia ła,	że	musi	oddy-

chać,	 tylko	na	tym	się	skupić.	Tak	 jak	uczyła	 ją	Rose,	gdy	powoli	wydobywa ła	się
z	traumy.	Na bra ła	powie trza	jesz cze	raz	i	usiłowa ła	za pa nować	nad	drże niem.
–	Dobrze.	Dobrze.	–	Łzy	na dal	płynę ły	jej	po	policz kach,	ale	oddech	trochę	się	wy-

równał.
–	Świetnie.	–	Cha se	mówił	ła godnym,	uspoka ja ją cym	tonem.	Jak	kie dyś	Rose.	Od-

wróciła	 się,	wtuliła	 twarz	w	 jego	ra mię	 i	pozwoliła,	by	pomógł	 jej	 się	podnieść.	 –
Możesz	stać?
–	Tak.	Chyba	tak.	–	Kiwnę ła	głową	i	uchwyciła	się	jego	ra mie nia.	Ob jął	ją	w	pa sie

i	podprowa dził	do	sa mochodu.	Otworzył	okna	po	obu	stronach	i	dopie ro	wte dy	po-
mógł	jej	wsiąść.
–	Tak	powinno	być	le piej.	–	Za piął	jej	pas,	wsiadł	i	ruszył.	–	Dokąd	cię	za wieźć?
–	Do	domu.
–	Dobrze.	Chcesz	iść	do	studia?
Wzię ła	kilka	odde chów.
–	 Nie.	 –	 Mówiła	 drewnia nym,	 pozba wionym	 emocji	 głosem,	 przypomina jąc	 mu

prze szłość.	–	Dziś	bę dzie	tam	tłum.	Za	dużo	ludzi.	Odwieź	mnie	do	domu.
Kilka	minut	póź niej	otworzył	drzwi	jej	miesz ka nia.
–	Już	możesz	iść.	–	Emily	ruszyła	do	sypialni.
–	Pocze kaj	tu	chwilę,	rozejrzę	się,	czy	wszystko	jest	w	porządku.	A	potem	poroz -

ma wia my.
Nie	słucha ła,	co	do	niej	mówił.	Jesz cze	nie	otrzą snę ła	się	z	tego,	co	wyda rzyło	się



w	par ku.	Musi	za pa nować	nad	sobą,	odzyskać	spokój.	Szyb ko	prze bra ła	się	w	strój
do	me dyta cji.	Dopie ro	te raz	mogła	ode tchnąć,	poczuć	wła sną	ener gię.	Wypływa ła
z	czub ka	głowy,	spływa ła	po	ra mionach	aż	do	stóp.	Otula ła	 ją,	tworząc	wokół	niej
szczelną	osłonę,	wła sną	bez piecz ną	prze strzeń.
Sta ła	z	za mknię tymi	ocza mi,	skupiona	na	swoim	wnę trzu.	Uniosła	ręce	 i	powoli

odpycha ła	 powie trze,	 powiększa jąc	 tę	 bez piecz ną	 kapsułę.	 Jesz cze	 je den	 głę boki
wdech.	Czuła,	jak	powra ca	do	sie bie,	do	nowej	Emily.
–	Jak	się	czujesz?	–	dobiegł	ją	głos	Cha se’a.
Otworzyła	 oczy	 i	 za mruga ła.	 Już	 za pomnia ła	 o	 jego	 obecności.	 Na gle	 znów

wszystko	sobie	przypomnia ła.	Ota cza ją ca	ją	osłona	sta ła	się	mocniejsza.
–	Możesz	już	iść.
–	Nigdzie	nie	pójdę.	–	Z	wa ha niem	postą pił	krok	w	jej	stronę.	–	Co	się	sta ło?	Było

na prawdę	miło	i	na raz	odpłynę łaś.
–	To	nie waż ne.	–	Minę ła	go,	poszła	do	sa lonu	i	roz łożyła	matę	do	me dyta cji.
Usia dła,	podwija jąc	pod	sie bie	nogi.	Pa trzył	na	to	z	nie dowie rza niem.	Bez	proble -

mu	sie dzia ła	na	pię tach,	jakby	było	to	całkiem	na turalne.	Nie	wyobra żał	sobie,	że
też	mógłby	 to	zrobić.	Może	Emily	do	 tego	przywykła.	Do	dia bła,	 jest	 tyle	rze czy,
których	o	niej	nie	wie,	a	bar dzo	chciałby	się	dowie dzieć.	Je śli	mu	pozwoli.
Usiadł	po	drugiej	stronie	maty.
–	Powie dzia łam,	że	możesz	iść.	–	Trwa ła	nie ruchomo,	porusza ły	się	tylko	jej	usta.

–	Chcę,	że byś	sobie	poszedł.	–	Mówiła	spokojnie,	bez	emocji.
–	Nigdzie	nie	pójdę.	–	Na	ze wnątrz	był	spokojny,	ale	w	środku	wszystko	się	w	nim

burzyło.	Był	wście kły	na	świat,	gwałcicie la,	społe czeństwo,	które	stworzyło	ta kie go
potwora,	 ale	 najbar dziej	 na	 sie bie.	 Dla cze go	 wcze śniej	 nie	 dotar ło	 do	 nie go,	 że
Emily	cier pi	na	ze spół	stre su	poura zowe go?	Te raz	wszystko	za czyna ło	się	ukła dać.
–	Wte dy	cię	zosta wiłem	i	wię cej	tego	nie	zrobię.
–	Myślisz,	że	mi	poma gasz,	ale	tak	nie	jest.
–	Nie	wiem,	czy	ci	poma gam,	ale	bar dzo	bym	chciał.	Coś	wytrą ciło	cię	z	równo-

wa gi	i	powinnaś	to	z	sie bie	wyrzucić.	Je stem	przy	tobie	i	do	ponie działku	rano	nig-
dzie	się	nie	spie szę.	–	Wycią gnął	do	niej	ręce.	–	Powiedz	mi.
–	Nie.
–	Emily,	dusząc	to	w	sobie,	wzmacniasz	ne ga tywne	dzia ła nie.
–	Tak	jakbyś	miał	o	tym	ja kieś	poję cie!	–	wybuchnę ła.	Oczy	lśniły	jej	złością.
–	To	powiedz	mi.	–	Mówił	ła godnie,	nie	re agując	na	jej	emocje.	Wie dział,	że	te raz

musi	być	dla	niej	opar ciem.
Za mknę ła	oczy,	dystansując	się	od	nie go.	Dobrze,	je śli	nie	chce	nic	mówić,	on	za -

cznie.
–	Chcia łem	go	za bić.	Chcia łem	go	zna leźć	i	za mor dować	wła snymi	rę ka mi.
Emily	na bra ła	powie trza	i	wolno	je	wypuściła.
–	Nie	zrobiłbyś	tego.	To	nie	leży	w	twojej	na turze.
–	Chcia łem	to	zrobić.
–	Ja	też,	przez	ja kiś	czas.	Potem	to	sobie	odpuściłam,	żeby	to	nie	sta ło	się	tre ścią

moje go	 życia.	 –	 Otworzyła	 oczy,	 już	 spokojniejsza.	 Nie mal	 widział	 ota cza ją cą	 ją
ener gię.	Ła godziła	jej	na pię cie.	Ża łował,	że	sam	nie	potra fi	tak	na	nią	wpłynąć.	Po-
czuł	się	bole śnie	bez radny.



Psychicz nie	odda la ła	się	od	nie go,	a	on	nie	potra fił	jej	za trzymać.	Znów	sta ła	się
da le ka.
–	Emily,	zostań.
–	Nie	mogę,	Cha se.	Nie	te raz.
–	Pocze kam	tu	na	cie bie.
–	Nie.	Musisz	iść.	Nic	mi	nie	jest.	–	Wzię ła	głę boki	oddech	i	podniosła	się	z	maty.	–

Je śli	na prawdę	ci	na	mnie	za le ży,	tak	jak	mówisz,	idź	i	już	nie	wra caj.	Nie	chcę	cię.
Nie	potrze buję.	 –	W	 jej	oczach	błysnę ły	 łzy.	–	Myśla łam,	że	przyja dę	 i	bę dzie	 jak
dawniej,	że	może	nam	się	uda,	ale	już	wiem,	że	to	nie moż liwe.	To	dla	mnie	za	dużo.
–	Emily…	–	Ser ce	go	bola ło.	Nie	może	tego	zrobić,	nie	może	od	niej	odejść.	–	Za -

le ży	mi	na	tobie	bar dziej	niż	kie dykolwiek.	–	Jak	wyznać,	że	dotąd	nie	wyzwolił	się
z	cier pie nia,	z	traumy,	która	zburzyła	ich	życie?
–	W	 ta kim	 ra zie	 odejdź.	 –	Głos	 jej	 się	 ła mał.	 –	 Proszę	 –	 doda ła	 szeptem,	 który

prze niknął	go	do	głę bi.
Roz pacz	go	obez władnia ła.	Czuł	nie wyobra żalny	ból.	Podszedł	do	drzwi.
–	Idę,	ale	nie	dla te go,	że	chcę.	Nie długo	poroz ma wia my.
–	Te raz	cię	tu	nie	chcę.
Za trzymał	 się	 z	 ręką	na	klamce,	 popa trzył	 prze cią gle	na	Emily,	 otworzył	 drzwi

i	wyszedł,	za myka jąc	je	za	sobą.	Odcze ka,	aż	Emily	prze krę ci	za mek.	Chciał	mieć
pewność,	że	jest	bez piecz na.
Na gle	coś	się	w	nim	dokona ło,	błyska wicz nie	zmusiło	do	dzia ła nia.	Na cisnął	klam-

kę	i	wpadł	do	środka.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	 Już	 mia łam	 za mykać.	 –	 Sta ła	 w	 kuchni.	 Pa trzyła	 na	 nie go	 podejrz liwie,	 była
sztywna	i	spię ta.	Ob ser wowa ła	go,	cze ka jąc	na	jego	ruch.
–	Nigdzie	nie	idę.	Kocham	cię	i	nigdzie	nie	pójdę.
–	Cha se…	–	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.	–	Nie	mów	tak.	Wca le	tak	nie	myślisz,	a	ja

nie	chcę	tego	słyszeć.	–	Ani	te raz,	ani	póź niej.	Już	nigdy	nie	na ra zi	się	na	ta kie	cier -
pie nie.
–	Kocham	cię	i	wiem,	że	ty	na dal	mnie	kochasz.	Nie	mam	poję cia,	jak	prze trwa -

łem	 te	 lata	 bez	 cie bie.	 –	 Za śmiał	 się	 gorz ko,	 opuścił	 wzrok.	 –	 Prawdę	 mówiąc,
wiem.	Byłem	choler nym	arogantem.	Nie	wiem,	jak	ze	mną	wytrzyma łaś.	Byłem	bez -
myślnym	 idiotą.	 Powinie nem	 być	 bar dziej	 wyrozumia ły,	 bar dziej	 prze nikliwy.	 Nie
wiem,	czy	kie dykolwiek	zdołasz	mi	prze ba czyć.
Emily	zmrużyła	oczy,	jej	twarz	poczer wie nia ła.
–	Te raz	prosisz	o	prze ba cze nie,	a	wcze śniej	tego	nie	chcia łeś?
–	Nie.	–	Za śmiał	się	cierpko.	–	Nie	ma	mowy,	że bym	cię	o	to	prosił.	I	nie	ma	mowy,

że byś	mogła	to	zrobić.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	uda	nam	się	z	tym	uporać.
–	Cze go	w	ta kim	ra zie	chcesz?	Chcia łam	ci	prze ba czyć,	ale	odmówiłeś.	Je śli	na dal

nie	chcesz,	to	nie	widzę	dla	nas	przyszłości.	Bez	prze ba cze nia	nie	ma	dla	nas	szans.
Długo	trwa ło,	nim	to	do	niej	dotar ło.	Prze kona nie,	że	trze ba	pogodzić	się	z	tym,

co	się	sta ło,	by	za cząć	nowy	etap.	Cha se	musi	to	za akceptować,	przyjąć	jej	prze ba -
cze nie	i	sam	prze ba czyć	sobie.	Ina czej	nie	mogą	być	ra zem.
Prze cią gnął	palca mi	po	włosach,	wymie rzył	cios	w	powie trze.
–	Do	dia bła,	mam	 strasz ny	mę tlik.	Wiem	 tylko,	 że	 tak	da lej	 nie	może	być.	Nie

mogę	uda wać,	że	nic	dla	mnie	nie	zna czysz,	bo	tak	nie	jest.	–	Ner wowo	prze mie rzał
kuchnię.	Zła pał	się	za	głowę	i	głośno	jęknął.
–	Cha se…
–	Emily,	ja	już	nie	mogę.	Nie	mogę!
–	W	ta kim	ra zie	odpuść	–	powie dzia ła	cicho.	Wolałby,	by	krzycza ła,	bo	chciał	cier -

pieć.
–	Nie	mogę.	Nie	wiem	jak.	–	Znów	za czął	krą żyć	po	kuchni,	w	głowie	miał	gonitwę

myśli.
Ogar nę ło	ją	współczucie.	Cha se	cier piał	pra wie	tak	samo	jak	ona,	a	dopie ro	te raz

to	zrozumia ła.
–	Wyja śnij	mi	wszystko.
–	Nic	nie	mogłem	zrobić,	nie	mogłem	ci	pomóc.	Byłem	bez radny.	Nie	mogłem	cię

ope rować,	 nie	 mogłem	 cię	 wesprzeć.	 Inni	 musie li	 to	 robić	 za	 mnie.	 Pomogli	 ci
w	cza sie	re ha bilita cji,	miesz ka niem	za ję li	się	twoi	rodzice.	Ja	zosta łem	odsta wiony
na	bocz ny	tor.	–	Przytrzymywał	się	bla tu,	dysząc	jak	po	ma ra tonie.
–	Nie	za le ża ło	mi,	 że byś	coś	zrobił.	Najważ niejsze	było,	 że byś	mnie	wysłuchał.

Nikt	 do	 końca	 nie	wie dział,	 jak	 się	 za chować,	 co	 zrobić.	 Ale	 człowiek	 cią gle	 się



uczy.	Przez	całe	życie	się	cze goś	uczymy.	To	była	taka	lekcja.
–	Chcia łem	coś	zrobić	i	nie	mogłem.	–	Na brał	powie trza.	–	Nie	mogłem	dzia łać,

a	to	było	wbrew	mojej	na turze.
–	Ja	też	mia łam	złe	podejście.	Dopie ro	te raz	widzę,	że	chcia łam	na rzucić	ci	rolę,

której	nie	mogłeś	przyjąć.	Wte dy	to	do	mnie	nie	docie ra ło.
–	Je stem	chirur giem.	Skła dam	i	na pra wiam,	usuwam	coś	albo	przyszywam,	żeby

ludzie	wyszli	spod	mojej	ręki	w	lepszym	sta nie.	–	W	jego	oczach	ma lował	się	ból.	–
Cie bie	nie	mogłem	ope rować,	nie	mogłem	ci	pomóc.
–	Nie	to	mi	było	potrzeb ne.	Chcia łam,	że byś	mnie	wysłuchał,	że byś	mnie	tulił	i	ko-

chał.	A	najbar dziej	chcia łam	po	prostu	być.
–	To	wszystko	sta ło	się	prze ze	mnie.
–	Nie	mów	tak.	Wca le	tak	nie	było.	–	Zszokował	ją	tym	wyzna niem.	–	Nie moż liwe,

że byś	w	to	wie rzył.
–	To	 ja	nie	za mkną łem	drzwi.	Byłem	skoncentrowa ny	wyłącz nie	na	pra cy.	Kie dy

się	budziłem,	duchem	od	razu	byłem	w	szpita lu.
–	To	nie prawda.	–	Przynajmniej	na	początku	ich	związ ku	było	ina czej.
–	Prawda!	Muszę	to	wresz cie	powie dzieć,	przyznać	się	i	wziąć	na	sie bie	odpowie -

dzialność.	Przyczyniłem	się	do	 tego	dra ma tu.	Nie	 słucha łem,	co	do	mnie	mówisz.
Na uczyłem	 się	 robić	 wra że nie,	 że	 rze czywiście	 cię	 słucham,	 pota kiwać	 w	 odpo-
wiednich	momentach.	Nie	domyśla łaś	się	tego.	Wte dy	było	tak	samo.	Myśla mi	już
byłem	w	pra cy,	za przątnię ty	ope ra cja mi,	pla nem	dnia.	Zosta wiłem	cię,	nie	upewniw-
szy	się,	że	je steś	bez piecz na.
–	Cha se…
–	Nic	nie	mów!	Nie	mów,	że	mi	prze ba czasz,	bo	to	ponad	moje	siły.	–	On	sobie	nie

prze ba czył.
–	To	nie	była	twoja	wina.	Przez	zwykłe	za nie dba nie	nie	za mkną łeś	drzwi.	Byłeś

pilnie	we zwa ny	 do	 szpita la,	w	 środku	nocy.	Nie	mogłeś	wie dzieć,	 że	 na	wolności
gra suje	prze stępca.	Nikt	tego	nie	wie dział!
–	Powinie nem	cię	bronić!	–	Chwycił	ją	za	ra miona.	–	Powinie nem	pilnować,	żeby

nie	sta ło	ci	się	nic	złe go,	ale	tego	nie	zrobiłem.	Wszystko,	co	ci	się	przyda rzyło	od
tamtej	nocy,	to	moja	wina.	–	Ude rzył	się	w	pierś.	–	Tylko	moja.
–	Nie.	To	nie	była	twoja	wina.	Nie	mogłeś	wie dzieć,	że	w	mie ście	czai	się	se ryjny

gwałciciel.	Jesz cze	nikt	tego	nie	wie dział.	Ja	byłam	jego	pierwszą	ofia rą.	–	Położyła
dłonie	na	jego	ra mionach.	Nie	było	w	niej	lęku	i	złości,	je dynie	współczucie	dla	czło-
wie ka,	który	za drę czał	się	poczuciem	winy,	choć	nie	był	nicze mu	winny.	Chcia ła	go
wesprzeć.	Chyba	dzię ki	temu	za pomnia ła	o	nie dawnej	pa nice.	Znów	pa nowa ła	nad
sobą.	–	Popatrz	na	mnie.
–	Nie.	–	Unikał	jej	wzroku.
Uję ła	go	za	brodę	i	zmusiła,	by	na	nią	spojrzał.
–	Cha se,	kocha nie,	popatrz	na	mnie.	–	W	jej	głosie	słychać	było	ha mowa ne	emo-

cje.	–	I	wysłuchaj	mnie.
Po	kilku	se kundach	nie pewnie	podniósł	wilgotne	od	łez	oczy.	Oddychał	szyb ko,	po-

licz ki	mu	płonę ły.
–	Słucham.
–	Prze ba czam	ci,	Cha se.	Prze ba czyłam	ci	 już	dawno.	Nie	chcia łeś	 tego	przyjąć



i	to	nas	roz dzie liło.
–	Emily.	–	Mocno	za cisnął	palce	na	jej	ra mionach,	ale	nie	za prote stowa ła.
–	Za cznijmy	od	tego,	że	to	nigdy	nie	była	twoja	wina.	–	Mówiła	z	trudem.	–	Nigdy.

Na	początku	byłam	na	cie bie	zła,	ale	z	cza sem	zrozumia łam,	że	nie	ponosisz	za	to
wyda rze nie	żadnej	odpowie dzialności.	Winić	moż na	 tylko	 tego	dra nia,	który	mnie
na padł.
Emocje	w	nim	na ra sta ły,	już	nie	był	w	sta nie	sobie	z	nimi	ra dzić.	Przygar nął	Emily

do	sie bie,	szuka jąc	w	niej	wspar cia.	Była	nie sa mowicie	silna,	twar da	jak	ska ła.	Łzy
popłynę ły	mu	z	oczu,	nie	mógł	oddychać.	Przez	te	trzy	lata	drę czyło	go	nie usta ją ce
poczucie	winy,	 te raz	na pię cie	z	nie go	uszło.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	 jak	bar dzo
cze kał	na	te	słowa,	jak	bar dzo	były	mu	potrzeb ne.
Z	 trudem	 trzymał	 się	 na	 nogach,	 na	 szczę ście	 Emily	 go	 podtrzyma ła.	 Ona	 też

drża ła,	ale	była	dzielna.	Po	chwili	odzyskał	siły	i	się	wyprostował.
Popa trzył	 na	 jej	 twarz.	 Była	mokra	 od	 łez,	 pokryta	 czer wonymi	 pla ma mi.	 Sam

pewnie	wyglą da	podob nie.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Prze pra szam.	Nie	powinie nem…
–	Nie	prze pra szaj,	wszystko	jest	dobrze.	Daję	radę.	Je stem	silniejsza	niż	kie dyś

i	bar dzo	się	z	tego	cie szę.	Bar dzo.	–	Uśmiechnę ła	się	ła godnie.	Był	to	uśmiech	pod-
szyty	smutkiem,	ale	w	jej	oczach	widział	prze ba cze nie.	Szcze re.
–	Ja	też.	–	Przytulił	ją.	–	Wiem,	że	nie	powinie nem	cię	dotykać,	ale	muszę.	–	Przy-

tknął	usta	do	jej	czoła.	Poca łunek	był	de likatny,	nie winny	i	czuły.	Przez	moment	obo-
je	trwa li	nie ruchomo,	oszołomie ni	chwilą.
Kie dy	Cha se	się	cofnął,	uję ła	go	za	prze guby,	łzy	znów	popłynę ły	jej	z	oczu.
–	Prze pra szam	za	wszystko.	 –	Na bra ła	powie trza.	 –	Nie	 tak	mia ło	 z	nami	być.

Chcie liśmy	się	pobrać,	mieć	dzie ci,	żyć	długo	i	szczę śliwie.
–	Taki	był	plan.	–	Gdy	cofnę ła	się	i	za czerpnę ła	powie trza,	za pytał:	–	To	co	te raz

za mie rzasz?
–	W	ponie dzia łek	pójdę	do	pra cy.	Kie dy	kontrakt	się	skończy,	może	pomyślę	o	na -

stępnym.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Jesz cze	nie	zde cydowa łam,	gdzie	za pusz czę	ko-
rze nie.
–	Sama	powie dzia łaś,	że	twój	dom	jest	tutaj.	I	masz	pełne	pra wo	tu	osiąść.	–	Pod-

szedł	do	niej.	–	Nie	pozwól,	żeby	ten	zbocze niec	miał	wpływ	na	twoje	życie,	żeby
znów	cię	wypchnął	z	rodzinne go	mia sta.
–	Tak	nie	bę dzie.	Nie	je stem	taka	jak	wte dy.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Choć	nie	mam

pewności,	czy	pra ca	z	tobą	na	dłuż szą	metę	to	dobry	pomysł.
–	Rozumiem.	–	Odchrząknął,	zbliżył	się	do	niej	bar dziej.	–	Na sza	wczorajsza	noc

była	piękna.
–	Tak.	I	bar dzo	ci	za	nią	dzię kuję.	Bar dzo	mi	pomogłeś	przez	to	przejść.	–	Za śmia -

ła	się	cicho.	–	Trochę	czułam	się	tak,	jakby	to	był	mój	pierwszy	raz.
–	W	pewnym	sensie	tak	było.	Je steś	inną	osobą.
–	To	prawda.
Splótł	z	nią	palce.
–	Jak	myślisz,	czy…?	–	Westchnął.	–	Na wet	nie	wiem,	jak	to	ująć	w	słowa.
–	Co?	Zwykle	najle piej	pytać	jak	najprościej.
–	Emily,	umówisz	się	ze	mną	na	prawdziwą	randkę?	Żeby	za cząć	od	nowa?	Że by-



śmy	na	nowo	się	pozna li?
–	Muszę	się	za sta nowić.	–	Konse kwencje	mogą	być	bole sne.
–	Na prawdę?	–	Zde ner wował	się.	–	Do	seksu	je stem	okej,	ale	na	randkę	już	nie?
–	Nie	chodzi	o	to.	Zupełnie	nie	o	to.
–	W	ta kim	ra zie	ze chciej	mi	wyja śnić.
–	Sta ram	się	żyć	jak	najprościej,	unikać	komplika cji.	Je śli	się	z	tobą	umówię,	nie

wia domo,	co	z	tego	wyniknie.	Nie dawno	się	zgodziłam,	ale	te raz	nie	wiem,	czy	to
dobry	pomysł.	Dla	nas	obojga.
–	To	mar ne	tłuma cze nie.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Wiem,	ale	wciąż	się	za sta na wiam.	–	Oczy	jej	za lśniły.	Może	jednak	jest	dla	nich

ja kaś	 na dzie ja?	 Atak	 pa niki	 minął,	 za	 każ dym	 ra zem	 ła twiej	 bę dzie	 się	 z	 nie go
otrzą snąć.	Choć	wyma ga	to	cza su	i	cier pliwości.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	nie	chcesz	się	ze	mną	umówić?	Daj	mi	się	zre ha bilito-

wać.
–	Nie	mów	tak,	bo	nicze mu	nie	byłeś	winny.	Jesz cze	raz	powta rzam:	to	nie	twoja

wina.	 –	Puściła	 jego	rękę.	 –	Nie	umówię	się	z	 tobą,	 je śli	nie	 je steś	w	sta nie	 tego
przyjąć.
–	To	trudna	spra wa.	–	Dla	obojga.	Każ de	z	nich	ma	swoje	de mony.	Może	wspólny-

mi	siła mi	je	pokona ją.
–	Wiem.	Bar dzo	trudna.	Przez	kilka	mie się cy	musia łam	cięż ko	nad	tym	pra cować,

nim	wresz cie	za czę łam	rozumieć.	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	Za bra ło	mi	to	trzy	lata.
Je stem	te raz	inna,	odmie niona.	Ale	wróciłam,	je stem	tu.	Chcia ła bym,	żeby	w	tobie
też	dokona ła	się	taka	prze mia na.	Tylko	sam	musisz	tego	chcieć.
–	Je śli	mi	pomożesz,	powinno	się	udać.	Przynajmniej	mogę	spróbować.
–	Myśla łeś,	że	chcę	widzieć	w	tobie	boha te ra,	ale	ty	nim	nie	je steś,	Cha se.	Po	pro-

stu.
–	Hm,	dzię ki	za	uzna nie.
–	Mówię	poważ nie.	Je steś	tylko	męż czyzną,	a	ja	tylko	kobie tą.	I	to	wystar czy.	Nie

musisz	mnie	ra tować,	a	ja	nie	muszę	być	twoją	wyba wicielką.	–	Dotknę ła	jego	twa -
rzy,	zmusiła	go,	by	na	nią	popa trzył.	–	Każ de	z	nas	musi	być	sobą.	Musimy	być	tacy,
jacy	je ste śmy,	nie	za	ja kich	nas	uwa ża ją.	Ani	jacy	byliśmy	kie dyś.
–	Rzecz	w	tym,	co	do	mnie	czujesz.	Czy	po	tym	wszystkim	możesz	mnie	znowu	po-

kochać?
–	Nie	 odtworzymy	 tego,	 co	wte dy	 było.	 Oboje	 je ste śmy	 innymi	 ludź mi.	 Sam	 to

wiesz.	–	To	trudna	prawda,	ale	trze ba	to	powie dzieć.
–	Wiem,	ale	to	nie	jest	odpowiedź	na	moje	pyta nie.	–	Ujął	jej	twarz,	przycią gnął	do

sie bie.	–	Popatrz	na	mnie	i	powiedz,	że	już	mnie	nie	chcesz,	nie	potrze bujesz	i	nie
kochasz.	–	Wyzywał	los,	ale	musiał.
–	Kocham	cię,	Cha se.	–	Łzy	popłynę ły	jej	po	policz kach.	–	Kocha łam	cię	wte dy	i	ko-

cham	 te raz.	 –	 Popa trzyła	 na	 nie go.	 –	 Przywoływa łam	 twój	 ob raz,	 to	mi	 pomogło
w	tych	najgor szych	chwilach.	Wspomina łam	dawne	dobre	cza sy,	nim	na sze	życie	się
za wa liło.	Z	cie bie	czer pa łam	siłę.
–	Powinie nem	być	wte dy	przy	tobie.
–	Nie	mogłeś.	Walczyłam	o	prze trwa nie.	Nie	mogłam	 jednocze śnie	mar twić	 się

o	cie bie	i	o	sie bie,	więc	skupiłam	się	tylko	na	sobie.	I	wyszło	mi	to	na	dobre.



–	To	zna czy?
–	 Potrze bowa łam	wię cej	 prze strze ni,	 niż	wte dy	 są dziłam.	Gdybym	była	 z	 tobą,

może	nie	odna la zła bym	w	sobie	siły	i	odwa gi.	Sta łam	się	silna	i	nie za leż na,	a	przy
tobie	może	bym	się	na	to	nie	zdobyła.
–	Tego	się	nigdy	nie	dowie my.
–	Nie.	I	dobrze.
–	Wiem,	że	nie	może my	za cząć	od	miejsca,	w	którym	się	za trzyma liśmy.	Te raz	to

widzę.	Cóż,	trudno,	godzę	się	z	tym.	–	Nie	chciał,	by	Emily	wyje cha ła,	gdy	jej	umo-
wa	 się	 skończy.	 –	 Zosta niesz	 dłużej,	 żeby	 prze konać	 się,	 jak	 z	 nami	 bę dzie?	Nie
chcę,	 że byś	 wyje cha ła	 za	 kilka	 tygodni.	 Nie	 wiem,	 co	 przynie sie	 przyszłość,	 ale
chciałbym	dzie lić	 ją	z	tobą,	Em	–	mówił	z	trudem	–	je śli	mnie	ze chcesz.	Chcę	być
męż czyzną,	ja kie go	potrze bujesz.	Już	te raz.
Przylgnę ła	do	nie go,	ob jął	ją	mocno.	Prze szłość	prze sta wa ła	się	liczyć.
–	Ja	też	tego	chcę.	Ale	chyba	powinniśmy	przejść	te ra pię	dla	par.
–	Myślisz,	że	to	koniecz ne?	–	Nie	miał	na	ten	te mat	zda nia.
–	Tak.	Dla	cie bie.	Dla	nas.	Na sze go	wspólne go	życia.
–	Więc	niech	tak	bę dzie.
–	Dzię ki.	Zoba czysz,	że	war to.
–	Mam	jedno	pyta nie.
Za śmia ła	się.
–	Poważ nie?	Tylko	jedno?
–	Masz	jesz cze	pier ścionek,	który	ci	da łem?	–	Potarł	 jej	pa lec.	–	Ostatni	raz	wi-

dzia łem	go…	tamtej	nocy.	–	Ode pchnął	od	sie bie	ten	prze ra ża ją cy	ob raz.	Może	nig-
dy	nie	pozbę dzie	się	wspomnień,	ale	z	cza sem	wyblakną,	stra cą	swoją	nisz czyciel-
ską	moc.
Emily	za gryzła	war gi.
–	Mam.	Nie	mogłam…	się	go	pozbyć.	–	Powoli	wycią gnę ła	spod	ubra nia	łańcuszek,

który	za wsze	nosiła	na	szyi.	Za migota ło	srebr ne	kółecz ko.
–	Pa mię tasz,	kie dy	ci	go	da łem?	–	Położył	na	dłoni	pier ścionek	i	przyglą dał	mu	się

uważ nie.
–	Tak.	Spa ce rowa liśmy	nad	rze ką.	Wte dy	po	raz	pierwszy	powie dzia łeś,	że	mnie

kochasz.
–	Mogę?
Kiwnę ła	głową,	a	on	roz piął	łańcuszek	i	zsunął	z	nie go	pier ścionek.
–	Nie	mogłam	go	nosić	na	palcu,	więc	za wie siłam	na	łańcusz ku.	I	choć	potem	nie

chcia łam	na	nie go	pa trzeć,	ja koś	nie	mogłam	go	schować.
Popa trzył	na	srebr ny	pier ścionek	z	połyskują cym	opa lem.	Ujął	dłoń	Emily	i	wsunął

go	na	jej	pa lec.
–	Kie dy	ci	go	da wa łem,	złożyłem	obietnicę.
–	Obie ca łeś	miłość,	wia rę,	uczciwość	małżeńską	 i	honor.	 –	Znowu	po	 jej	policz -

kach	popłynę ły	łzy.
Za śmiał	się	gorz ko.
–	Sła bo	mi	poszło	z	dotrzyma niem	obietnicy.	–	Rosła	w	nim	na dzie ja.	Przyszłość

na dal	 była	 nie wia domą,	 ale	 już	 nie	 prze ra ża ła.	 Pod	wa runkiem,	 że	 Emily	 bę dzie
przy	nim.



Te raz	dotarł	do	nie go	sens	słów	Rose.	Kto	pokona	lęk,	za wsze	bę dzie	bez piecz ny.
Lao	Tzu	miał	ra cję.	Widział	to	po	Emily.	Choć	jesz cze	nie	upora ła	się	ze	wszystkimi
lę ka mi,	z	najgor szymi	już	się	zmie rzyła.	Sama.	I	wygra ła.
–	Okolicz ności	nam	nie	sprzyja ły.	–	W	jej	oczach	też	budziła	się	na dzie ja.	I	czuł,	że

choć	nie	może	odwrócić	prze szłości,	może	odmie nić	każ dy	kolejny	dzień.
–	Chciałbym	ci	coś	obie cać.	–	Le dwo	pa nował	nad	trudnymi	emocja mi.	Jesz cze	ni-

gdy	nie	czuł	się	tak	bez radny.
–	Cha se,	 nie	 skła dajmy	obietnic,	 na	 które	 nie	 je ste śmy	gotowi.	 Jedne go	 się	 na -

uczyłam:	trze ba	żyć	chwilą.	I	tak	zrób my.
–	Je stem	gotowy	i	dotrzymam	słowa.	–	Odchrząknął	i	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	–

Obie cuję	 kochać	 cię	 i	 sza nować,	 być	 twoim	 przyja cie lem	 i	 kochankiem,	 dzie lić
z	tobą	życie,	jak	długo	mi	pozwolisz.	–	Popra wił	pier ścionek	i	uca łował	jej	pa lec.
–	Cha se,	byłeś	miłością	moje go	życia	i	za wsze	będę	cię	pa mię tać,	nie waż ne,	co	się

potem	wyda rzyło.	 –	 Łzy	 za błysły	na	 jej	 rzę sach.	 –	Nikt	 nigdy	nie	 zra nił	mnie	 tak
mocno	jak	ty.	I	możesz	zrobić	to	znowu.
Onie miał	i	otworzył	usta,	ale	nie	mógł	wydobyć	z	sie bie	głosu.	Emily	go	odrzuca?

Zosta wi	go	tak	jak	wte dy?	Poczuł	skurcz	w	żołądku.	I	bła gał	w	duchu,	by	od	nie go
nie	odchodziła.
–	Mogę	być	sama,	ale	już	tego	nie	chcę.	–	Położyła	rękę	na	jego	pier si,	popa trzyła

na	pier ścionek,	które go	nie	nosiła	przez	trzy	ostatnie	lata,	podniosła	wzrok	na	Cha -
se’a.	–	Chcę	dzie lić	z	tobą	życie.	Nie	wiem,	co	przynie sie	przyszłość,	ale	chcę	być
przy	tobie	i	że byś	ty	był	przy	mnie.
Usłyszał	w	jej	tonie	skrywa ny	nie pokój	i	wie dział,	że	ta	chwila	w	ich	życiu	już	nig-

dy	się	nie	powtórzy.	Żyć	chwilą.	Musi	się	tego	na uczyć.	Przy	jej	pomocy	to	powinno
się	udać.	Emily	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go,	poca łunkiem	pie czę tując	złożo-
ne	obietnice.	Nie	potrze ba	im	ce re monii,	świadków	i	przysię gi	w	koście le,	żeby	na -
bra ły	mocy.
–	Kocham	cię,	Cha se.	I	chcę	z	tobą	zostać.
–	Emily.	–	Prze pełniła	go	sza leńcza	ra dość.	–	Nie	mam	poję cia,	co	powie dzieć,	ale

strasz nie	 się	 cie szę.	 –	 Z	 nie dowie rza niem	 potrzą snął	 głową.	 –	 Nie	 wiem,	 dokąd
zmie rza my,	ale	się	nie	przejmuję.	Je stem	pe wien,	że	póki	je steś	przy	mnie,	wszystko
bę dzie	dobrze.	–	Na	tym	pole ga	życie	chwilą.	Te raz	to	zrozumiał.
Nie	mógł	 już	dłużej	się	wstrzymywać.	Poca łował	 ją	gorą co	 i	otoczył	ra miona mi.

Emily	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem.
–	Wiem,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
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